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STR. T 

Noc się niby przez gwiazdy 

odmienia 

I przez Lu.d::kie spojrzenia 

I 

Ale nie ma nowego w nowości 
::mia ny w odmianie. 

"Pamiętaj 

JeśLi pŁac.::e ktoś prawdziwie ••. " 

I gdyby s::ukać obrazu dLa nas -

- widzę kobietę z młodym ciałem 
ale suchymi pzersiami. 

"Pamiętaj 

JeśLi płacze ktoś prawdziwie 

to na wet LV d.es.::c.::u łzy zobaczysz •. :' 

Ono jec7:ie sama 

Na pt~stym wozie. 

I nie ciqgnq go konie 

ani niekonie. 

Wianek ma na głowie. 

Prze::: biodra goŁe 

szmat1~a na niej wisi. 

Jedzie wieziona zjawq wozu 

oprzę-żont!gu w duchy końskie. 

"Pamiętaj 

. Je.śli plac:e ktuś prawdziwie 

to nawet UJ des::czu izy zobaczys~ 

A ody zrodzony byl sz·::zęśliwie ... " 

A noc szę Tuby przez gWiazdy 

prześwieca 

w oczy patrzqce dzisiaj teraz 

A W0Z - to tylko 3UZ du,dnienie 
ta z wozu - to byl kr~ak 
co tonql pośród wydm. 

Ktoś wolał - Jak . zielono! 
I ogiert krzesał z mokrych skat. 

I stawal wzór 

skłamany jaJe wschod .';{ońca. 

Zo ciemną chmurq byt 

i we mnie dr:al. 

"Pamiętaj 

Jeśli placze ktoś prawd:iwze 

to nawet 'W deszc::,u łzy 200aC'::1/8:: 

A gdy zro~/.:ony był s.:zc::ęśliwi~ 
to ziemi s1.vojej nie utra;:i ..... 

Na ::acJ11)d c.:olu IL[e chce LŚĆ 

I Bo tam o Wiśle mówiq Wołga 

Więc skqd kn post i 5lt~;:;(t 
i ten l~rl1j - spiec::.:uny j(:.:yk. 

A niebo ll.'c:ią:: w bukietach gwia zd. 
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W następnym ~umerze: Powstanie Warszawskie w oczach .,Radka" - dowódcy oddziału specjalnego 
Szarych Sle~eg?W • Rok 1905 na Ziemi Łomżyńskiej". Betonowe szczęście mieszkańców Grajewa 
• Szcluczyn.skl rek~nesans w cyklu "Od sołtysa do ministra" • Rozważania o schyłku wieku XX 

~t'? 1ansuJe zesp~ł "Perfect"~ • Dal~IY ciąg prC! w i obyczajów naszych pradziadków • Bawialnia, 
czyi. zarty o urzędmkach • Nowa WOjna Pawła I Gawła. 

PROGRAM OBCHODÓW Swięta 
Odrodzenia Polski, działalność 
OKON -ów na te .. ellic wojewótłztwa, 
sytuacja w amimstracji po przeglą­
d _je kadr - b~ ły gHnvnymi pro­
b'emami kolejne ~o po<;iedzenia Wo­
jewó :lzkiej Komi".H Współdziałania 
PZPR, Z~L j SD w Łomży. Ponad­
to Komisja zahderdziła plan pracJ 
na drug'e półr{)c.e. ustaliła. iż nie 
odbędą się dożynki wojewódzkie o­
raz wy luchaI1 informacji I se l~rc­
tarza KW PZPR, Włodzimierza Mi­
chaInka, o przebiegu wiz;rty łomż)ń­
skiej delegacji partyjnej w Ludo­
wej Republice Bułgarii. 

EGZEKUTYWA KW PZPR zapo­
zn a.ła się z propoz)cją składu dwu­
d l.iestocderoosobowej Rady Progra­
mowej naszego tygodnika - będzie 
ona przed"taw~~na do akceptacji na 
Plenum K'V. Głównym pun~tem ob­
rad była dy.;kusja nad treścią refe­
ratu przygotowanego na najbliższe 
Plenum. poświęcone "Działaniu par­
tii na rzecz rf)związywania proble­
mów społecznych j g(} ~ podarczych w 
wojewódzh"ie". Jeg9 termin u '. talo­
no na 29 lipca t r. Egzekut~wa za­
akceptowała też. podpisane przez 
partyjną delegację województwa 
łomżyńskiego, pOl o7. umiellie o w pół­
pracy z za przy jafnionym okręgiem 
Vidin w Ludowej Republice Buł­
garii. 
OBRADOWAŁO PLENUM Woje· 

wódzkiej Komisji Rewizyjnej Stroll­
nictwa Demokratycznego w Łomźy, 
Uczestnicy posiedzenia przyjęli plan 
pracy na drugie półrocze br., nakre· 
ślili zadania dla Miejskich }{omisji 
Rewizyjnych, omówili materiały I. 

plenarneg-o posiedzenia Centralnej 
Komisji Rewizyjnej SD oraz ze 
wspólnego posiedzenia Prezydiów 
centralnych instal1cjj rewizyjnych 
PZPR, ZSL i SD. 

WSPOLNE SPOTKANIE kierow­
nictw organizacji młodzieżowych -
ZSMP, ZMW i ZHP - zapowiada 
szeroką pomoc młodzieży w nadcho­
dzącyeh żniwach. Członkowie ZSlUP 
wezmą udział bezpośrednio przy 
zbiorze zbóż, zwłaszcza w gospodar­
stwach ludzi starszych, samotnvch 
inwalidów, weteraalów i rodzi~ó~ 
żołnierzy, Planują te i; uruchomie­
nie przewoźnych punktów zaopa­
trzenia rolników w napoje chłodzą­
ce oraz zorganiZ1)wanie opieki nad 
dziećmi w formie sezonowych dzie­
cińców i "zielonych świetlic". Z ini­
cjatywy zarządów gminnych ZSMP 
powst~ją .już zespoły zajmujące się 
orgamzac~~ i koor{!ynacją akcji 
żniwnej. W ich skład wchodzą przed­
stawicie~e Z~lUP, ZHP, SKR, POM. 
OSP i służb rolnych. "ZMW chce 
być bankiem informacji o zapotrze­
bowaniu na siłę roboczą - powie­
dział wicepr?ewodniczący ZW ZMW, 
Jerzy Dołęgowski. - Sami nato­
miast pracowa_ć będziemy na polach 
własnych i najbliższych rodzin". Nie 
zabraknie przy pracy żniwnej har-

I cerzy: jednym z podstawowych za­
dań zastępów nieobozowej Akcji 
Letniej ZHP je.:. t właśnie pomoc 

I żniwna, do której włączą się rów­
nież m.in. uczestnicy obozów spor­
towo-obronnych w Czerwonym Bo­
rze oraz stałych stanic harcerskich. 

MINISTER PRACY, Płac i Spraw 
SOf jalnych, prof. dr hab. Antonj 
R3:jkiewicz, wizytował ostatnio wy­
dZIały zatrudnienia i spraw socjal­
nych UM i UW w Łomży. Celem 
wizyty było rozpoznanie lokalnych 
p~ob!emów zatrudnieniowych, wy­
nIka~cych z obowiązku pracy oraz 
technIcznego i organizacyjnego przy­
gotDwania się tych wydziałów do 
zatrudnienia tegorocznych absol­
wentów szkół ponadpodstawowych. 
Odbyły się również dwa spotkania 
kon.sultacyjne: z zakładową komisją 
socJalną LZPB "Narew" i gronem 
aktywu sp.ałeczno-gospodarczego wo­
jewództwa. Mówiono na nieh o pla­
nowanej reformie płac, problemach 
jakie mogą wyłonić się po jej wdro~ 
źeniu, potrzebie wzmoenienia mo­
~ywacyjnego charakteru płac, przy 
Jednoczesnej ochronie rodzin o ni­
skich dochodach, swz.eg-ó!nie wielo­
dzietnych. Warto po~kreśJfe, iż wi­
zyta ministra nie była zapowiedzia­
na. 

KOPIA SLYNNEGO OBRAZU 
Matki Boskiej Częstochowskiej za­
witała w swej wędrówce po kraju 
do Lomży i Zambrowa. W maryJ­
nych uroczystościach licznie uczest­
niczyli wierni z całej diecezji.. 

HANDLOWE PROGNOZY. )łnl~j 

niż dotychczas będzie tłuszczów ro­
ślinnych (szc:t:ególnie margaryny) o­
raz płatków, kasz, ryb świeżych i 
konserwowych, cze:wlad twardych, 
musztardy i majonezu. Nadal bę­
dzie brako,,\'ac galaretek, budyniu 
kisielu, marmnb tly, c~·tryn l>oma~ 
rańcz i prZYl>raw korzenn)'ch. Do 
staw) więks:to~cj a ... ~ u,uw SP()Ż~ w­
czych utrzymują się na dotycbcza­
sowym poziomie; przewiduje się 

wzrost POP)tu m.in. na. ka~'ę i al­
l{{)hol. Pojawi ię natomia ~ t \.\ ięcej 
kOl1cent:-atów, r-yb m"ożon ~ ch i WE:' 

dzonych, herb'ty oraz importowa­
n)ch pomidorów. winogron, b: zo 
skwiń i papryki. Je t nadzieja n:1 
dalsze obniżenie cen mroż()nek. 

li'AN CLUB zespołu "Perfect" po­
wgtał w Łomży! "Jeżeli lubicie »Per­
fe ('h, cbcecie po~łuchać jego starych 
i nowych nagrań, jeżelt pragniecie, 
ie~l lajmował czołowe miej5ce ua 
liście przeboj~w zapiszrie ię do 
nas" - reklamują or{{anizatorzy. 
Klub uziała pod pat on:Jtem .. ,Uli 
- Dom 'Srodowisk Tw6rc'yrh w 
Lomży (ul. Wojska P ulkie '!o 1). 

IUL"RO WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH preze1ltu.!e w~ tawę . War­
szawska grafika barwna", l>ędąG; 
p. I.cgląilem t' ~f :>l> ' u .st\Jlccz~n·cb ar­
ty stów l.. przełomu lat sześćdziesią­
tych j sie1emdziesiątych. 

GOSCIL W ŁOMŻY: p-en. dyw. 
Włodzimierz Oliwa, inspe', t9r ~n 
~br?.iny~h, który ,potkał się z \Vo­
Jewodz!um Komitetem Ob ~ony Kra­
ju i . akh'wem młodzieżowym. 

Redagowanie .,Zdarzeń" 
- WLADYSŁA W TOCKI -

Ze stanowiska pelnomocnika Komi­
tetu Obrony Kraju w Łomżyńskiem 
odwołany został płk mgr Lucjan 
Zapała. Nowym pełnomocn.ikiem 
został płk Kazimierz Jaroń. 

-* 
W skład Rady Społeczno-Gosno­

darczej przy Sejmie PRL powolany 
został rolnik, Władyslaw Puławski 
ze wsi Nur. ' 

ieśc:i g in e 
PERLEJEWO. Pomyślnie zdaje eg­

zamin kombajn do zbioru porze­
czek, skonstruowany przez rolnika 
ze wsi Koski, Józefa Koska. Podob­
na maszyna produkowana seryjnie 
kosztuje 4,5 miliona złotych; Józef 
Kosek zrealizował swój pomysł za 
niespełna 300 tys-ięcy złotych. 

Zakłady mięsne wyznaczają 
konkretne terminy dostaw żywca 
przez rolników. Niedotrzymanie ich 
oznacza stratę dostawcy po 12 zło­
tych na kilogramie. Przez dwa dni 
8 sztuk trzody odchudzało się na 
wodzie i mieszance w geesowskim. 
magazynie. Z czyjej kieszeni będą 
pochodziły pieniądze na pokryde 
tych strat? 

TRZCIANNE. Co kilka miesięcy 
odżywa problem rejonizacji miesz­
kańców, którzy na badania specja­
listyczne zmuszeni są jeździć do 
ZOZ-u w Grajewie (ok. 40 kilome­
trów). Do Mon:iek mieliby znacznie 
bliżej (ll kilometrów), ale leżą one 
w innym województwie. Oczekuje­
my na sensowne rozwiązanie; biu­
rokracja musi się wreszcie ugiąć 
przed rozsądkiem i dobrem społecz­
nym . 

• Sprzeciw okolicznych miesz­
kańców budzi lokalizacja zbiornicv 
padłych zwierząt w Nowej Wsi. włci­
ścicriel zbiornicy, który padliną za-

mierza karmić zwierzęta futerkowe 
mieszka w... innej miejscowości. 

Trwa zbiórka pieniędzy na bu­
dowę szkOły w Laskowcu. Do fun­
dllsZU gminnego rolnicy dokładają 
po tysiąc złotych od każdego hek­
tara posiadanej Zliemi. 

Jeden z rolników otrzymał 
przydział na snopowiązałkę za śprze­
dany żywiec, t-łie może jej jednak A 

odebrać, ponieważ nikt w woje­
wództwie nie wie, czy ma za mą 
zapłacic starą, czy nową cenę. Żni­
wa tuż. tuż - maszyna bezczynni t 
stać n.e może. Liczymy na szybk", 
interwencję i l ozwiązanie problemu 
przez UW \\' Łomży. 
GONIĄDZ. W tym miescie - po­

łożonym nad jerlną z najczystszveh 
w Europie rzek - w upalne dni 
wysychają studnie. Budowa miej­
skIego wodociągu rozpocznie siC; 
prawrlopoctobnie w paźdz.ierniku. 

Trwa goniądzki boom budow- ' 
lany; rozbudowuje się zwłaszcza I 
dZlelnick nazywana przez mieJ-
scowych "Dolarowem". I 

Hi H01ni<:y sprzedający zbo ~e I 
zi~mniaki. przy?yszom z wielkich I 
mIast wpisywam są na tzw. czarne 
listy; Odczytuje się im je, gdy zgła­
szają się po przydział środków do 
produkcj i rolnej. 

Czę:ść wychowanków miejsco­
wego zakładu wychowawczego, 
z\voln i t"\l1\'ch :la wakacje do domu, 
wróciła po kilku. dniach do GOllLą­
dza. Dla nich jedyny dom jest wła­
śnie tutaj. 

Gmina wpisuje się jako kolej­
ny chętny na dostawy wędlin z Za­
kładów MIęsnych w Ełku. Kiełbaśy 
dostarczane z prywatnej masarni w 
Grajewie nie wytrzymują konku­
rencji. 

• Z dwudziestu dwóch wsi w 
gminie - trzynaście przeznaczy lo 
swój Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
na budowę i remonty dróg. Rolnicy 
Kramkówki Małej przekazali na teli 
cel również nagrodę, którą otrzy­
mali w konkłlrsie za estetyczny wy­
gląd wsi. 

• SKR otrzymał przydział pięt­
nastu snopowiązałek z jeSliennym. 
terminem odbioru. I 

ZAWADY. Rolnicy wnioskują, b) 
zwolnić z pracy miejscfJwych urzęd­
ników, którzy posiadają własne go­
spodarstwa rolne, gdyż wykorzystu­
ją oni stanowiska do załatwiania 
sobie środków do produkcji rolnej. 

Po macoszemu traktuje GS w 
Rutkach filię w Zawadach. Kufel 
piwa w miejscowym barze wycenił 
na czterdzjeści pięć złotych ale ma­
teriały budowlane (np. cem'ent), za­
miast trafiać do Zawad, jadą pod 
Warszawę. 

Budowlanych z grajewskiej 
spółdzielni nie można zachęcić do 
pracy przy budowie biurowca w Za­
wadach nawet obiadami. Na pry­
watnych budowach nie tylko si~ 
zje, ale i wypije. .. 

Waży się sprawa przyjęcia 
szkoły w Targoniach .. Witach do 
planu inwestycyjnego wojew6dz­
twa Ściany szkoły. budowanej do­
tychczas w czyn:e społecznym, się­
gają pierwszego piętra. Szkoda by­
łoby zmarnować tak duży społecz­
ny wysiłek mieszkańców. 

KOBYLIN BORZYMY. Gospoda­
rzę, narzekają na brak w miejsco­
wych sklepach bagnetów do kosia­
rek i kos, natomiast gospodynie -
na brak proszku do pieczenia. 

• Około 90 proc. plantacjri ziem­
niaka atakuje stonka. Niezbędne są 
środki owadobÓjcze, ale walkę ze 
szkodnikiem utrudnia fakt, iż zabie­
gów nie wykonuje się jednocześnie , 

• Rolnicy, którzy poszli za radą 
lokalnego dziennlikai plantację ku­
kurydzy spryskali środkiem o na-

CIĄG DALSZY NA STR. 15 

myśl z atestem 
"Polskie paradoksy' Za wiele zaszczytu: po prostu nonsensy 

ciemnota". 
KAROL łRZYKOWSKI 

zdanie tygOdnia 
.. Lepsze jest wrogiem dobrego". 

WALDEMAR SWIRGO~ 
przewodniczący Zarządu Krajowego ZMW 

wyp';'sy 
Z h~5torii 

ZO VII t591 r. król Zygmunt lU zalw­
dził stai ut cecJlu \cupieclciego UI'I ler 

- ' Illalo 
ny przez mieszczan i KUP(~ÓW łom' . 
S!ilcn. tyu 

21 VII 1863 r. Kozacy we 
wymordowali 50 uczniów 
tomi> ńskiego. 

22 VII 1943 ~. ~'I/ lesie .kOłO wsi Sła\lle 
geslapowcy l zandarml staCjollUjąc : 
Lomiy rOlóslrzelali około 300 POlak: ~ 
z d- . . \~ • 

Y ow prz~ wIeZionych z łom~Yuski 
więzienia, egf. 

22 VII 1944 r. w Chełmie LUbe\<:hiln, I 
d 

\~ 
za ludowa na wyzwolon) ch 7iem 

. ' . lach 
pols'<:lrb ogłOSiła pierwszy 1okUQlt'l\t " 
litrcLno-prawny, określający z.ts;vl, n'O 

. ' o· 
wego ustroJu społeczno pOlitycznegO Pol-
ski - MaUlCest PKWN. 

22 VJJ 1~52 r Sejm Ustaw·.Jda\\<,z\_ 
chwalił Konstytucję Pols ~;i~J It "'c-' u . . .... "YP'" 
spoh1cJ Ludowej. 

21 VII 1953 c. 
kiem oddano 
:izpital. 

w Wysol<i.~m M:\7./JI\lec 

d o U:l} tk u nO'r\-';/'leiur 

21 VII.1954 r. w Zakł;ldach l'rZt1nY~lu 
Bawełnlanego \'II Zambrowie urucho Dno-
nO prZ~dzalnię, stanowiącą najwiękhą in 
wesiycJę planu 6 letniego w wo.je\\Ótll 
Lwie. Oddanie do użytku call'go kombi 
naw nastąpiło 20 lipca 1955 t. 

17 VII 1956 r. obl'adował w BiałYlUsto 

ku III Wojewódzki Zjazd NiewidontyCh 
(n.a Biał<Js , occz~' i.nie mieszkało 7~O nie 
w.domyCll, z k! órych 14 proc. pf .\COW3 

10 w spółdzielniach inwa iJ'zli.ich). Mó 

wiollQ na nim o koni czności ~sz ; aJcrn i a 

aiewidomych (t) U(O 4 proc. posługiwllc 

się pismem BraJle·a). 

20 VII 1969 r. pl'Zekazano do c1<s(Jlo,l\a 
cJi system nawadniający zmehlJro\\a •• r 
łąki \'II rejonie Wizny. ł ~czny kO~1i bu 
dowy wyniósł 35 milionóv. ZłoI. '{ ('h. 

20 VII 1971 r, w Białymstoku urucho. 
miono nowe Białostockie Zakłady Gra. 
flczne. wy II u"\, ',ne koszt.':' nI ') ',010 11-

milionów złotych. W tym dniu wydru 
kowały one nalL\') cza t\ > ...... ' ,'i"'- ,,;\. 
zet y Bjawstockiej" w dużym formario. 

o 

i 

ytalmia 
rażl~ e 
dyre' iora 
l'działu 

ndlu 
Us lig U 

- W innych województwach pa' 
pierosy "Carmeny" i "Zefiry" są w 
wolnej sprzedaży, zgodnie zresztą z 
zarządzeniem ministra Handlu Wew­
nętrznego i Usług. U nas natomiast 
"Zefiry" są nadal na kartki. 

ZYGMUNT MAZIŃSKI: -
rząd~enie powiada, że te gatunki 
papierosów mogą, ale nie muszą być 
wyjęte spod reglamentacji. ponie­
waż mieliśmy duży zapas "Carme• 
nów", "AB" d "Piastów", zdecydo­
waliśmy się wprowadzić je do wolo 
nej sprzedaży. "Zefirów" mamy ZJ 

mało. 

Byłyby najwyżej szybciej 
wykupywan.e. Tymczasem wa. ze za· 
rządzenie powoduje podenerwowlI' 
nie klientów, nieporozumienia ze 
sprzedawcami, intel'wencje ... 

Z.M.: Naszą decyzję konsultowa­
liśmy z dyrektorem Borsern z 
MHWiU. 

- Więe umywamy ręce od paJl!.t; 
lOSÓW. A co z proszkiem do prail~ 
Osoby samotne czekają po ,2 'f{ 
mi~iąee, żeby uzbierać. ku~ond(Oet 
na Jedno opakowanie. Kledys nalf 

tV Lomż,. sprzedawano co na wagę, 

Z.M.: - Aż do pierwszego ~~~ 
padku, kiedy pogotowie zabl li • 
ekspedientkę z krwotokiem. W~3 
eh anie proszku jest szkoliwe d'i 
zdrowia. N~e ma jednak trage 

I ~ 
gdy kt-oś posiada tylkO kup?n 7~O . 
600 g,ramów, a sprzeda mu su,: ie 
Można się dogadywaĆ indyw:idualn 

i dziellić w domu. 



~ 
Wracamy do tych entutjastycznych dni sprzed 30 lat, oddając sym­

boliczny hołd ludziom, którzy budowali fundamenty naszego kraju 
w powojennej rzeczywistości. "Ślubujemy Tobie, Ojczyzno - przyrze­
kali na pierwszym w wyzwolonej Polsce Zlocie Młodych Przodowni­
ków-Budowniczych Po~ki Ludowej, odbywającym się 20-22 lipca 
1952 roku - na chwałą okryte sztandary, na testament wielkich pa­
triotów i rewolucjonistów: Tadeusza Kościuszki, Adama Micldewicza l 

Ludwika Waryńskiego, Feliksa Ozieriyńskiego, Marcelego Nowotki, 
Karola Świerczewskiego, na krew ojców i braci naszych poległych 
w walce o wolność i socjalizm, na konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
litej ludowej, która spełnia marzenia minionych pokoleń. Ślubujemy 
Tobie, Ojczyzno, my - synowie i córki ludu pracującego, młodzi przo­
downicy pracy i nauki, młodzi robotnicy, chłopi i żołnierze, umacniać 
władzę robotników i chłopów, walczyć z ciemnotą, zacofaniem j prze­
sądami, pomnażać bogactwa narodu pracą i naukq" . 

To już historia, ale nie wszystko z tamtego zapału i siły powinno 
zamknąć się w pamiątkowym albumie. Repr. QABOR LORINC'ZY 

, . 
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W artykule Danuty Wroniszew­
skiej ("Kontakty" nr 14/90) 
wicedyrektor Wydziału Han­

dll1 1 Usług UW, Eugmiusz Kosicki~ 
mówiąc na temat produkcji konserw 
mięsnych w Łomżyńskich Zakładach 
Spożywczych oświaocza m.in.: 6,Oni 
jednak odrzu.cajq tę naszq ofertę, po­
nieważ takie konserwy sq poza reg­
lamentacją i musieliby się tTOSZCZYć 
o TYnki zbytu.. Swą niechęć 'Wolq 
jednak tłumaczyć tym, że tego mięsa 
jest niewiele". Powyższe stwierdze­
n.ia wprowadzają Czytelników w 
błąd, a o ich n1esprawiedliwości 
świadczyć mogą choćby następujące 
fakty. 
Już w lutym, posiadając zapas 

opakowań blaszanych, zwracaliśmy 
się z prośbą o przydział masy mięs­
nej na produkcję konserw do Wy­
działu Handlu, WSS, WZSR. J edy­
nie Wydział Handlu przydzielił nam 
około 3 ton mięsa miesi~znie (pro­
dukcja jednej zmiany w jednym za­
kładzie). Stawialiśmy problem rze­
czywistego zapotrzebowania na kon­
serwy (interweniowali u nas nawet 
indywidualnie rolnicy), lecz WSS 
i WZSR starali się za wszelką cenę 
utrzymać zatrudnienie i produkcję 
swoich masarni. 

Wiadomo było już w lutym, że ja­
kość wędlin prod.ukowanych w na­
szych masarniach przedstawia się 
tak, jak opisano w "Kontaktach". 
Problem ten był przez nas stawiany 
na Zespole Mięsnym, a dyrektorzy 
zakładów w Ostrołęce, Białymstoku 
i Ełku oferowali pełne pokrycie 
potrzeb województwa łomżyńskiego. 
ŁOmZyńskie Zakłady Spozywcze 

niejednokrotnie podkreślały, że mogą 
produkować każdą konserwę zgodnie 
z normą, a ich rodzaj jest zależny 
tylko od ilości, rodzaju i jakości 
otrzymanego surowca. Posiadamy 
nawet znak jakOŚCi na konserwy 
eksportowe. W poszukiwaniu pracy 
i zatrudnienia dla naszych pracow­
ników już W lutym rozpoczęliśmy 
próby produkcji konserw z mięsa 
mniej wartościowego. Jednak pierw-

na re r 
W ramach dyskusji na temat re­

formy gospodarczej chciał­
bym - za pośrednictwem 

RedakCji - podać kilka prakty-cz­
nych zasad, które już dzisiaj nieźle 
funkCjonują .i, być może, niektóre 
instytucje i zakłady mogłyby je -
ku swemu zadowoleniu - wprowa­
dzić w życie. aby spokojnie wyjść 
na swoje. 

Nie ta,k dawno w różnych publi­
katorach rozsnuwano przed nami 
radosną w:izję rozwiązania tzw. 
lrultmy picia w kraju. Otóż przed 
przedostatnią bodaj podwyżką cen 
na alkohol miała być za to zniesio­
na marża na ten produkt w gastro­
nomii. Zamiast pić w bramach czy 
~,pod chmurką" - miał to być na­
rów w knajpach rozlicznych kate­
gorii za tę samą cenę, co w detalu, 
za to z lcuJlturą i zakąską. Gastro­
nomię, która od kilku lat była nie­
opłacalna (jak to się dzieje, że by­
li, są li chyba nadal będą ajenci, 
żeby do tego interesu dopłatCać, po­
zostanie tajemnicą tych uspołecz­
nionych hobbystów :i fiskusa), mia­
ło to zmusić do dbania o jedzenie, 
bo na wódce nikt miał fo.rsy nie 
robić. No i co? 

W zeszłym roku usiłowano od­
g6rnie ograniczyć marże gastro­
nomii także na wszelkie alkohole. 
U nas wiadomym znakiem tego 
nieprzemyślanego kroku i zama­
chem na dochody restauracji było 
niepodawanie gościom ani wódki, 
ani piwa, dokąd sprawa się nie 
wyklaruje. Chodziło np. () cenę na­
szego łomżyńskiego .. Fułla" w "Po­
loneiie", który (o czym ze zgrozą 
mówił sam personel) miał z - już 
stosowanej - ceny 90 zł spaść do 
36 zł. Oczywiście, wygrał interes 
gastronom H, przynajmniej naszej. 
łomżyńskiej, i stanęło na 90. 

Potem zacz~a wchodzić w życie 
reforma .i restauracja~ jedyna rep.re­
zen~yjna w mieście, mogła sobie 
ustalić cen~ 00 zasadzie wytycz­
nych "od - do"'. W ten prosty ~po­
sób to samo - jak się naiwnym 
wydawało, luż zbyt drogie - piwo 
• ,skoczyło" na 150 złotych. No bo 
co to jest ~j te 60 złoty<:h róż­
nicy? Raptem pięć egzemplarzy, 
też podobno drogich, ,Kootaktbw". 
A ile kosztuje to piwo w naszy·m 
browarze. który pr.zeciet też nie 
jest instytucją charytatywną? Gdy-

wyrok na kiełbasie 
szą _produkcję konserw wstrzymano 
z upoważnienia wojeWOdy i zablo­
kowam> sprzedaż. P6 licznych ko­
respondencjach i zabiegach otrzyma­
liśmy zezwolenie na produkcję kon­
!erw z mięsa mniej wartościowego 
tylko w Łomży i pod warunkiem, że 
w zakładzie nie będzie w tym cz.a-

by tyle chcieli zarabiać kolporterzy, 
którzy też tylko sprzedają gotowy 
produkt, czyli "Kontakty", musia­
łyby one kosztować 50 złotych, co 
i tak stanowi dopiero 1/3 wspomnia­
nego "Fulla". 

Pewien warszawiak przybyły w 
poważnej misji i mający wątpliwą 
przyjemność mieszkania w mono­
polistycznym hotelu "Polonez", 
truł mi głowę przez trzy godziny 
zgoła jałowymi rozważaniami. Dla­
czego pokÓj w stołecznym i nie naj­
gorszym przecież "Metropolu" jest 
tańszy n iż tu, mimo że na całym 
świecie stolice bywają "najdroższy­
mi" miastami? A najzabawniejszy 
argument miał taki, że jest to ho­
tel "Gromady", czvld - w założe­
niu - powstałej dla obsługli tury­
stycznej wsi, więc dako taki nie po­
winien być aż tak "ekskluzywnie" 
drogi. Ka~kulował facet, czemu w 
tym samym stołecznym hotelu her­
bata (takie same k>rebki!) kosztuje 
17 złotych, a w Łomży 25? 
Tłumaczyłem, . że u nas są np. 

kłopoty z wodą pitną (no, pisały o 
tym nawet "Kontakty"), że mamy 
chyba wyżej kwalifikowany perso­
nel (bezczelnv, odparował, że nasze 
panie wychodzą z zaplecza z czę­
stotliwością miejskich autobusów), 
a w końcu użyłem a.rgumentu nie 
60 odparcia: "U nas, panie, jest 
pewna specyfika" (celowo niepom­
ny faktu, że Klemen6 Krzyżagórski 
na łamach swych ,,Kontrastów" już 
przed la ty zwalczał ową wymyślną 
i cholernie wygodną "specyf,ikę", 
będącą w rzeczy samej swoistym 
panaceum na wszelkie nieudo1ności, 
niedbalstwo i niechęć do ruszania 
głową). 

Wydaje się, że osiągnięcia ceno~ 
we hotelu ,,Polonez" godne są szer­
szego upowszechnienia - jeśli nie 
przez specjalną naradę czy sym­
pozjum menadżer6w w Balikach 
lub Koźle, to choćby przez ujaw­
nienie za,w.u.ości naliczania tak po­
żądanych (dla przedsiębiorstw) cen. 
Choć niechęć do ujawniania d~­
brych wyników fi,naru;owych i spo­
sobów ich o.siągania staje się, nie­
stety, powszechna, co z punktu wi­
dzenia zdrowia naszej gospodarki 
jest rzeczą ze wszeeh miaa- spo­
łec.mie szkodliwą. 

Pewien znajomy, choć zh'ytowa­
ny. pokazywał mi fak.tur~ filrmy 
państwowej, pracującej w branży 
kultury 1 sztuki., a mianowicie Pra­
cowni Sztuk Plastyc2ll1Yc~ w kt6-
rej to fakturze cena wykonanej 
usługi Jest znacmie wyźsza niż 0-
ferta plastyka-wykonawcy. Rzecz-

sie innego surowca. Dostawy mięsa 
mniej warto~ciowego są nieregular­
ne, nie ma więc mowyoplanowa­
niu produkcji i utrzymaniu jej 
ciągłoścL Nie mogąc sobie pOL.:wolić 
na tak »elastyczne" działanie, zmu­
szeni byliśmy zlikwidować rozbiór 
i przestawić częściowo produkcję. 

sama w sobie ma kilka ciekawych 
aspektów. Otóż przed reformą ta 
sama firma wyliczała skrupulatnie 
na fakturze, ile co kosztowało wg 
państwowego cennika i ile od tych 
sum rzeczona fkma bierze sobie 
procentowego narzutu zf1 pośred­
nictwo. Tak, właśnie, nie za pracę, 
bo pracę wykonuje l5:onkretny i 
wskazany przez zleceniodawcę pla­
styk, a rola tejże zasłużonej fi.rmy 
ogranicza się do zawarcia umowy, 
sprawdzenia projektu, a potem -
gotowego "wyrobu". Te dwie czyn­
ności robi komiSja składająca się z 
takich samych profesjonalistów, jak 
sam wyk0nawca. Po co więc ten 
pośrednik? - zapyta ktoś nie­
uświadomiony. Otóż PO to, aby pod­
trzymać status plastyka, który jest 
na-da1 takim kontrahentem, jak np. 
rzemieślnik. więc można mu płacić 
nadal z limitowanych funduszy na 
prace zlecone, które od lat są zbyt 
małe. Dzięki pośrednictwu PSP -
opłaca się to jako "usługi instytucji 
uspołecznionej" z paragrafu, za któ­
rym na ogół pieniędzy nie bra,k. 

Tak więc, z pełną świadomością 
swej niezbędności w ramach refor­
my, PSP musi sobie pozarabiać i to 
lepiej niż na przysłowiowym zbożu. 
A skąd taki mus? Stąd, że przecież 
i tak wszystko zdrożało, a głqwn.ie 
wzrosły koszty osobowe pracowni­
ków zatrudnionych w tymże PSP. 
Jasne? Żeby zleceniodawcy nie 
drażnić wysokością narzutów, 
przeznaczonych na utrzymanie ty­
powej "czapy administracyjnej", też 
znaleziono wyjŚCie. Po prostu na 
fakturze umieszcza się czynności 
wykonane przez plastyka od razu 
z doliczonym narzutem. Fakt, że 
dzięki temu pozycje państwowego 
cennika, na który firma powołuje 
się skrupula tnie, tak się mają do 
wykazanych na fakturze sum, jak 
przysłowiowa pięść do nosa, to już 
zupełny drobiazg i CZysta abstrak­
cja. Ktoś niezorientowany może 
sobie pomyśleć, ile to zarabiają ci 
plastycy (.ktÓfych interes6w .. broni" 
PSP); drohiazg. niech sobie myślą. 

W ramach radosnej twórczości 
otwarto w r6mych mIastach ekspo­
zytury PSP. które już wówczas nie 
~biały zleceniami na swe utrzy­
manie. Teraz zleceń jest jeszcze 
mniej, a koszty ich utrzymania 
wzrosły. I nie jest to Iprawa roor­
ganizacji P sp. a 7leceniodawc6w . 
Niech dają mniej zleceń, niech ma­
ją nmiej np. wystaw, za to dużo 
droższych! Może i straCi na tym 
społeczeństwo. ale firma - mono­
polista zyska. W końcu .,ich ludzie" 
t<) kawałek społeczeństwa. 

... 
Skomplikowało to dalej sprawę kon­
serw z mięsa mniej wartościowego, 
ponieważ musielibyśmy otrzymywać 
je obecnie już rozebrane, a nie w 
całości. 

Otrzymanie zgody na prOdukCję 
konserw r6wnież w Chojnach Sta­
rych lub przeChowywanie mięsa 
mniej wartOŚCiowego w jednym ma­
gazynie w Łomiy, a pełnowartościo­
wego w drugim, praktycznie rozwią­
załoby sprawę. Niestety, otrzyma-
liśmy już dwukrotnie negatywną 
odpowiedź. Około miesiąca temu 
wystąpiliśmy o zgodę na prodUkCję 
dwóch nowych konserw warzywno­
-mięsnych: pulpetów w sosie grzy­
bowym oraz zrazów z kaszą grycza­
ną i grzybami. Badania dały pozy­
tywne wyniki, lecz - z nie znahych 
nam względów - decyzji pozytyw­
nej do dziSiaj nie otrzymaliśmy. 

Pomimo tych problemów oraz prób 
dostarczenia nam do produkcji pra­
wie padliny (kt6rej, oczywiście, ni­
gdy nie przyjęliśmy i nie przyjmu­
jemy), wyprodukowaliśmy w tym 
roku 13,6 ton konserw mięsnych z 
przeznaczeniem na rynek łomżyński 
i województw sąsiednich. 

Prawdopodobnie od lutego (nie 
posiadamy dokładnego rozeznania, 
ponieważ nie jesteśmy proszeni na 
większość Zespołów Mięsnych) przy­
dziełona na województwo masa 
mięsna nie była wykorzystana, lecz 
nie przyznano jej nam na produkcję 
konserw. 

Nie przerabiamy obecnie mięsa 
mniej wartościowego, idzie ono do 
"Bacutilu", ponieważ brakuje kilku 
odpowiednich decyzji i chęci. Łat­
Wiej jest nas rozliczać niż rOZWią­
zać problem podejmując samemu 
odrobinę ryzyka. My jesteśmy goto­
wi rozważyć każdą propozycję od­
bioru dobrego mięsa mniej wartoś­
ciowego i na pewno będziemy za nie 
płacili więcej niż "Racutil". 
ŁomżyńSkie Zakłady Spożywcze 

Zarzą.:r Spóhhielni 
Fot. GABOR LORINCZY 

Znajomy mego znajomego, który 
akurat nie jest moim znajomym, 
od kilku lat nie tylko pracuje w 
klasowo nam obcej firmie - przed­
siawicielstwie francuskiego koncer­
nu chemi·cznego - ale także wpro­
wadził tam (ze skutkiem) kapitali­
styczne zasady i stosunki między­
ludzkie. Wierzyć się nie chce, że 
obracając milionami w walucie wy­
mienialnej, zatrudn;a - cztery oso­
by, mimo że obejmuje zasięgiem 
całą Polskę, a centralę ma w Pa­
ryżu. Pani księgowa dochodzi raz 
na miesiąc, robi rozliczenie i płaci 
się jej ryczałtem "za usługę", całą I 
administrację prowadzi każda z 
trzech osób, gdy akurat ma wolną 
chwilę, z pisaniem na ma~zynie 
włącznie. Ta czwórka pracuje tak. 
że mają tzw. wyniki, bo gdyby ich 
nie miała, "centrala" zlikwidowa­
łaby nieo.płacalne ~rzed&tawiciel­
stwQ. 

A u nas, jak się ostatnio publicz­
nie skarżyli młodzieżowcy, nie 
można otworzyć spółdzielni pracy 
nakładczej, bo - wg przepisów -
trzeba etatowo zatrudnić kilku 
niezbędnych pracowników, na co 
ich finansowo nie stać. "Obcho­
dząc" owe mądre przepisy chcą u­
ruchomić spółdzielnię przy ... Uni­
wersytecie Robotniczym tj. w opar­
ciu o istniejące tam etaty. Brzmi 
to co prawda głupio, ale na pewno 
jest posunięciem mądrzejszym niż 
opłacanie kosztem spółdzielców 
trzech dodatkowych ludzi. 
Proszę o włączenie się poczytne­

go pisma "Ko.ntakty" w pożyteczną 
akcję, której cel sprecyzowałem na 
w'5tępie. Niech ogłosi błyskawiczny 
konkurs na rozwiązanie zagadki: 
przy jakiej fi·rmie załatwiać spra­
wy plastyków, aby ominąć zbyt 
drogi PSP? Jako nagrodę proponuję 
"Fulla" w "Polo.nezie", mając na­
dzieję, że po pOfZncmiu jego ka1ku­
la<:ji - przeł1miemy go z peŁnym 
zrozumieniem zasad reformy gospo· 
darczej, w pełni uwzględniając na· 
szą speeyftkę. 

TADEUSZ ZNAJOMAK 
Łomza 

Od redakcji: uważamy. że już od 
. teraz mote Pan zacząć stawiac 
łomź1ńskiego "Fulla" plasbkom, 
którzy sami znają najlepszą receptę 
na unicestwienie Pracowni sztuk 
Plasłycznych, a w.raz I nią - wła5· 
Dych utrapień. Oczywiście, nie li 
"Polonezie", bowiem - w myśl za­
sady: "Tak krawiec kraje •.• " - ta- ,; 
niej wyjdzie ;pożycł& łe~o trunkU 
w domu, po uprzednim nabyciU go 
w placówce handlowej WSS "Spo­
łem-. -
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ak sobie myślę, że gdybym 
dziś zabrał się do takiej ro­
boty, na pewno nic by nie 

wyszło. Stanąłby~ prz:d gór~ Py­
tań o jej cel<>wosc l, nIe mnieJszą 
do 'sforsowania, górą trudności o­
biektywnych. Czy znB:lazłbym ~ylu 
zapaleńców, którzy me czekahby, 
jak teraz, by robota sama wes~ł,a im 
w ręce. Nie warto chyba mówlc sy­
temu o głodzie ... 
Władysław Winko przerywa do­

piero co rozpoczętą kwestię, by przy­
jąć czwartego już dziś interesanta. 
Jako weteran ruchu robotniczego, 
stary pepeesowski działacz, może 
potwierdzić lub zaprzeczyć, że - na 
przykład - pani Maria Zemler, pri­
mo voto Pajko, de domo Mazur~k 
(której ojciec był jed?,nym fr!zYJe­
rem w Łomży, co robIł perukl), by­
ła do zjednoczenia PPR i PPS akty­
wną działaczką partyjną lub mło­
dzieżową. Takie stwierdzenie po­
trzebne jest do przyznania dodatku 
rentowego. 

_ Panie Winko, pamięta mnie 
pan? Przecież musi mnie pan pa­
miętać! Zaraz poczęstuję pana do­
brvm papieroskiem. 

Paczka klubowych wędruje na 
stół. 

- Nie, dziękuję . Ja wolę, tak po 
robociarsku, sporta. 
Pamięć z trudnością przywołuje 

młode naówczas tv:arze, za to ze 
ś wieżością szczegółu wyłuskuje zda­
rzenia, dla których jednoznacznym 
kontekstem były: równość, demo­
kracja, sprawiedliwość. 

- My~my tym pojęciom, świado­
mie czy nie, nadawali praktyczny 
sens. 
Słowem "komuna" dopiero po wie-

lu , wIelu latach" nazwie Wła-
dysław WiJnko życie w za-
kładach ceramik: budowlanej, 
uruchomionych w pJ.erwszych' 
powojennych miesiącach. .,Zakłady" 
- tak ambitnie mianowano po pro­
stu cegielr;ę, kaflarnię, dachówkar­
nię.. . Pierwsze miejsca pracy dla 
nielicznych, po wojennych przej­
;;ciach, Łomżan. 

- Kiedy 16 stycznia 1945 r. prze­
niosły się władze z Zambrowa do 
Lomży, niejako z marszu przystąpi­
liśmy do organizacji życia w mieście. 
Mieliśmy z PKWN -u nie tylko peł-

I 
nom cnictwa polityczne, ale także i 
do organizowania zakładów. Utrzy­
mać przynajmniej to, co zostało z 

I wojennego kataklizmu - takie było 
wówczas polecenie. Musieliśmy 
wejść do zakładów szybko. Bo czego 
nie rozkradli Niemcy i nie zniszczy-
ły , trwające od września do stycz­
nia, walki frontowe, stało się łat­
wym do zdobycia kąskiem dla mie­
szkańców miasta. Z zakładów zni­
kały deski. Trudno się ludziom dzi­
wić. przecież nie mieli czym w 
kuchni palić. Położyłem na to rękę. 
Pracowałem przed wojną w kaflar­
ni, a także mój ojciec i mój dziadek. 

W Łomży przed wojną nie 
było wielkiego przemysłu. Drob­
ne zakłady przet\vórcze i fab­
ryka ceramiki czerwonej "Strop", 
której właścicielem była spół­
ka Brzeziński-Bengelsdorf. Sta­
rą cegielnię kupli Zyd od Zolędzla 
za paczkE zapałek. Taką wartosL 
miały po trzech miesiącach pieniąd7.e 
IN latach wielkiego kryzysu. Byi;; 
jeszcze \Y2ciarnia i fabryka Orłow­
skiego. produkując-a maszyny folnI­
cze J to prawie wszystkie miejsc-d 
pracy . 

U Orłowskiego też powstal komi­
tet robotniczy, ale na takich fa­
chowców bylo w kraju wielkie za­
potrzebowanie. Wyjeżdżali więc 
tam, gdzie mieLi zapewniony byt. 
NajWięcej w Krakowskie. Ludzie, 
którzy po ewakuacji wracali ze 
Śniadowa, Zambrowa, spod Białego­
stoku, od razu zgłaszali się do pra­
cy; wszyscy, co tu przed wojną pra­
Cowali. Nie stawili się tylko ci, któ­
rYm wiek już siły i zdrowie zabrał 
Powołaliśmy robotniczy komitet or­
ganizacyjny: Czesław Bruliński, Jan 
Jarmołowicz, Aleksander Chojnow­
ski, Piotr Paluszko, Julian Szymbor­
ski, Czesława Nowacka, Jadwiga 
Kulaszewska. Chyba wszyscy byli 
członkami Polskiej Partii Socjali­
st?,cznej. Ja zostałem jego przewod­
nICZącym. 

Możliwość otrzymania stalej pra­
~y przez niektórych robotników, ma­
Jących jeszcze świeżo w pamięci 
groszowe zarobki "na bezrobociu", 
bo tak nazywano dorywcze zajęcia 
~rzy sprzątaniu ulic:, dopingowała 
? szybkiego zgłaszania się. Kto 
PI~rwszy, ten lepszy! Z każdym 
dnlem do zakładów przychodziło 
coraz Więcej. W pewnym momencie 
~P?s.trzegłem, że jest ich już za du­
lO, ze nie będę mógł zagwarantować 
naw:t minimum środków na utrzy- I 

tnanIe. Ale jak odmówić prośbie: .... 

"Ja tu też byłem, tutaj mOJ war­
sztat pracy." Nie przyjąć znakomi­
tego fachowca? Ja, na przykład, że­
by zostać dobrym kaflarzem termi­
nowałem trzy lata. Przyszli nawet 
z ofertą dwaj szewcy: Dominik Ra­
kowski i Aleksander Rutkowski, że­
by razem, do wspólnoty, że będą 
robotnikom buty naprawiać. Wzią­
łem i ich, ponieważ nierzadko by­
wało tak, szczególnie w zimowych 
miesiącach, że ludzie nie przycho­
dzili do roboty, bo im ostatnie buty 
z nóg spadły. Dołączył do nas jesz­
cze fryzjer, Czesław K'okoszko. U­
staliliśmy stawkę za strzyżenie na­
szych robotników. 
Uruchamiać zakłady, które pro­

dukują cegłę, kafle, dachówkę ... Czy 
można wpaść na bardziej absur­
dalny pomysł? Kto ze starszych 
mieszkańców pamięta tomżę z mie­
sięcy tuż po wojnie, to wic, że taki 
materiał budowlany leżał wprost 
na ulicy. Kto chciał, mógł go po 
prostu wziąć, ile było trzeba, a nie 
kupować w cegielni. 
Myśmy myśleli już o jutrze, o bu­

dowaniu nowych domów. Zanim 
ruszyliśmy z produkcją, musieli~my 
najpierw przygotować do niej zakła­
dy. Bo nie było tak, że czekały na 
nas maszyny, a my przychodzimy i 
włączamy je naciśnięciem guziczka. 
Niemcy. którzy w czasie wojny pro­
dukowali również kafle, cegły, da­
chówkę. kiedy zbliżał się front -
wszystkie maszyny zdemontowali, 
pochowali w skrzyniach i zabrali z 
sobą Czego nie zdążyli wywieźć, 

porozbierali na części i rozrzucili 
po okolicznyc h polach. Ale ludzie 
mniej więcej wiedzieli, gdzie i co 
leży. Dawali nam znać. Więc każde­
go dnia szli robotnicy i znosili po 
kawa1ku urządzenia. Oczywiście, nie 
wszystko udało się odzyskać. Mie­
liśmy jednak "złotą rączkę", ślusa­
rza-mechanika, .Tarmołowicza. który 
potrafił wszystko złożyć do kupy, a 
jak czegoś brakowało, to dorobił 
r w ten sposób zgromadziliśmy cały 
komplet do robienia dachówek. 

Nie szło nam wszystko tak gładko. 
W miejscu, gdzie znajdowały się 
pokłady gliny, stała drewniana sto­
doła. Postawił ją Nochim Brzeziński, 
który - oprócz cegielni miał 
jeszcze młyny i majątek rolny. Za­
nim zaczął kopać glinę, żeby ziemia 
nie ugorowała, siał tam zboże. My­
śmy tę stodołę rozebrali, bo z drew­
nem było wówczas krucho. Grube 
deski poszły na reperację dziur w 
pOdłogach. Podniósł się krzyk \Ą, ca­
łej Łomży: "Ludzie, patrzcie, co oni 
robią! Zamiast budować, rozbierają 
wszystko i sprzedają. Taka jest ro­
botnicza władza!" Reakcja straszyła 

nas różnymi sposobami "Robotnicy. 
nie bierzcie zakładów, tu. trzeba 
najpierw właściciela". Ale nikt si.ę 
jakoś nie przestraszył i nie rzucił 
pracy. Robotnicy pracowali wtedy 
bardzo ciężko. Zeby mieć surowiec 
do produkcji, a trzeba wiedzieć, że 
były to zimowe miesiące i ziemia 
WlarznJięta do szpiku, potężnyrm 
drewnianymi klinami wbijali się w 
głąb. Dwunasto-szesnastokilogramo­
wymi młotami bębnili cały dzień na 
sześć-siedem metrów, by dotrzeć do 
gliny. 

Pewnego dnia ludzie dali nam znać, 
że Niemcy utopili w Narwi samo­
chód. Co za gratka! Było to jeszcze 
wczesną wiosną, kiedy rzekę pokrył­
wał lód. Wszyscy mężczyźni rus7.y!i 
do jego wyciągania. Przyciągnęliśmy 
jakieś liny, drągi, kołowroty; ku­
liśmy przeręble w rzece. Kiedy nam 
nie szło i zobaczyłem, jak ludzie po­
woli zamieniają się w lodowe kukły, 
zacząłem wszystkich przekonywać, 
że szkoda zdrowia, pal diabli samo­
chód. Ale na wet słyszeć nie chcieli, 
uparli się. Wreszcie go wyciągnę­
liśmy. I tak dorobiliśmy się własne­
go samochodu. Mieliśmy wcześniej 
konia i wóz; konia kupiłem na tar­
gu w Łomży za pierwsze chyba, 
uzyskane ze sprzedanej produkcji, 
pieniądze, ale go nam ukradli. Tej 
nocy była silna zawierucha. Koń 
stał w specjalnym pomieszczeniu na 
terenie zakładu. O czwartej rano 
bębni do drzwi dozorca: "Panie ko­
chany, konia nam zabrali!" Ruszy­
liśmy z milicją w pościg, ale ślady 
śnieg szybko zatarł. Dozol'cCl za to, 
że nie dopilnował, zaspał, trochę po. 
siedział w areszcie. Ale przecież nie 
on ukradł. 

Dla nich transport znaczył wiele. 
Może dlatego w krótkim czasie zdo­
łali uruchomić tor kolejki wąskoto­
rowej, od zakładu do głównej stacji. 
Ułożyli własnoręcznie półtora ki­
lometra szyn! I też praktYcznie z ni-

~zego. Kawałki szyn znów trzeba 
było 7.bierać t'la polach. Brakowało 
podkładów. bo ludzie pobrali do 
palenia. Ale po\voli znosiliśmy wszy­
stko. A przecież ekipy, które wy­
chodziły na poszukiwania, łatwo 
mogły wrócić z niczym, powiedzieć, 
że niczego nie znalazły... Zgroma­
dziliśmy szyny, pocjkłady, to znów 
nie było gwoździ Braliśmy wtE'dy 
gruby drut, cicliśmy na kawałki i 
mieliśmy gwoździe. 

Ludzie cenili sobie pracę w zakła­
dzie. Zapaleni, tacy oddani, pełni 
wiary, że jutro może być lepiej. 
Pracowali, nie oglądając się na to, 
czy ktoś im zapłaci. A przecież wi­
dzieli, źe ci, którzy wzięli się za 
handelek, szaberek, żyli sobie bez 
kłopotu. 

się zorganizowały i pojechały fur­
manką na wieś. Poszły po chału­
pach, mówiły, skąd są i co ,produku­
ją, że rolnikom to się wkrotce prz~ 
da i uzbierały całą furę kartfoh. 
Pr~ywiozły do zakładu i rozdzie~iły 
sprawiedliwie między wszystkICh. 
Starczyło tego na tydzień. Nie wie­
działem ~ akcji, bobym nie pozwo­
lił. Przecież w Konarzycach, Bogu­
szycach - tam właśnie Nowacka z 
kobietami pojeChała - gospodar­
stwa chłopskie byty zrujnowane, na 
przednówku. 
Pracowaliśmy od siódmej do trze­

CIeJ. W południe była godzinna 
przerwa obiadowa. Mieliśmy ku­
charkę, która nam gotowała. Nie, 
nic zmyślnego: zupa i chleb. Dobra 
była na tłustych kościach. Robot­
nicy' przynosili z sobą łyżki i I?is.~i. 
Dozywialiśmy też. ósemkę dZ1E:c~a­
ków którym matka zmarła, a oJclec 
prac'ował u nas. Myśleliśmy, by 
przy zakładzie zorganizować ho­
dowlę, ale to akurat nam się nie 
udało. Dosta waliśmy odzież z 
UNRRA (Organizacja Narodów 
Zjednoczonych do spraw Pomocy i 
Odbudowy). Czasem stare, czasami 
dobre i ładne rzeczy. 

ProdukCja ruszyła. Zrobiliśmy 
trochę kafli dachówki, ale nie było 
komu sprzedać. Upchnęliśmy trochę 
kafli w PSS; byłem tam przewod­
niczącym rady nadzorczej. Kupili 
niedawno biurowiec - stare, wy­
palone mury. Sąd powiatowy był 
też bez dachu nad głową, to wzięli 
trochę dachówek. Jak przyszło do 
pierwszej wypłaty, na każdego wy­
padło po 50 złotych. Daliśmy za­
liczkowo, za trzy miesiące. Powoli 
zaczęli przyjeżdżać do nas chłoPi po 
kafle. Znów utknęliśmy z produkcją 
w martwym punkcie. Zeby zrobić 
kafle z polewą, potrzebna była cy­
na i ołów, a ten surowiec szedł na 
cele wojenne. Znałem inżyniera w 
Białymstoku, który miał laborato-

rium i próbował wynaleźć jakieś 
zastępcze szkliwo. Przy każdym po­
bycie w Białymstoku chodziłem do 
niego, nagabywałem, że jak coś tyl­
ko wymyśli, niech nam da. Jemu się 
udało, nam nie. Długo musieliśmy 
prakt'ykowa~, żeby zamiast "chare­
su" (kafla z popękanym szkliwem) 
wypaliła się dobra polewa. 

Chociaż kierowałem zakładem, a 
równocześnie byłem też sekretarzem 
Komitetu Powiatowego Polskiej 
Partii Socjalistycznej, znikąd nie 
otrzymywałem ani grosza Z czego 
utrzymywać nasze rodziny? Kiedy I 
zaczął nam głód doskwierać, tó ko­
biety - a pracowało ich w zakła­
dzie więcej niż mężczyzn - cichcem 

Tak żeśmy biedowali, dopÓki w 
Łomży nie sprzą tnę1i gruzów. A P<> 
dwóch latach daliśmy się upaństwo­
wić. Przejęło nasze zakłady Mini­
sterstwo Budownictwa i Produkcji 
Materiałów Budowlanych. Otrzyma­
liśmy angaże, mieliśmy zapewniony 
zbyt. Wracałem wtedy z Warszaw,' 
uradowany wielce. Wiozłem kilkaset 
tysięcy zlotych zaliczki dla robotm 
ków. Wypłacili mi w banku do ręki 
Już tak pod Ostrołęką banda za­
trzymała pociąg. Węszyli wśród pa­
sażerów. A ja z taką forsą! Na 
szczęście w teczce tego nie wio.dem 
trzymałem przy sobie. Nawet na 
mnie nie spojrzeli. Niepozorny wte­
dy byłem. 

ALICJA ZAGÓRSKA 
Fot. GABOR LORINCZY 
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Trzy horyzonty 

, ~ie jest to, ,~iestety, jeszcze .. wyj­
SCle na prostą. Jak długo norma­
lizacja rynku" odbywa się przez 0-
g~aniczenie tzw. siły nabywczej, a 
rue przez wzrost produkcji, tak dłu­
go trudno mówić o tym, iż zaczęliś­
my się wydobywać z kryzysu. W 
kryzysie tkwimy jeszcz\.' głęboko i­
lustrują to nie tylko dane dotyc~ą­
ce "rynku konsumpcyjnego". 

""Trwa redukcja inwestycji bo na­
dal dochód narodowy do 'podziału 
przekracza dochód narodowy wy­
tworzony, a już w roku ubiegłym u­
dział inwestycji zmalał do pozio­
mu, który grozi dekapitalizacją ma­
jątku narodowego. ,Spada import 
zwłaszcza z krajów tzw. II obszaru 
płatl1Jiczego, bo nie ma czym za ten 
import płacić, a już w roku ubieg­
łym na 26 krajów, wymienianych w 
"Małym Roczniku Statystycznym 
1982", jedynie dwa charakteryzo­
wały się mniejszymi wielkościa­
mi zakupów zagranicznych w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca. Je­
szcze w 19ąO rozmiary importu w 
przelńczeniu na mieszkańca prze­
kraczały o blisko 100 dolarów śred­
nią światową; w roku 1981 były od 
tej średniej niższe. 

Tu także "powrót do równowagi" 
odbywa się nie przez zwiększanie 
zdoLności gospodarki do zaspokaja­
nia jej potrzeb, a przez ograniczanie 
potrzeb, ze wszystkimi tego faktu 
konsekwencjami. Np. w dziedLinie 
tnwestycji - s.padek nakładów ob­
jął rÓWlnież budownictwo mieszka­
niowe. Liczba przekazanych do użyt­
ku mieszkań będzie prawie o poło­
wę mniejsza od liczby zawieranych 
małżeństw, a był już okres, gdy 0-

bie te liczby w zasadzie zrównały 
się. W dZJiedzinie handlu zagranicz­
nego - zmn'ejszenie importu, do­
tyczące także zaopatrzenia materia­
łowego, wyłączyło z produkcji ok. 
1/3 zdolności wytwórczych w prze­
mysłach przetwórczych. Szacuje 
się, że ubytek zaopatrzenia ma­
teriałowego z importu o wartości 1 
złotego grozi zmniejszeniem pro­
dukcji finalnej przemysłu o 4,3 zło­
tego, w tym produkcji przeznaczo­
nej na rynek - o 1,8. 

GolSpodarka rządzi się twardymi 
prawami i jest jasne, że na rynku 
nłe może być więcej pieniędzy niż 
towarów, nie może być Więcej in­
westycji, lIliż jesteśmy w stanie ich 
udźwignąć, więcej importu, niż ma­
my dewiz na jego opłacenie. Ogra­
niczając potrzeby, a nie zwiększa­
jąc zdolności gospodarki do ich za­
spokajania, daleko jednak nie zaj­
dziemy. Dlatego m.in. na VIII Ple­
num KC PZRR wysunięto postulat 
jak najspieszniejszego opracowania 
planu w trzech horyzontach czaso­
wych, który reaListycznie, ale kon­
sekwentnie zastąpiłyby dotychczaso­
we "mechanizmy odwrotu", polega­
jące na ograniczaniu potrzeb, me­
chanizmami "wzrostu", tzn. - przy­
stosowaniem gospodarki do tego, by 
zwiększać jej zdolności do zaspoka­
jania potrzeb: konsumpcyjnych, in­
westycyjnych, importowych itp. 

Krótko, bo są to sprawy dość do­
brze już znane: horyzornt pierwszy 
obejmowałby miesiące najbLiższe, w 
zasadzie rok bieżący. W tym cza­
sie nastąpić powinno powstrzymanie 
regresu gospodarczego, osiągnięcie 
pewnego postępu, przynajmniej na 
kluczowych odcinkach gospodarki, 
wyłącznie z dalszego spadku stopy 
życiowej przynajmniej grup spo­
łecznych najsłabszych materialnde. 
Horyzont drugli - w zasadZlie lata 
1983-1985 - cechować powinno 
zminimalizowanie dysproporcji 
strukturalnych w gospodarce naro­
dowej, pe~ne wdrożenie reformy 
gospodarczej, osiągnięcie, w ogól­
nym przynajmniej zarysie, stabili­
zacji ekonom:cznej, osiągnięcie, 
częśoiowej choćby, poprawy sytua­
cji materialnej społeczeństwa. Ho­
rywnt trzeci, sta,rwwiący swego ro­
dzaju "pomost" między fazą opano­
wywania skutków kryzysu oraz fa­
zą sto s UlIlk owo już zharrru:>nn­
zowanego rozwoju, to druga 
połowa lat osiemdziesiątych: 1986-
1990. W tym czasie powinno nastą­
pić odczuwalne oddłużenie ~ię w 
krajach kapitalistycznych, f przy­
wrócenie, ugruntowanej już w za­
sadzie, równowaga ekonomicznej li 
stabilizacji spOłecznej. Powinien to 
być także okres, w którym nastąpi 
powszechna i odczuwalna poprawa 
warunków bytowych, zwłaszcza w 
taltich dziedzinach, jak budownic­
two mieszkanil()we, ochrona zdro­
wia, komun.ikacja. 

To rzuca się w oczy: od połowy grudnia ub. roku - tj. od chwili 
ogłoszenia stanu wojennego - ponownie odzyskały wartość takie 
określenia, jak "dyscyplina pracy", "porządek". "poczucie obowiąz­
ku". Ale też nita nie ma złudzeń: jeśli za miarę po~tępu w gospodar­
ce przyjąć zdolność jej do zaspokojenia potrzeb rynku, to dotychcza­
sowe zmiany w tej dziedzinie nie są zbyt wielkie. Owszem, nastąpiło 
pewne "uspoł<ojenie rynku" na niektórych przynajmniej odcinkach, 
dotyc~y to przede wszystkjm towarów reglamentowanych, jednak, jak 
do tej pory, głównie w wyniku podniesienia cen, a nie zwiększenia 
produkcji. 

KRZYSZTOF 
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Przełamywanie impasu 
Jasne są intencje, 2 których wy­

wikł postulat Plenum; jakie są szan­
se, by zakreślony przez Plenum 
"scenaniusz" wychodzenia z kryzy­
su stał się rzeczywistością? Otóż te 
szanse są, a stworzyło je - po pierw­
sze - położenie_ kresu światowej 
kampanii destrukcyjnej, prowadzo­
nej przez ośrodki antysocjalistycznej 
opozycji, skupionej w kierownic­
twie NSZZ "Sol~darnosć", po dru­
gie - szeroka pomoc, z jaką po­
śpieszyły nam pozostałe kraje soc­
jaliistyczne, przede wszystkim Zwią­
zek Radziecki. 

Co zmieniło się od grudnia 1981 
roku? Ustała blokada inicjatyw, za­
wierających w sobie - nawet w 
warunkach istniejących ograniczeń 
kapitałowych, dewizowych itp. -
moiJJiwość przerwania "biegu do ty­
łu" w tych dziedzinach, w których 
wyniki produkcji zależą przede 
wszystkim od dyscypliny wytwór­
czej, od naszej własnej pracy. Do­
tyczy to wydobYCia krajowych su­
rowc6w, zwłaĘzcza węgla; czę­
ściowo dotyczy także ro·lnictwa. W 
przemysłach wydobywczych wyni­
ki są już wi(;loczne. ' Dzięki lepszej 

organizacji prOdukcji i pełniejszemu 
wykorzystanri.u tzw. czasu kalenda­
rzowego - w pełni realne staje się 
wydobycie w roku 1982 ponad 180 
milionów ton węgla (w roku ub. wy­
dobyto 163 miliony ton), rośnie 
także wydobYCie pozostałych kopa­
lin, np. siarki, miedzi. 

W przyszłośCi należałoby dążyć 
do tego, by co najmniej utrzymać 
obecny poziom wydo1;>ycia, ale tak 
zaprogramować pracę kopalń, aby 
górnicy pracowali 5 dl1ti w tygodni u, 
kopa1ruie zaś powinny być w ruchu 
przez 6 dni. 

Jest to możliwe; możliwe jest 
nawet pogodzenie ciągłego ruchu 
kopalń z 5-dniowym tygodniem pra­
cy górników lub -- w perspektywie 
- z. dalszym jeszcze skróceniem ich 
czasu pracy, trzeba jednak do tego 
przygotować się koncepcyjnie i orga­
nizacyjnie. Wszelką dyskusję na te 
tematy paraliżowała jednak dotych­
czas opozycja kierownictwa 'NSZZ 
"Solidarność", łącznie z sabotowa­
niem specjalnego nagradzania za 
pracę w wolne soboty, co dopusz­
czało porozumienie podpisane we 
wrześniu 1980 r. w kopalni "Mani­
fest Lipcowy". W ten sposób stra­
ciliśmy kilkanaście miesięcy i obec-

nie trzeba będzie dyskusję na te te­
maty rozpocząć od nowa, płacąc za 
opóźnienie tej dyskusjj zarówno u­
tratą wielu rynków zbytu za granicą 
(przejęły je USA, RP A i Australia). 
jak i przejściowym powrotem do 
6-dniowego tygodnia pracy. 

Faktem jest, że w przemysłach 
surowcowych już został przełamany 
impas produkcyjny. Chodzi teraz o . 
to O w tym m.in. zawiera się szan­
sa powstrzymania jeszcze w roku 
bieżącym dalszego regresu gospo­
darki, zaś w latach następnych sto­
pniowego odzyskania zdolnośca do 
rozwoju), by prawidłowo zagospoda­
rować zwiększoną podaż surowców 
krajowych, t-Q znaczy: tak przepro­
filować branże przetwórcze przemy­
słu, które ciągle jeszcze znajdują 
się "w odwrocie". a produkcja w 
nich spada, by surowce krajowe .mo­
gły w szerszym zakresie zastąpić 
surowce kupowane dotychczas za 
granicą. Przynajmniej w niektórych 
z nich (np. w chemii) jest to możLi­
we. Z drugiej strony, wykorzystu­
jąc fakt, że nasze surowce cieszą 
si.ę na ogół dobrą marką na ryI).kach 
międzynarOdowych, zwiększoną po­
daż tyCh surowców można wyko­
rzyst.ać na wymianę jednych ro-

-
dzajów surowców na inne. Wtedy 
nastąpi nie tylko ilościowe, ale rów­
nież asortymentowe umocnienie 
"zasilania materiałowego" branż 
przetwórczych, co powinno odblo­
kować jedną z naj istotniejszych 
możliwości przełamania i ...... n!l!;U W 

gospodarce. . 

N adzieje i zagrożenia 
Bardziej skomplikowana jest sy­

tuacja w rolnictwie, które nie tylko 
bezpośrednio zaopatruje nasz stół 
ale jest zarazem bazą surowcową 
dla ok. 1/10 pOlsk.iego przemysłu. 
Specjaliści twierdzą, że stać nas na 
względną samowystarczaLność w tej 
dziedzinie produkcji. Dysponujemy 
stosunkowo dużym - większym niż 
wiele pozostałych krajów europej­
skich - areałem użytków rolnych 
nie jesteśmy już na szarym końcu ~ 
wyposażeniu rolnictwa w środki 
produkcji (w użyciu nawozów sztucz­
nych zbliżyliśmy się do poziomu Au­
strii i Damn, wyprzedziliśmy NRD 
Czechosłowację, l)ułgarię, Węgry): 
Ale li w tej dziedzinie uwikłaliśmy 
sJę W zależnośQi importowe, które 
trudno uzasadnić ekonomicznie. 
Trzeba będzie czasu, by uporządko­
wać te sprawy, jednak i to mieści 
się w granicach możliwości. Tu 
również straciliśmy wiele miesięcy 
na świadomie wywoływane kon!1dk­
ty wokół problemów, które z usu­
nięciem przeszkód na drodze do 
wzrostu wydajnoścj ...... rolnictwa nie­
wiele miały wspólnego; teraz moż­
na przystąpić do rozwiązywania 
problemów rzeczywistych. 
Kolejną szansą, określającą real­

nosć trójetapowego wyjścia z kry­
zysu, jest - jak już wspomniałem­
pomoc bratnich krajów SOCjalistycz­
nych. Wyraża się ona, z jednej stro­
,ny, otworzeniem możliwośCi kredy­
towych na znacznie korzystniej­
szych warunkach, niż oferowały je 
banki zachodnie, a przez pewien 
jeszcze czas bez zagranicznych kre­
dytów się nie' obejdziemy, z drugiej 
strony - i to ma znaczenie naj­
istotniejsze - w ułatwieniu dostępu 
do surowców, materiałów, kompo­
nentów itp., które te kraje wytwa­
rzają, oraz gotowości do rozwinięcia 
na znacznie szerszą niż dotychczas 
skalę tr\\1'O.łych form kooperacji, 
specjal,izacH itp. Ważną formą po­
mocy, przede wszystkim służącą za: 
pobieganiu bezrobociu w naszym 
kraju i moralnemu zestarzeniu się 
ogromnego potencjału wytwórcze­
mu, korzystną dla obu stron, jest 
otwartość na różnego rodzaju L'1i­
cjatywy dotyczące wydzierżawienia 
przez nas tym krajom chwilowo 
wolnych mocy produkcyjnych w 
przemysłach: lekkim, maszyno­
wym, hutniczym i niektórych in­
nych. 

To są materialne podstawy do 
tego, by - licząc przede wszystkim 
na własną pracę, bardziej efektyw­
ne mechanizmy zarządzania, opera­
tywność sztabowych ośrodków kie­
rowania gospodarką, jak samodziel­
nych, samorządnych i samofinan-
sujących się przedsiębiorstw 
przerwać narastanie kryzysu i już 
w połowie tej dekady "wyjśĆ na 
prostą". Tak, jak to sformułowano 
na VIII Plenum KC PZPR: rok 
1982 - powstrzymanie spadku pro­
dukcji, lata 1983-85 - opanowanie 
najbardZiej ciążących na efektyw­
nOŚCi gospodarowania dysproporcji 
strukturalnych, lata 1986-1990 -
stopniowa harmonizacja gospodarki 
i przywrócenie jej zdolności do 
rozwoju. 

A zagrożenia? Te też są. Zawierają 
się one - po pierwsze - w groź~ 
bie rozniecenia na nowo konfliktów, 
prowadzących w prostej linLi do 
konfrontacji, po drugie - w nad­
miernej nieCierpliwości, gdy chodzi 
o pozytywne efekty "konSUn1pcyj~ 
ne" podejmowanych działań anty­
kryzysowych, które pojawiać się mo­
gą tylko stopniowo i nie w stosun­
ku do wszystkich grup społecznych 
jednocześnie; w pierwszej kolejno­
śc.i koncentrować się one powinnY 
w rodzimach, które już teraz znalaz­
ły się w granicach lub poniżej mi­
nimum socjalnego, inaczej rozpłyną 
się albo wręCZ zaostrzą te dyspro­
porcje materialne, jakie już teraz 
występują w naszym społeczeń­
stwie. Po trzecie '- zagrożeniem 
może być odwrót 00 kierunkowych 
założeń reformy gospodarczej, na­
wrót do tego stylu i tych metod 
zarządzania, które w połowie lat 
siedemdziesią tych zapoczą tkowaly 
wchodze:IlJie kraju w strukturaLnY 
kryzys, a już wcześniej ograniczały 
możliwości efektywnego, racjonal­
nego gospOdarowania. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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..... Zapowiadal Polskę wolną. i 
sprawiedh~\·~ ~tedy, gdy Je­
szcze na Jej zIemIach moc!.) 

. dzial wróg i dymiły krematoria 
SIe których szły kolejne transporty 
d~ r. na ulicach miast odbywaly się 
o laa~ki. Niebawem miało rozpocząc 
l~P i jakże krwawo upaść, Pow;:;L<!· 
SI.ę, warszawskie. W jaki sposób w 
nI~ycb skomphltOWanych warunkac:l 
0\-\ wielki dziejowy dokument do­
t~nrał do uszu i świadomości Pola· 
~I~W? Jakie wywoływał reakcje? CLY 
o y~osil im rzeczywistą wiarę w 

przszą przyszłoŚĆ Polski, czy stano­
l~Pł też kolejną utopijną jej wizję? Z 
ViI • . d l taniami tymI zwracam SIę o om-
~Yńskiego kombatanta i wcterar!l 
~chU robotniczego, Wacława Bog~c.­
~iego, wiccpr~Lesa Zarzą.dl;! Wo~€­
w6azkiego Z\\ lązku Inwahdow \Iv)-
jennych. 

_ Z Manifestem Lipcowym ze.­
knąłem się L.araz w roku ~944, na Kl!­
ka dni przed wyzwolemem ŁomL.j·. 
Pewnego dnia n~dleciajy .radzieckIe 
samoloty i zrzuciły ulotkI. Jedna L. 

nich dotarła do moich rąk. Zapowia­
dala rozgromienje Niemiec 1 odbu­
dowę Polski derr:o~raty'c~nej, w k~o­
rej ziemIa nalezec będ:lle do CI110-
pow, a fabryki, huty, kopalme -:- do 
robotnilców. Idee .te barClzo . mme ..J 

cieszyły, bo mÓWIły o mneJ właazy 
niż niemiecka, okupacyjna. Takie in­
formacje porywały natychmiast. Stel.­
ralem si~ jak najszybcIej zostać ich 
udziałol,vcem i propagatorem, bo b)­
ły po mojej myśli 

Wprawdzie przed '" oj tlą rodzma 
moja nie nalezala do najuIleJ sytu­
owanych (ojciec pracował w straL.) 
grallkznej , a w tym za V .. 'odzIe nI~ J) 

nie jest z.le), to jednak widziałem u 
bóstwo choćby naszej kurpiowskIej 
WSI Ojciec ze sluLby często wracał 
nad ranem l lubił sobie ufundowa.c 
gorącą herbatę. Gdy tylkO rOZlll(;Cll 
ogien, zaraz do niego przychodzi! gv­
spodarz z kawalkiem blachy i braI 
rozżarzolle w~gielki: w ten SpOSÓd 
rozpala l \V swojej kuchni. Od lllegv 
przenosU go do swego domu nastc.ł-­
ny, i tak jedną cz\vartą zapałki roz­
poczynała dzionek cala wleś. Za o­
pal \\'ys tarczaly prz.ev:ażllie uGbierd­
ne \\ lesie szyszki, gałązki. Wqg1C! 
byl tylko od czasu do czasu, i to nIc 
li kaL.c.ego Teraz rolnicy walcL.ą J 

but', gLPl'O\' e, gumofilce OczywiŚllt. 
pOWlł .. O być tego na rynku pod dc-

I statkiem. Wtedy molona. je bylo zna· 
lcźc \\, kal.dym sklepie, tylko ni..! 
\vszyscy mogli się \\ me zaopatrzj \... 
We wsi. w ktÓl ej mieszkałem d') 
dziesiątego roku życia, chlopi ll·:l 

padłą In'owę czatowali jak sępy, bJ 
można z niej bylo ściągnąć skón~ 
zrobić sobie solidne buty. 
Pragnąłem prz.}:szIej Polski boga t· 

szej dla każdego Polaka, aby me O) • 

lo ubogich, głOdnych i poszukujący'_l) 
pracy. O taką ojczyznę gotów bylem 
się bić , chociaż szukałem możliwos 
ci walki Z Niemcami także dlatc!:,<h 
że podbili mój kraj i pastwili się Bud 
bezbronną ludnością. Zanim do mla­
sta wkroczyły wojska przynosząc~ 
wolno~ć, praco walem w cegielni ja· 

ko robociarz; wymykałem sit~ c: 
w czasie przerw, by prze\.\ Lez-ć 
AK-owskie ulotki i gazetki. TaifJ 
wled) nie mówiło się o ustroju, lecz. 
o walce z Niemcami. Manifest kon­
kretyzował, od razu wyjaśniał, i to 
też mi się bardzo podobało. 

Po raz drugi zetknąłem się z tyr.l 
dokumentem tui; po wyzwolen.u 
Łomży, Wówczas to na ulicy PolneJ 
(dzisiejszej Armii Czerwonej) odby­
lo się uroczyste spotkanie mieszkan­
c6w z wyzwolicielami miasta. Jaklei. 
wtedy wrażenie wywarły na mnI< .. 
POlskie mundury! PodchodzIłem Ct; ­
ral bliżej, by lepiej je obejrzet. 
Ubrani w nie ludzie opowiadali o 
Pl.'zysz!ej Polsce, czytali Manlfe <" t 
LIP.C~\\'y. rozdawali plakaty z l 

tr.esC1ą, Niebawem była nimi oble­
PIOna cała Łomia , 

Pamiętam, zaraz po ewakuacji. w 
~statnich spodniąch, b\..ltach i sweter. 

u, Udałem się przez Czerwony Bór 
do Zambrowa, gdzie polska władza 
~konYWala zapisów do wojsk!l. 
ki SZę<!zie po drodze spotykałem roz­
d adalące się niemieckie trupy. Wt-
ok 6~ brzydził. ale jednocze~nie i 

pOdnosIł na duchu. Uświadamial, że 
~est Wreszcie sila na świecie zdohn 
j o POkonania wroga; budził nadzle. 
Ze na szyb ze wyzwolenie Po>lski. W 
t aOlbrowie natknąlem się na konwoj 
s~zech sa11l0chodów dla naszego wo> 
Bi:i Jednym z nich zabrałem się uo 
Prz ~g~stoku, gdzie otrzymale1"IJ Ch/ tl~ł do IV Zapasowego. Traf 
s ~ł, ze na kilka dni przed wyru­
p~enlern na front rozłożyła mnie gry­
ni 'k'W1padli do szpitala uszczę-ś1iwie-

Niemców, żegnali się ze mną, a ja 
im na to: ,.0 nie~ tak dobrze nie bę­
dzie!" Szybko wskoczyłem w mun­
dur i, nim lekarz się zorientował, by­
łem ~uż poza zasięgiem jego władzy. 

Do dziś bardw mi się podo-ba tam­
ta nagła decyzja. Nie zastanawiałem 
się nad tym, czy potrafię się bi<.'. 
Przecież liczyłem wówczas niecałe 2~ 
lat. Ale jakoś zawsze dawałem sobie 
radę, choć włos na głowie jeżył Slę 
nie raz. Najbardziej tragiczna sytu­
acja zdarzyła się w Mazanowie, miej­
scowości nazywającej się niegdyś 
Marienhof. Jednym batalIonem wy­
sunęliśmy się wówczas za daleko do 
przodu i zostaliśmy przez Niemców 
przyciśnięci do muru, Ostrzcli wallś­
my się zza budynków majątku. By­
ło nas 24. Nagle od uderzenia pOCi­
sku część ściany obsunęła się i przy­
cisnęła mi bok, Tylko co zdążyłe11 
się wygrzebać, doczołgać się do pa· 
łacyku, gdzie było dziewięciu na­
szych rannych żołnierzy, a już wsz<:c­
dzie dookoła pojawili si~ Niemc} 
Więc ja wycofałem się na zewnąt!'z, 
do parkanu, a przez otwór w rum 
odwlokłem się w bezpieczne miejsc. 
Trzymałem pistolet gotowy do strza­
łu. ~by w ostateczności przyśpieSL.iC 
swoją śmierć. Na taką ewentualnosć 
było przygotowanych \vielu kole­
gów Niemcy nie patrzyli: ranny nie 
ranny, brali za nogi, za ręce i wrzu­
cali żywcem do ognia. Jakże często 
spoty kaliśmy, powiązane dru tem 
kolczastym, spalone zwloki. Tamtych 
dzie\.vięciu rannych w palacyku t~ż 
spotkał podobny los: powrzucali icn 
do płonącego chlewika. To jest właś­
nie zdumiev,mjące że nas tepili z ta­
ka nienawiścią. a sami, nie mając 
ju'ż amw1icji, prosili o ocalenie i 
byli wtedy potulni jak baranki. chęt­
niej godząc si~ na niewolę u nas 111Ż 
u Rosjan, 
Oczywiście zdarzały się i przypad­

ki miisze. S~edł człowiek ,do lasLl i 
nawet nie spodziewa1 się, że wyciąg­
nie stamtąd ukrywającego się gene­
rała z kilkoma. oficerami Tak poj­
małem ~rz.ecież SchleiniLza, dowo:h.ę 
402 dywizji Było to koło Żarno\,,· · 
ka . Zaczep ilem w lesie o korzeń , pa­
trze a tam kilkanaście wystającycL 
nóg'" Gdyby się bronili. t.rudno b j-
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STANISŁAW 
ZiELIŃSKI 

łoby ich stamtąd wydobyć. taka 
gęstwina. Ale widać dobrze orier.­
towali się, że są okrążeni i już roz· 
bici, bo opuścili grana ty i sami w j. 
szli z tej kryjówki: generał, 3 ofice­
rów i 18 podoficerów. 

mat tuż przed natarciem. Może dla­
tego, żeby nie myśleć o najgorszym? 
A reakcje przed bitwą były różne. 
Jeden siedział skupiony i nawet nie 
słyszał, co do niego się mówi, inny 
grał na harmonijce lub śpiewał pi.:>­
senki, jeszcze inny pisał list, obaWIa. 
jąc się, czy nie ostatni. Ja też mfa 
lem taki swój list. Przez pewien CL:a.; 
nosiłem go ze sobą zastanawiając się, 
czy przed bitwą, która niebawem m. 
się stoczyć, wysyłać go do rodziny, 

czy jeszcze poczekać. Jednakże, gd: 
przytrafiały się paskudniejsze . S) . 
tuacje. jak tamta z pałacykiem, po 
myślałem sobie. że to nie żarty, i od· 
dałem g-o mojemu najlepszemu ko!e­
dze, aby, gdy będę wędrował już de 
Bozi, przesłał go do mojej rodzll1~. 
Trafił do domu po 1 maja 19ł5 ro· 
ku z adnotacją na odwrocie. że je­
stem ciężko ranny, ale na peWilO 
się wyliżę. 

Autora adnotacji szukałem przez 
33 lata. Bardzo pragnąłem się z nim 
spotkać; wiedziałem, że żyje. Przy· 
padkiem trafiłem na jego ślad na 
Wybrzeżu. W Sopocie poinfol·mO\,·au 
mnie, źe jest w Oliwie, a tam, że w 
Pruszczu Gdallskim. Wreszcie spot­
kanie doszło do skutku. Było ŚWlC;to 
w całym oddziale Rejonu Dróg Pu­
bliczn'ych, w którym pracował. 

Co myślę o Manifeście teraz. ~t, 
tylu zakrętach. sprostowaniach, od­
nowach i naprawach? Wydaje mi SJQ. 

że na pe\vno inaczej byśmy starto­
wali w nowy ustrój, gdyby zaraz po 
wojnie spoleczeilstwo było przygo~o· 
wane do wprowadzenia reformy: na­
cjonalizacji przemysłu, parcelacji 
gruntów rolnych. Ileż rzeczy się \ł..' 
tym wszystkim zniszczyło, ze 
wspomnę choćby o dworkach. A czy 
trzeba było walczyć z chlopami i na 
siłę zakładać im spółdzielnie pro­
dukcyjne? Gdy im się znudzi pry 
waule użytkowanie ziemi. w co ra­
czej wątpię. z czasem sami do tcgo 
dojdą. Jednakże upór ów, zarówno l 

jednej. jak i drugiej strony. hamo­
wał tylko roz\\'ój naszego rolnict\\T~ 
A gdybyśmy wtedy dopomogli mu 
stanąć na nogi, bez względu na to, w 
jakiej postaci. na pewno to ostatnlC 
wielkie potknięcie naszej gospodar 
ki nie byłoby takie bolesne i dokucz­
liwe. 

rymi przyciągnęły kłopotliwe hasła: 
Jaka płaca, taka praca", "Wacek. 

trzymaj ścanę, a ja pobiegnę po pre· 
mię", Wytworzyły się niekorzystne 
mechanizmy, przekosla wiła się spo 
łeczna mentalność i powstało prz~­
konanie, że państwowe znaczy - nI· 
czyje. A przecież byliśmy poko~e 
niem wychowanym w duchu patr10 
tycznymI I nagle traktujemy to pan 
stwo, które zażądało od nas danmy 
z krwi, jako zło konieczne? Przy 

czyn dopatruję się w niewlaściwym 
rozumieniu idei l\hnifestu Lip(;ow~­
go. Powinniśmy tak ustawić: wszyst­
kie spra\ .... ·y, aby każdy Polak był 
pewny swojej p racy Jeśli rzemH'!Sl­
nik otworzył zakład. należało mu dać 
takie przepisy, aby nie opłacało mu 
się od tego przedsięv. zięcia odcho­
dzić. Dzisiaj szewcó\v czy krawcól.4. 
szukać chOĆby ze świccą w ręku, a 
przecież przed wojną i zaraz po jej 
zakończeniu mieliśmy Ich bardzo du­
żo, Gdyby ten cały potell<.jal ludzki 
udało się nam wlaści\de przechwy . 
cić ... 

Po p0l,\.r(}(;.Ł do Łomżj' trafiłem CHi 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
Wznosiliśmy \vtedy t>ierwsze budyn­
ki przy ulicy RządowcJ i Poczta! 
skiej, lecznicę zwierząt, szkoły pod­
stawowe nr 2 i 7. Też mieliśmy kło· 
poty: brakowało sprzętu. materiałó,\­
ale żadnej inwestycji nie ciągnąłeo. 
dłużej niż rok. A teraz tyle samo­
chodów tyle maszyn, i osiem-dzie­
sięć lat wszędzie traktuje się jako 
r,zecz normalną. Nie ma żadnych 
sa~lkcji za opieszałość Dla nas wte­
dy niewykonanie czegoś zgodnie l 
terminem bylo ogromną ujmą dla 
f i r m y. Właśnie, może jakaś pot~ 
ga drzemie i w tym słowie, które 
zastąpiono "zaldadem prac~ ". 
"przedsiębiorstwem". U mnie firm"ł 
musiala znaczyć firmę: porządek, ro 
botę na czas i solidne wykończenie 
Teraz przejdźmy się choćby po osie· 
dlu Południe; ileż tam balagany, 
partact\\Ta, majstrów bel. głów. Przy 
takim zarządzaniu nawet dziesl(;ć 
Manifestów Lipcowych nie po-moze! 
Przede wszystkim musi się zmiemć 
mentalność tych ludzi, powinni bo­
wiem wiedzieć, że pieniądze rzecL.y 
wiście można brać tylko za solidną 
robotę. 

Tyle czasu mówimy o reformie, <lle 
czy ktoś wie. jak ją \\ prowadzać, a­
by nie popelnić nowych blc:dóVl? 
MUSzą być do tego przedsięwziE;:cia 
przygotowani ludzie, a nie wybralll 
na chybił - trafn, którzy odwalą 
sprawę i będą mieć ją - mów ląC 
po uczniowsku - z glowy. Jeśli tal{ 
postąpimy, na pewno jeszcze dlugJ 
nie b~dziemy mieć spokoju. jak po 
wszystkich w~'krzywionych punk­
tach Manifestu. 
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o edzy, cieszyli się. że jadą tłuc 

~~---------------------------------------------------------------------------------------~~----~ 

Na froncie nie spotykałem się ~ 
Manifestem Lipcowym. Czasami pro 
wadzono zajęcia z tego tematu, al~ 
przede wszystkim pilnowano bojo­
wej sprawności żołnierzy. W parze z 
politycznymi informacjami musiał 
iść wypoczynek wojska. Niemniej 
jednak, gdy staliśmy nad Wisłą czy 
nad Zalewem Szczecińskim, kształt 
przyszłej Polski powracal jak bume­
rang. Mówili o tym oficerowie poU­
tyczni, dyskutowali ze sobą iołnie­
rze, Wielu z nich gadalQ na ten te· 

W pogoni za czystością idei stra­
ciliśmy wiele ce'mych \\'artosci. .Jed­
ną z nich jest, moim zdaniem sza­
cunek dla pracy. Przecież ~araz po 
wojnie przez 6 lat bylem dyrektorem 
przedsiębiorstwa i, proszę mi wie­
rzyć, nikt nie spytał mnie, ile dosta­
nie, tylko przychodził i pracował. N'e 
urywał się w czasie przerwy ~a 
piwko czy po zakupy. ale robił tait 
uczciwie, jak u siebie, Gdybyśmy bj·­
li wówczas mądrzejsi, stworz)rlihy~­
my do pracy odpowiedni system mo­
tywacyjny, A my w pierwszej kolej­
ności \ ... ~ymyśliliśmy dniówki, za któ- Rt>prod. GABOR LORI. C7'i 
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Na -'n~i rozpraw Sądu Rejono­
wego v Ostrol~le sta wilo :się 
\v nsLatnim dniu czerwca p)-

nad 30 ,)sób - nie licząc stron i sied­
miorga świadków - ze wsi ŁYSE, 
f.bie-gło się także kilka pracown:r 
S'1du. 

Przl-'wodniczący składu orzekajd.­
t'E'go, Krzysztof Nejman, ponawia:t 
pel sprzed dziesięciu dni wobec 510 

dzących naprzeciw siebie rówieśnK 
(notabene: żadna z nich nie pamlę­
ta, w którym roku przybyła n:> 
świat) o pogodzenie. się. - NaJleJ?­
szy wyrok - tłumaczy --- jes.t gOl' 
. zy od ugody, Pogódźcie się dla di)· 
bra "ąsiedzkich stosunków i dla sp )­
koju w::.i. Pani Bałdygowa skłon:-: 
jest na wet przeprosić. Potem pod1-i. 
szecie oś\\'i<1dczenie, że ~ nie ma­
cie do siebie preten. ji, Sąd tClkl€' 
podpisze, a ten dokument będzIe 
miał moc wyroku.' / 

- Nie, prosę Wysokiego Sądu! -
upiera się Sza blakowa. - Jezeli J 11 

tak po'ło. ze mnie na . c a ł o Pol­
ke opisa li, to niech sie dzieje, co 
('hee. 

- Tru'Ino. Otwieram zatem prze­
wód dowodov\")' przeciwko Antoninie 
B.:tłdygowej, ktorą obecna tu Ma­
rianna Sza blak owa oskarża o to, Zł: 
"lO dniu 6 czerwca 1982 roku o go­
dzinie 15.30 we WSl Łyse, w miejs li 
publicznym, używała w stosunku. do 
mnie słów pou'szechnie uznanych ZJ 

obraźliwe 71 yzywając mnie od iw­
cich wźar(no, od głupich, szatanów t 
wsiar:;lho, to jest o czyn pTzewid:;ia~ 
ny art. 1,'S §.1". Czy oskarżóna przy­
znaje ~ię d0 wIny? 

O. karżonCl nie bardzo rozumie 
pyta!lie, zaczyna więc opówie~ć oc 
początku. czyli od okolicznOści pJ­
jawien:a się ducha, Sędzia jedna!\. 
rhc:e u 'ły zeć jednozna:zną odpo­
wiedź: - Proszę powi.edi'jeć, czy pa­
ni przyznaje się do \vypo\\iedzeni:) 
o b r a -; I i \\' Y c h słów pod adre­
se 1 !.""zablako\vej? 

A <;.kąd! Nie p.rzyzn~ję się. Bd 
to b::lo, pru~l Sądu, tnk - wraca 
do :w)fl.edniego wywodu, a sędZia 
już jpj !l:e przerywa. Czyni to rze­
cz: ik os:(sri.ycielki,który wkract l 
nn .;aJę po kilkuna tu minuta::: h 
I'\\' l'1ia proi'(- u - po to tylko, ail'y 

l...l.pO\\ iedzice swój powrót z rozprd­
,\-y pl"zC'bieg(ljącej obok. 

PIl.C'wocJJliczący ogłasza pięciomi­
nu tową pr;.~er\\'q i trzyo~obowy. zcs­
spój (}:zek8jący v.Taz z protokolant 
ką udaje się na zaplecze W sali za­
lega nE'fWOWa cisza, przerywana z 
rzadka szeptami. Dopiero po 16 mi­
nutadl może Antonina Baldygov. ~ 
podjąć przcl'\\·aną opo,.,-ieść, bowic~-n 
po takim cL.asie zabiegany mecena' 
zajmuje miejsce obok. swojej klient­
ki. 

- 1-~ o więc na różańcu u Szymań­
c:kie: h, w obecności czterech innych 
kobiet, 7.wróciłam uwagę Szablako­
wej, aby nie nagrywała duchów i 
nie straszyła nimi moich ·dzieci. 

.': -::..~::: 
~~. ~;~ 

<,:;:.;.;,~.:{;;~. 
::. 

:'. 

- W jakim wieku są te dzicCl? 
- Ou 15 do 18 lat; z sIedmlol ga 

czwórk,~ mam jeszcze na u trzyma­
niu. W styczl1lu wróciły z tego' wy­
wolY\\'al1ia jakieś nies\\'oje, mOCHJ 
zdenerwowane, i tylko do leClel1~d 
si0, naduwały ,Wcale: niE'l ch<:mly \\' f­
r::hodzlĆ na podwórko Pytarr. JE'Ctn". 
drugie, rnilczq, Wreszcie 'prz~clsnę­
lam najmlodszcgo On 11ajczf;sc; j "e 
mIlą pl'ze:iadujp to i najbardz l:' j 
do mni _ jest szczery Ale i on i-:i.~ 
niE' chct..: mÓv. jć Gada, ie się b'11. 
ho jak coś zdradzi. to Q Ś l e p n ! e 
albo mu ręce u s c h n ą . Tak niu)r 
duch Wyszyńskiego zagroz.il PI ze­
straszyłam ~" Zabrollilani JzieclOl.l 
tam chodzić 1)0 to nic dobrego; d:l­
chy z tamtego ~\\ iata nie wtrc!C'aJo. 
ię do ludzi. Ale dzipci się uparh: 

.. l\Tamo, to nie może być złe, Sk010 

wszyscy siG schodzą i modlą". Wi­
dzę, że nie dam rady, \\ięc mówq: 
idźcie do proboszcza, Poszły. Wr6cI 
ły jui calkiem inne. z d r o w' e. 

- W jaki sposób ksiądz je \ .... yle 
czył? . 

- Prawdę 1.15wiadomil,· choć ni­
czego innego l11e powiedział ąiż J ~ł. 
No gadal, że duch na taśmę wcah­
nie \\ ejdzie, tylko ktOśten głos mu­
si nagrywać. Już my.~lałam. że się 
ta spra wa dla mnie sk )ńczy la, ale 
gdzie taml Sly,"zę, że Szab18kowa tt.:" 
i ~\Vcizi(' j~zykiem nli dopieka, przy 
~ąsiadat:h (jogryza. w mag::lzYllie 
GS-u ublila Min·vi, ie ducha zdr.'l­
Lriłam. \\ ię( Jiabli.1 mam za sk' Ją. 
Radzm mi ludzie, ab'- m ją za kai -
żyła, a]e ja \,,'olę być c i e r p l i \V r} 

n i ż m ś c i w a. 
- Oskarżoną sąsiedzi namawiali. 

aby oC'd '1ła do ądu obecną tu ... -
dyktuje scdlia do protokołu, I co 
było d~lej? Moze pani już przcjd7.:IC 
do okolicznOŚCI \\3,'ze) sprzeczki. 

- Już, proszę W::;~ okiego Sądu.~ 
Ona wcale -nie przc:tala moich dzie­
ci namawiać. aby do nieJ przycho­
dziły. wi0.c ja jej na różańcu u Szy­
mańskich mówię: ,Marysia, daj sp -
kój z tymi duchami. Widzi ·Z. jaką 
kr7.ywdę wyrządziłaŚ' swoim dzie­
ciom", A potem obśmiałam się: "Czy 
ten W:,-'szyllski dalej do ciebie mó­
wi?" Wreszcie powiedziałam, abJ 

raz na za\\'sze zostawiła moj dzic 
ci w spokoju, a zajęła się \\'s:mmi 
swojej najmlodszej. co' to je. z~ 
przepro.'zeldem, higieni ·tka \\' szko­
le musi wybierać. Wtedy ona mnie 
wyzwala od szataJiów, bo nic chodzę 
do niej na modły, a tam duch świę-
ty przemawia Mus'ala tak mó-' 
'wić czę- to i p r z y każ d e j o­
k ~ z j i, bo nawet moja córka ze 
szkoly przyniosła takie pytanie: "l\Ia­
musiu, czy to prawda, że masz la 
skórą diabla?" No, oglupia mi dZle­
ci i nie patrzy na to, ie jej już byly 
w związku z duchami na leczenia. 

- Dzieci oskarżycielki byly na le­
czeniu w związku z duchami... To 
już wszystko? Czy pan mecenas ma 
'jaki~ś pytania? 

- T ak. Czy p an i ma żal , czy sk ar 
żyla .się komuś na Szablaków ? BJ 
wiadom o, że u nich była m i 1 i c J a. 
Pani nie wie, kto d o n i ó s l? 

- N a milicji n i e b y ł a m, t;yi­
ko przyznaję się, że wysIałam dZle 
ci do proboszcza. 

S
ędzia ponownielv-.Taca się du 
stron o wzajemne wyhaczcnlC 
sobie w~n l powrót w ZgOdZIe 

do domu. Szablakowa raz jeszcze 00-
mawia Sędzia zatem udziel~ ~ej 
głosu. 

- Na rózańcu móziła do mnie 
obraźliwe slowa. Zebrało sie s c:,':: 
kObziet, ja przysła ostatnia, Ona tah 
zace/a: "Dobrze będZIe na 'SwIc~i~. 
jak zacno duchy mÓ7.1Ć". To ja Ha t~: 
,.Co ciebie obchodz!!" A nrzec:e 
najpierw w jej d o rrJ u te' duchy 
były wywolan ; kluc trzymala jej 
córka i m6j yn! WY\"ołali \Vysyń­
skiego; nit chciał jem odej~ć, to 
spytali, cy odejdzie, jak mu nagra 
jo pobozlle pieśni. Zgodził sie. Po­
tem, na obrazie u mojej córki, te.t. 
nie chciał odejsć Spytali, cy Od0j­
dziE', kiedy mu odegraj o te pies;-ti 
(nie L.iem, cemu jego wlaśnie wywo­
Łali; ktoś jem musiał poradzić). r.."a 
pieśniach przysed ten glos, z a ł o 
s 11 y g ł ~ wsystkie płakali. Po­
tem my wzieli magnetofon do dom..l 
i glos sie powt6rzyl. KardYllal prze­
prowadzał misje u nas. Póiniej p~­
legllanie z nami \\'sy_ tkicmi zrobzil 
i odsed. - Szablakowa coraz moc­
'1iej podpiera się łokciami o balu­
stradkQ. - A na rózańcu o':>karzonci 
wyzwala mnie od k,pcich wiarów, sa­
tanów i wsiarzów. 

- ... szatanów i -wsiarzów ~ dyk­
tuje sE'dzia. 

- Nie wsiarzów. tylko wsa ... \\'sia­
rzów - pop;awia Sz~błakowa. 
Co z tego, ze syn w śpitalu? l' nie 
bez duchy, On tych . łów wcale me 
słysal. Probosc m6ził: kr6tkocl1wa­
lÓ'\4;ka, Nie ziem, co to jest, bo i Skild 
ja. głupia kobzieta, moge liedzk.l'? 
Ale jak t~k mozna gad~ć! Ot, c u­
d o w n i e \\' e s ł o i c u d o " .. -
n i e z e slo. - Smiech na sali -­
A tu tyle ldepr Lyjemno ci. Wiz ~ t'I 
mil icji za tak je do bre slo\\' a! 

Nip czeka n.( ~wojCj kolejno~ć Bał· 
dygowa: -- ~ad('l. cudowny głOb: To 
wszyst~w Ilag 'ane. 

- No i patrzc:e - w~ cia" _, n;c....: 
w stronę -cdziego Szablakow3 
je~(.~ i tu ubliza Właśnie ja cilatege: 
chcE' sprawy. l.E>by ona takiel , brai 
JiWYCfJ ~Ió\\ 111: n1(' gadala~ 

, 

Nie wszysC)' '1. siedmi'lI s'i'lad­
kó\\ uC'ze~tniczyli w pamlęt 
l .rIT. różańcu; np Stanisław 

Szymański przebywał w tym czabie 
w kuchni, czyli dziellla go ŚCIana 0(1 
mOdląCYCh się kobiet. Ale dokladme 
slyszał rozmowę N ie było \\ nieJ 
żadnych obraźliwych slów. Ot, Bal 

. dygowa spytała Szablakową, czy J =-j 
te duchy ńadal gadają, a ta odpali­
ła: "Ty mnie i mojego ducha poca- ' 
łuj \\' dUPG!" Na to pierwsza: "Rot.> 
sobie, co chcesz, ale nie wciągaj mo­
ich dzieci; swoimi siE; zajmij, bo ma­
ją wszy". 

Podobnie zeznają trzy obecne n<1 
rólańcu kobiety. Nieobecne pr7.yto.­
czają ich relat:je. a także opinie w~i 
na temat "cudu" u Szablaków. 

,. - Było duże zdenerwowallie W~ 
wsi w z\\ iązku z duchem - mÓWI 
29-1etllia Zofia Gregorczyk. - A CI, 
którzy Głwu posłuchali i nie u wia­
rzyli, bali siq obiecanych kar: usch­
nięcia ~·ąk i nóg, oślepnięcIa albo 
wylewu. Dobrze, że się ta spra Wet 
przy pomocy milicji i BałdygowcJ 
t r o c h ę wyjaśnila, bo nie posób 
było żyć. 

Natomiast uwaga rzecznika oskar­
ŻYCielki zdaje siE; koncentrować na 
trzech momelltach całego komplek­
su faktów. Skoro wszyscy ~wiudko­
wie (także i Szablakowej) nie pol­
\vierdzili żadnego z zarzutów SfOl­
mułowanych w akcie. oskarżenic:l, 
mecenas próbuje us ta1ić: czy nie 
kontaktowali siG oni przed procesem 
z Baldygową, czy byloby im miłe, 
gdyby sami zoo tali posądzeni o kon­
takty z "kocią wiarą" i czy l ubią d'J­
mowe wizyty milicji. J'eśli któr}ś 
twierdzi, że o procesie dowiedział się 
dopiero z pozwu, otrzymuje od rz~­
cznika miallo :wiadka n i e w i a r y­
g o d n e g o; w przeci\\-nym razlC 
słyszy, że był przez ot>karżoną n a­
s t a \\1 i ci n y. W dwóch pozostałych 
kwestiach przewodniczący składu c ­
rzekającego musi hamować zapędy 
mecenasa, bowiem formułuje on Pr 
tania w spgsób narzucający jedno­
znaczną - a przy tym mocno n ic· 
zręczną - odpowiedź , Reginę KTZY­
w onek pyta np., czy czułaby się po­
krzywdzona , gdyby ktoś stwierdził. 
że' jest j eh owitką, a Leokadię Czyż 

o to, czy sprawiłaby jej p r z y j e:n 
n o ś ć wizyta milicj i, P r ób uje t~k' 
ż~ z~sugerować ś~iadk?m twierazc:: 
me, Jakoby fu nkcJ onarIUsze ZOstal' 
"nasłani" na Szablaków pnez BalI 
dyg ową, l to po różańcu u SzymaJi' 
skie), bowiem zapomniał ustalić z' 
swoją klientką, że rewizja w jej do: 
mu odbyła się dwanaŚCie d' 
przed przedmiotov,;ą scysją obu k~ 
biet . ' 

W .zwi~zku z ~ym .że świadkOWie 
mówIą mezgodl1le z Jego - WCZl's 

niej przygo~owaną - .mo.wą obl';i.: 
czą, zupcłrtle lekcewazy Ich '51o\\'a' 
wygłasz.t na lakończenie taki Otol 

przezabawny, spicz : - Proszę w .. ' 
so~iego .Sądu! Oskarżona popełnil~ 
\~ I e l k I e przestępstwo, poniew" 
oprócz użycia obraźliwych sł6w p~~ 
mówiła także f!1oją klientkę , Bo 
czy inaczej mOżna traktować n 7, 

wanie mojej. klien~ki "ko~ią Wiar;" 
o czym m6wIło k l l k u swiadków? 

Po sali przechodzi szmer prote ... u 
a~e nie ~bity z- tropu mecenas Ci~~~ 
me daleJ: - ...Rzadko zdarza się w 
sądownictwie rozsądzać sprawy do. 
tyczące wiary, a ta właśnie tego do. 
tyczy Oskarżona nazwała moj, 
klientkę jehowitką - znowu szmer 
nieza.dowolenia. ludzi pamiqtających 
własne zeznama - przez co pom6. 
wiła ją o przynależność do z a k el­

Z a n e j ~·iary. Popełniła więc \\'ie!. 
kie prze.lvinieqie, narażając OSkarży. 
cielkę na pośmiewisk:o ludzkie. Pan 
sędzia wnikliwie rozpatrywał zeZI103. 
nia świadk6w,. może więc dokładl11e 
ocenić w j e l koś ć przestępstwa. BJ 
przecież jak a k o l w i e K wiara to 
spra wa osobist<;l, nie v. olno z nie; 
żartow.ać. Oskarżona popełnil~ 
w i e l f i e przestępstwo. za co d,). 
magamy się s II r o w e g o Wyro­
ku. 

Nie sądzę, -ab,v ktokolwiek z obec, 
nych zrozumiał sens tej mowy 
Obrończej. Ale rzecznika to naj. 
mniej o~chodzi. Po wyartykułow~. 
niu ostatniego słowa wstaje i po. 
'piesznie wyt:hodzi, jakby argumen· 
ty strony przeciwnej, wobec s i ł y 
jego własnych, nie mial y już żadne. 
go '-z nac7.cn ia. 

~T FAN,IA 
CZELOWA 

-



Baldygowa otrzymuje nicwiele 
('zasu bowiem do sali zaczynają na­
pIYW~Ć prawnicy i bohater~wie k3-
lejnej rozpr.awy, . któr~ mIała Sl~ 
rozpocząć: poltoreJ godzmy temu, 

_ Musiałam zgłosić proboszczowi 
_ mó\,vi - bo dzieci już nie wytrzy­
mywały nerwowo, Uratowałam sW)­
je l sąsiedzkie. Zrobi~am to dla ic l } 

zdro\v ia, dla zdrowIa. d.uchowcgo 
m ł O d z i e ż y p o l s k l e ), któr a 
jest.,. _ 

_ Już dobrze, dobrze - przery\\a 
dobrodusznie sędzia i przekłada ogło­
szenie wyroku na dzień następny, 

W pr~edziwnym wystąpieniu me­
cenasa padło zdanie, które jed­
nak dawało Baldygowej na-, 

dzieję ucieczki przed surowym wy­
rokiem: sędzia rzeczy~ iściE' wnikh­
wie rozpatrywał zeznania świadków 
i dokładnie ocenił wielkość "prze­
stępstwa". Ono - podobnie zresztą 
jak "cud" u Szablaków - w_ ogóle 
nie za istniało. zatem Bałdygowa zo 
stała ulli('\\"inniolla. 

Ale czy wraz z ogłoszeniem ta­
kiej decyzji lawy sędziowskiej zamd­
nęła się dla mieszkańców Łysych 
sprawa ducha i skończyły, rozjątrzo­
ne na jego tle, konflikty? Czy \'v ieś 
Odzyskała poprzedni spOkój? 

- Słyszałam - zeznała POdC~d::; 
procesu Leokadia Czyż - jak Sza­
blakowa krzyczała jeszcze przed Pal­
mową Niedzielą: "Dzieci Bałdygó'wej 
zdradzily ducha i on pójdzie na po· 
kutę, a powinna iść zdrajczyni. BJa­
da temu, kto I)ie uwierzył, tak jak 
mój syn, który bez to zwariował". 
Wszyscy we wi-osce się bali. Ja też 
slyszałam ten Glos, choć niewiele 
zrozumiałam, bo słowa były bardw 
niewyraźne Najpierw pojawU .51<: 
szum lasu, a potem coś o końcu 
świata To był głos 2. magnetofo­
nu, ale Szablakowa mówiła, ze z ni~­
ba. Musz~ przyznać, że na j<jlkiś czas 
straciłam ~pokój, a moi synowic cał­
kiem byli przestraszeni; bali się tych 
suchych rąk, jeśliby coś zdradzilI po 
przysie;dze 

- \Vi 1 't, n' 

marczak - a naJbardz.lcJ bały :m~ 
ducha dzieci Niektóre z nich nie Wj­

chodziły bez ró~ańca z domu, 
- Nie do końca jednak wyjaśł.i­

la się ta sprawa w duchem - o-
świadczyła Zofi:::l. Gregorczyk. 
I prohoszcz swoje powiedZIał, i cm 
Beja dom zrewidowała, ale kto n ł­
grywał, tego my dokładnie nie \\ ie·· 
my. 

Mecenas, przez głośn e ustalenie 
faktu. że funkcjonariusze nikogo nie 
aresztowali , a jedYllie porozmawIali 
z Szablakową i jej synem, starał sil; 
niejako uwiarygodniĆ prawdomó\v­
ność swojej klientki. W efekcie tych 
dociekań miało się okaza~ (kto wi~ 
- gdyby był inny zespÓł orzekaJ~I­
ey.,.), że złośliwe' przymówki dwóch 
kobiet narobiły wi~kszej szkody spo­
łeczncj niż pojawienie się Głosu '~a 
taśmie oraz \\szystk.ie tE~,) zjawiska 
konsekwencje - i to tylko dlatcbo, 
że ten pienvsz.y incydent trafił 11·1 

wokandc: sądową_ 
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Ceny w lom:yrLs k:ich ku'woal 

niach są :::au .. 's:::e 1 gatunk u - odp;;­

wiednio u'ysol~ie, pach11ące . niedo­
stępnością, §u;ie:::e, okazałe i rozu;z 

nięte; gorze.i z jakośclą towaru. Al f' 

ajent solne cenę skrobie. 

* 
K leci y ldaściciel lokalu w Rudue 

wy7n(Jwil warunki dZle rżawy poc:.­

cie, Urząd Miasta i Gminy w Gra­
jewie umieści I jq w przedszkolL. 
przedszkole p r:::en-i ós I do lo ka lu Jeci­

Hej z najlepszych w Polsce bibliotel~ 
publzczny(h. a tę - do malej Idit­

ki. W nou.: J ,lt siedzibacli instytucji. 
trzeba pr:::eprou ad ... lć remonty adap­
tacyjne, a mo~na by tego umknqc. 
gdYhy poczttt umips:::c::::ono w u.'olny;n 
lokalu L. nie opierano sprawy o bu-, 
fet, ktńry tam 'l.c/aś/lie Sl!~ mzpści w 
,:za,·ie lud0V'}lC1i, -(Iil,., " 

Na :::aplec.:::'U sl<.LE;;PU ABC 11) Łom::y 

znajduje się piu:iar'1 i c plc11er owa, 

Każda dosto1oa Lepr. napltk,~ spro­
wadza tam chma ry piu.'o:;Z1J którzJ 

co pewien c-;as, po oc1cedzentu pTZ~Z 

otgaTlhm cllmiplu' C2!!~1 procentów. 
mu.-zq u ydahć. pozostałą ' 100dę I 
/fl(-!-ł. ktfJrzy łq('-q 01)IP r',!7JI1H<>ści 

pijq.c 'U Ydalajq jednocześnie, Chęt-

ni - ob w'e:':yderzt mia:ta. inspek­

trq.::y Sonepidu i kuratorzy - posłu­

(:Ila'llia tego, co o powyższym ~poso­
bie plcia m yślq- pracujqcy (ch unlo­
H'O na mwku.) oby'Watele, prOSZent sq 
na małe jasll P :; pupkami 

Po cZ'lJm ftl.ieszkańcy Dro:=dowu 
po::naja, że w kranach t{,'ieJ~kie;:. 

wodociągu jest woda? Po u'1łciekad. 
t przydrotnych zaworów. Jest to 

spo,'1ób pewny, a 'J Wodrol" (Przed­
siębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictu-o 

tv Wodę) zapewnia mu nie::awoclno.t(: 

rde reagujqc na zOlo~zerzw uszka­

rlzcń. Jeden zawór cieknie od ch.wi­
li ::alo::enia irzstala('j1.. Tl/P- O ktv 
pła"i '::(1 tę 't odr:" 

* 
Cena cyga ,'/skif' j ku bały Hsta1l7a S1 ~ 

to Ło'n:lI ostatecznie na j)n.:ioml" 
trZ1JSh.~ :::lotych, A :dawaloby się, Ż~ 

d:::isiaj nie tak tru.d.lo przepowie­

clzkć, iż niejeden du P?'< :olędny t.) 
wlośllie Ąs. 

HE'czarze mnie} juz na rzekaJą n.a 

brak śroclkr)'!.V do mycia konwi po 
mleku radał jed7 ak część krów JP-: 

rekordou'o brud na .4 U'ys ta rczy tt 

tym pr.:::ypadkl· zwykła 1.1..'0(111 i skro-
. baczka do zeschłego fajna. No i je,>,z­

cZ'e jedno - nrti..l'yk hodou'ców A 

mo":e oni nie mogą domyć hudlqtek. 

bo tac'l dc>li.l-atni. taeli obr:::lIdlh,'Ł 

I 

Łomżyh;ln przellt~ ł mLec:::arskl­

jak ,cźadomo. deHcVtowy ~ ma klo­

pot)! :::e :::wy dymi "ap·d.am' do b.t­
felek. "Sreberi.,:a" mieniq w: Lo qru.-

7wtem. to :::lotem, to zlplcniq luh 
gubiq Jię w cl"od:::e do S'-lp plt J t!:/ 

ktoś 110S :::apeu'ni, :e m,lc ko ;: p(lpr~­

chaml jest :::clro..t's::e, machniemy rę­
ką 11/1 estctyk~. 
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C zanowny Panie Stanisła\\ ~e 
~ Lzy zastanawiał się Pan kIe-

dykolwiek. gdzie \\' czlo'.\ iekLI 
pl Gecho\\ ują się wartości? Albo jak 
to jest, że \\ pewnej ch\yili coś, Ci.('~ 

go ~zło\\'iek Ole podcjrze\\a o nk 
"taje się dla niego wiele \~,;arte? ~'1 
pIerwsze P) tanie idealista odpowH..: 
w riuszy, materialista zaś - w m6z­
e;u I obaj nie będą mieli racji. Ina­
"zej wygląda sprawa przy próbie od­
powiedzi na drugie pytanie. IdealI­
sta nie po\\,'inien wlaśL:'wie brać u· 
dzalu w jakimkolwiek sporz~, bo 
problem ma załatwiony od czasó" 
Mojżesza (swoją drogą jestem cie­
kaw, czy wygasly już prawa autor­
skie twórcy Dekalogu, czy też może 
ZAiKS zbiera tantiemy i przekazuJe 
spadkobiercom). Ponieważ jednak 
demon h istorii nie śpi, trochę war­
to 'ci powstałych później nie weSZLO 
do zbioru pierwszych dziesięciu 
przykazań. Między innymi takie, z 
którymi od pewnego czasu ma ludz­
kość spore kłopoty, jak miłość do oj­
czyzny lub - przeciwnie - umiło­
wanie całej ludzkości. 

Tu - nawet bardzo elastyczny -
idealista musi uwzględnić element 
(wolalbym słowo "żywioł", ale OU 
pewnego czasu kojarzy mi się ono ole 
słowem "klęska") społeczny, a Wlę(' 
nie tylko jakąś przeliczalną groma­
dę osobników h o m o, ale także tv, 
co dzieje się między tymi osobnika­
mi, i to, co one wytwarzają. Tu ma­
terialista może mrugnąć do sieb~e 
porozumiewawczo - "dobra nasza", 
ale nic więcej . 

Jednym z pierwszych wytworów 
ludzkiej gromady jest język, mowa 
- najgłębiej w historię człowieka 

liSTY ZZA RZE"'I 
-

zanurzona spiżarnia wartości. Je­
steśmy, Panie Stanisławie, dwoma 
dostawcami (z nieprzeliczonego za­
stępu) surowca do tej aksjoskrytkl: 
Pan materializując ideę "Kontałt­
tów", ja - wypełniając je treŚCią. 
Przyznaję: jestem zarozumiały, beJ 
chcę nie tylko zapisywać, ale takze 
produkować wartości. Nie wszystko 
bowiem zostało powiedziane, a no­
wo narodzonym nie wypala się n~ 
skórze lub w mózgu spisu rzeczy 
godnych. 

Wracam do wartości, które okreś­
lilem jako sprawiające kłopot ide­
aliście (a okresowo i jego adwersa­
rzowi) - patriotyzmu i internacJo­
nalizmu. Należę do tych rocznikó\\l, 
na które pobór w poetyckie rekru­
ctwo przyszedł w roku 1956, a pierw­
sze awanse - na początku szóstej 
dziesiątki naszego wieku. Wów­
czas to przedmiotem i podmiotem 
mojego poezjowania była jednostka 
ludzka, czyli JA, a także TY - resz­
ta ludzkości. Wspólnota była raczej 
podobieństwem egzystencji niż toż­
samością esencji, czyli nacji, Ojczy­
zna dostała swoje od B:r:oniewskiego, 

Galczyńskiego. Baczyńskiego; doło­
żyli jej też po swojemu: Waży k, (ja­
worski. Mandalian, po co wiGc_ ja 

miałem jeszcze pisać. Jeśli szuka­
łem czegoś dla niej, to najwyżej mię 
dzy narodami, w nieco metafizycznie 
rozpływającym się "świecie". Tu, na 
miejscu, Polska była zbyt oczywilsta, 
banalna, aby pisać o niej wiersl,Q. 

Tak głosiły pozory, bo naprawdę 
wyobrażenie ojczyzny było po pro~ 
stu zbyt wielkie, złożone, odmienn~ 
od czegokolwiek i inne od tego, ja­
kiego doświadczali, niewiele starsi, 
poprzednicy. Jako zadanie artystycz­
ne było ono dla mnie wówczas czymś 
podobnym do zamarzniętej bur2.Y 
majowej. Dlatego przez całe lata nie 
pOdejrzewałem siebie o wiersze, 
które można by nazwać patrio­
tycznymi, a słowo Polska poja­
wia się dopiero w tomie "Biały blu­
es" w roku 1972 i w wierszu dru­
kowanym w prasie wiosną roku bie­
żącego. W czym innym muszą skry­
wać się cechy kierujące myśl czyta· 
jącego ku wyobrażeniu własnego 
kraju, skoro już kilkanaście lat te­
mu przytrafiła ~ię mojemu wierszo­
wi taka oto przygoda. "Wstążki" wy­
drukowałem w jakiejś literackiej e-

femerydz1e o maleńkim nakladzie 
Wiersz jednak trafił do r.ąk rez

J
' 

sera przygotowującego spektakl 
teatralny z okazji ("z okazJl" 
brzmi dziś równie trywialnie, Jak 
"akademia ku czci" albo "część ar­
tystyczna") święta narodowego i zncl~ 
lazł się w jego programie. Kie:iS 
mnie o tym zawiadomiono, nastro. 
szyłem się (powody w poprzedniUl 
nawiaSie) i wprosiłem na próbę, o .. 
bawiając się różnych rzeczy, a naj_ 
bardziej tzw. montażu tekstów. Tym 
razem jednak obawy były p ł o n n e 
co więcej - aktor mówił wiers~ 
zwyczajnie, czyli dobrze, a siedzący 
przy fortepianie muzyk tak umiejQt. 
nie robił akompaniament, że POCZU-I 
łem coś w rodzaju zadowolenia, a 
może jeszcze czegoś gorszego. Reży_ 
ser przerwał jednak próbę uCiszając J 
pianistę. Aktor dokończył recytacj., 
w ciszy. Podszedł do mnie muzyh.~ 
- Proszę im wytłumaczyć - powie. 
dział wskazując na aktora i reżyse­
ra - że ten refren w pańskim wier. 
szu powstał do muzyki szopeno\\'_1 
skiej, - Nic podobnego - zaprote. 
stowałem. - Jak to, niemożliwe, że 
by było inaczej - wykrzykpął i 
ciągnąc aktora na scenę, powiedzlai 
do niego: - M6w, jak chcesz, i tak 
będzie pasować, bo napisane jest po 
szopenowsku. 

Miał rację. A ja wtedy pOjąłellI 

rzecz najbanalniejszą pod słońcem: 
że nie jestem poetą w ogóle, ale Je­
stem p o 1 s k i m poetą. I nic wię. 
cej. 

HENRYK GALA 
·~~~~mm .. ~ .. aa ...... ~~~=maEa.~~ .......... .a"""~""""""""""""""BL~_~~ 

ŻYCIE TOWARZYSKIE starczało do pierwszego. Co innego Toteż odesłani z kwitkami, jak odwieszenie stowarzyszenia art y-
Chopin; od razu widać, że to oby- rówmez - nie ma co ukrywać stów muzykÓW, kiedy inni ledwo zi-

C
zerwcową wypłatę dostałem 
częściowo w nowych bankno­
tach. Nie powiem, by w krę-

gach zbliżonych do kasy przyjęto ko­
lejne dokonanie Narodowego Ban­
ku całkiem obojętnie, choć - tak po­
prawdzie - nowe dwudziestki z m~­
czennikiem sprawy naszej, Tragut­
tern, wzbudziły zainteresowanie do­
syć letnie. I w rzeczy samej: ostabli 
dyktator Stycznia prezentuje się me­
szczególnie; szczupły jakiś, w okula· 
rach - nie wygląda raczej, by mu 

watel świata całą gębą, jeden z chwilowo całkiem bezrobotni, poda: pią, czy raczej bezprzykładną eks-
wali sobie Wielkiego Pianistę z -rąk pansję eksportową, o której pełno w 

Rys. Marka POlańskieGO 

czwórki czy piątki wielkich emigran 
tów. 

W miarę przybliżania się kolejki do 
okienka rosła pożądliwość, ale 
jak to w życiu bywa - jeden zagar­
nął zwitek papierków z podobizną 
pianisty, inny ledwie dwa upragnio­
ne egzemplarze, a trzeci musiał za~ 
dowolić się, jak co miesiąc, wizerua.­
kiem Pierwszych Władców. I trud­
no tutaj winić pracowników Wyt­
wórni Papierów, bo na pewno do­
kładali starań. 

do rąk, jak po sukcesie w jakiejs gazetach: Mazowsze podbiło Kanadl;, 
HOlimpii" paryskiej... Sląsk zaś zawojował Paryż i Jak:.:; 

- Nareszcie zielone ~ wyrwało jeszcze kraj. 
się znajomemu publicyście, który 0- O tournee natomiast delegacji' n",-
statnio zajmuje się problematyk!\ wod.ziennikarskiej półgębkiem 
międzynarpdową. To znaczy: coś tam jakby - wtrącił się zaprzyjaźnIo-
o nim m.bwią w zagranicznych ro[;- ny kelner. Nie wzięliś~y mu tego za 
głośniach, on zaś ma z tego duzo złe; w końcu po to są przewodnt 
chodzenia. czący Krzyżagórski i sekretarz Fet-

_ Raczej wymienialne _ sprostu- tke, by zamartwiać się niedostatkiel!l 
wał rzeczowo, zaangażowany od publicity. W zgodzie ze staropolską 
niedawna na jego miejsce, pracow- zasadą: "Mam, to piję, nie mam, to 
nik działu indiustralnego. Swoją drc- chlam", zamówiliśmy jeszcze po set-
gą spory talent, zwłaszcza do trud- ce czystej. 
niej szych operacji finansowych. - Nie daj Bóg pracować w sło\\ a: 
Bo spróbowałbyś pan wymienić na - westchnął, cokolwiek melancho-

, ó lijnie, międzynarodowy pubhcysta 
cos st wę... p' ł d b' ł K -o czym pozyczy o leg ego 05-

Nasyciwszy oczy dostojeństwem ciuszkę, wychylił kieliszek i ulotnił 
artysty zabraliśmy się gromadnie dl) . 

SIę· 
odcyfrowywania tekstu na odwroci~. _ Mimo wszystko nie jest najg'J-
Powstał zaraz spór, czy jest to ma- rzej - biegły już lekko błękitniał 
zurek, czy może raczej polonez, jak- - Notowania bywają rozmaite, za 
kolwiek bywalcy giełdy z góry v: leży, z kim przestajesz. Nie ma cv 
kluczali tę możliwość. Rozstrzygnię- sobie zbytnio głowy zaprzątać huś. 
to po staropolsku - zakładem. Osta- tawką koniunktur. - Przyjrzał się 
tecznie stanęło na mazurku, po czym z natężeniem pracownikowi dziaw 
przedmiot sporu powrócił do pań. indiustralnego, po czym zwrócił SIG 
stwowej kiesy. Nawyk do stadnego na powrót do nas: _ Przypomnę pa-
życia raz jeszcze okazał się jednak nom tylko, że przed rokiem czy dwo 
trwalszy od wartości pieniądza. kon- ma mówiło się wcale głośno o wynic.-
tynuowaliśmy przeto mile za- sieniu na ołtarze Traugutta i Witosa. 
dzierzgnięte wątki. oczywiście Wincentego, natomiast o 

- Zwyżka notowań muzyki w Chopinie, Waryńskim i Koperniku 
NBP była właściwie do przewidze- chyba nie. Ja w każdym razie Ale 
nia - ciągnął z filozoficzną zadum1 przypominam ... 
jeden z biegłych, przywołanych Uznaliśmy wobec tego skwapliwie, 
uprzednio dla rozstrzygnięcia sporu. że niezależnie od tego. co tam ko-
_ Wiele oznak na to wskazywało, mu w duszy gra, nie może być pow 
nie zawsze potrąfimy jednak w po- rotu do sytuacji sprzed sierpnia ani 
rę połączyć oderwane, zdawałoby też sprzed grudnia, po czym rozpro-
się, fakty ... - biegły pogrążył się w szyliśmy się po mieście , 
kontemplacji. Zaczęliśmy tedy za­
ehodzić w głowę, czy miał na myśli JAN KWASOWSKI 

~ ~~~~~~~~~ .. .a~=_ .. u. .. ~ .. am .. .ssa~ .. a. ...................... ms~~~UBzm~~=_~~DRBm ...................... ~~ 
pu na świecie. Tę legendę stworzył,. utwory "Nie płacz Ewka" oraz "Pepe 
pisma muzyczne, prześcigające się w wróć", czyli, w pierwszym przypad 

NA PIĘCIOLINII 
komplementach. Sami muzycy, ge- ku, piosenka śpiewana odchodzącej 
nialni wręcz absolwenci amerykań- dziewczynie, zaś według HOłdysa -
skiej wyższej uczelni' muzycz- poświęcona pamięei ~katowany~b 
nej, powiedzieli na konferen- narkotykami gwiazd rockaj druga to 
cji prasowej, że zdają so- song tęskniącego za znikającym szyb-
bie sprawę z braków swojego war- ko z półek sklepowych winem owo-
sztatu oraz niesamowitej wręcz kon- eowym najlichszego gatunku. 
kurencji na tamtejszej giełdaie mu- Słucham .kasety genialnej "Aurac -
zycznej, Grali wspaniale, impqnowa- le", złożonej z wirtuozów instrumełl~ 
li niebywałymi strukturami rytmi- tów, a myślę o Hołdysie i jego szar-
cznymi, ale od tamtej pory więcej o pidrutach. Nie wiem, co "Auracle" 
"Aurac1e" nie usłyszałem, chociaż robi obecnie w USA, czy w ogóle je· 
dosyć pilnie śledzę wydarzenia w szcze istnieje; zastanawiam się, za 

pozo y? 
S

iadając do pisania tego rehe- światowym jazzie i jazz-rocku. czyją przyczyną j,Perfect" jest na 
tonu, kiedy właściwie nie mla- Bodajże dwa lata temu przed ka- świeczniku, o jego płytę długogra-
lem jeszcze żadnego nań pC!- merami naszej telewizji pojawił się jącą biją si~ nastolatki, na koncer-

ankieta czytelników w kilku katego 
riach. Ponieważ nie można zajrzcc 
do kuchni ankietowego interesu, nie 
da się z całą pewnością stwierdzic, 
ile tam jest szczerości, ile zaś samego 
interesu. Znajomość "organizowa­
nia" u nas tzw. list przebojów każe 
mi podchodzić do całej sprawy z dy­
stansem. Otóż w tegorocznej ankie­
cie HPer:fect" oraz skupieni wokol 
niego autorzy i wykonawcy zdecy· 
dowanie wygrali wszystkie katego­
rie za rok 1981. Nie omieszkał tego 
faktu wykorzystać HOłdys' i w Wj· 
wiadzie stwierdził, że nie widzi w 
tym nic dziwnego; on go przewidl!;l.d 
wiele miesięcy wcześniej. Jeżeli je,:;! 
to tylko wiara we własne możliwoś 
ci - z pewnością nie jest ona pod· 
parta umiejętnościami. 

mysłu, zupełnie przypadkowo puści- gitarzysta Zbigniew Hołdys ze swo- tach dochodzi do spazmów i orgii 
lem kasetę magnetofonową amer~ - im zespolem "Perfect" i - po przea- Czy to tylko sprawa tupetu, sily 
kańskiej grupy jazz-rockowej "Aura- stawieniu kilku nie1.ldacznych utwo- przebicia i beźczelnego wmawiania 

!i 
(le" przed czterema laty słuchałem, rów big-beatowych - powiedział, iż wszystkim, że jęst się geniuszem? 

I 
i oglądałem ją na sopockim festiwalu ma najlepszą grupę w Polsce, jedl.ą Wielki szum wokół "Perfectu'l ro· 
"Pop-Session", na który przyjechała & najlepszych w Europie, i w zasa- bi pisemko "Non-Stop", co każe mi 

. tui po wydaniu - utrwalonego w1a- dzie każdy zestaw muzyków, z któ~ przypuszczać, że nie należy w tym 
śnie na wspomnianej kasecie -loug rym przyjdzie mu współpracować. widzieć bezinteresownej miłości. rc-

• playa; młoda, ale już owiana legendą szybko potr.afi osiągnąć sukce3 .. Mi- daktor6w do Holdysa. Otóż w "Non-

Być może w tej chwili muzycy z 
"Auracle" zarabiają na chleb gra' 
~c\c w zespołach stUdyjnych, towarz) -
Izących trzeciorzędnym piosenka­
rzom. A może w jeszcze inny spo­
sób? 

ł najprecyzyjniejszej formacji tego ty. nęły 'miesiące i tymi sukcesami są -Stopie" prowadzona jest co roku ____________________________________________ ~----~----,------------_I----------------------------------__________ ------. JAN JANUSZEK 



o DORĘCZANIU 
PRZESYŁEK 

POCZTOWYCH 

rv obecnych warunkach wojen-
V h gdy sieć placowek pocztowo­

nYc k~munikacY'jnych i połączeń 
tele towych jest niewystarczająca, a 
pocz .. k' h : ba listonoszy wleJ s IC w za-
slU:Sie przedwojenny~ n~~ może być 
Ja rowadzona w )laJbhzszym cza­
z~p zachodzi konieczność doręcza­
sl.e, korespondencji odbiorcom, za-
Ola • • ś' h b 'eszkałym w mIeJSCOWo clac ez 
~~c6wki pocztowej, przez gminy i 
PromadY. Orgo:nizacja. tego. sposobu 
~oręczania oPler~ć SIę wmn~ na 
zasadach następuJących: 

1 Każda gmina jedno wioskowa, 
zględnie w gminach zbiorowych 

~aida gromada, w kt6rej nie m~ 
oczty (urzędu pocztowego, agenCJI 

Pocztowej, pośrednictwa lub do kt6-
Pej listonosz wiejski nie dochodzi), 
r bowiązana jest w oznaczonych 
o rzez starostwo dniaeh wysyłać do 
~rzynależnego urzędu pocztowego 
lub agencji pocztowej (woźpego, 
stróża, stójkę) ~o 0~bi6r korespon­
dencji dla daneJ gmmy lub groma­
dy. Dwie lub więcej ~ąsiadującyc.h 
jednowioskowych gmm względll1e 
gromad mQże się porozumieć co do 
wysyłania na pocztę wspólnego 
posłańca. 

2. Gmina jedno wioskowa względ­
nie gromada wysyłająca posłańca 
zakupuje w odnośnej placówce pocz­
towej książkę odbiorczą, która sta­
nowi dla posłańca legitymację u­
prawniającą do odbioru korespon­
dencji oraz dowód, jakie przesyłki 
rejestrowane lub dokumenty na ta­
kie przeslyki posłaniec otrzymał. 

3. Posłaniec odbiera z placówki 
pl)cztowej i doręcza korespondencję 
tym odbiorcom, którzy nie zastrzegli 
sobie osobistego odbioru korespon­
dencji w odn6śnej ,placówce poczto­
wej. 

4. Za doręczenie- korespondencji 
odbiorcom do domu posłańcy pobie­
rają opłaty w wysokOŚCi ustalonej 
przez rady gminne, względnie ze­
brania gromadzkie. 

' Okólnik Resortu Administ.racji 
publicznej, "LDW" nr 3(1944) 

W SPRAWIE FURMANEK 
SZARWARKOWYCH 

W związku Z WeJSClem w życie 
zarządzenia Ministra Aprowizacji i 
Handlu z dnia 17 lutego br. w spra­
wie obowiązkowych dostaw jaj ku­
rzych dla Państwa, proszę o spo­
wodowanie, by sołtysi poszczegól­
nych gromad wyznaczyli do prze­
wożenia jaj ze zbiornic wiejskich 
do zbiornic powiatowych względnie 
rejonowych - furmanki szarwar-
kowe. I 

Furmanki szarwarkowe należy 
Wyznaczać za opłatą wig stawek 
ustalonych zarządzeniem moim z 
dnia 10 kwietnia 1945 r. [ ... ] w 
sprawie ustalenia stawek wynagra­
dzania za osobiste świadczenia ro­
botnik6w niewykwalifikowanych na 
rzecz Władz Rządowych i Samorzą­
~owych, t.zn. 100 zł za' furmankę 
Jednokonną i 150 zł za furmankę 
parokonną przy 12-godzinnym dniu 
pracy. 

(Pismo okólne wojewody lubel­
Skiego, "L WD" nr 4/1945) 

OMASOWEJ . 
ORGANIZACJI ŻŁOBKÓW 

ł Mini.stcrstwo Pracy i Opieki Spo­
eczneJ wespół ze Związkiem Samo­
~rnocy . Chłopskiej przystępuje do 
żł~~~~eJ akcji organizacji sieci 
w W. w, przeznaczonych dla dzieci 
nad l~ku od 6 mies. do lat 4. [ ... ] 

mIeniam, że: 

l . . 
Cz • Jeden złobek ma być przezna-

ony na 20-30 dzieci, 

ku\ dzieCi przebywać będą w żłob­
C" O godZIn dziennie w czasie pra-
ł matki 

ną3. ~e?Jn żłobek winien przypadać 
skiej a.z le . 12 tYSięcy ludności miej­
lUdnoś . złobek na każde 25 tysięcy 

CJ Wiejskiej. . 

skt~ ~a ter~nie Wojew6dztwa Lubel­
dnia

g 
1 l' wmno być otwartych do 

lPca br. 110 żłobk6w. 

(P' 'łIJno okólne WOjewody lubel-
Skiego, "LWD" nr 51945) 

21 lipc.a 1944 r. - na mocy dekretu Krajowej Rady Narodowej 
w Chełmie powstał Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, tymcza­
sowy org~n władzy wyk~>nawczej w Polsce, pierwszy w naszym kraju 
rew~lucYJny rząd ludowo-demokratyczny. ' 

Pierwsze z~r~ąd:elii~. pismC! okólne. ok?lniki, r~zporząd~enia pre­
zesa Rady Mlnlstrow. instrukCJe, ogłoszenaa obWieszczenia i komu­
nikaty, reg~luj~ce życie społeczno-gospoda;cze na wyzwolonych te­
renach (w?Jewodztwa: lubelskie. białostockie. rzeszowskie i część 
warszawskiego) ukazywały się w ,.Lubelskim Dzienniku Wojewódz­
kim", który zaczął wychodzić we wrześniu 1944 r. 
• Prezent?wane chronologiczne fragmenty tych dokumentów ilustru­
Ją ogrom I różnorodność prac. jakie młoda administracja państwowa 
~usiała podjąć w pierwszych miesiącach organizacji i stabilizacji ży­
cia publ~cznego. 

o POWOŁANIU 
WIEJSKIEJ SŁUŻBY 
PORZĄDKOWEJ 

Celem zaktywi40wania uczciwej, 

O DOKSZTAŁCANIU 
PRACOWNIKÓW 

Istniejąca w Łodzi od l1)aja br. 
Akademia Służby Publicznej (Aka­
demIa Administracyjna) w chwili o­
becnej przystępuje do rozszerzenia 
swej działalności. Wykłady Akade­
mii Służby Publicznej dają doskona­
łą sposobność urzędnikom, pozqsta­
jącym w służbie, do uzupełniania 
swej wiedzy teoretycznej, której" 
dotychczas nie mieli sposobności u­
zyskać. Akademia Służby· Publicz­
nej w swoim programie uwzględ­
nia przede wszystkim przedmioty ~ 
dziedziny wiedzy ;) administracji 
publicznej, a także wiedzę specjal­
ną o ziemiach odzyskanych. [ ... J 

Akademia Służby Publicznej, 
pragnąc uprzystępnić nauczanie jak 
naj szerszym rzeszom urzędniczym, 
niezależnie od stalych wykład6w w 
Łodzi organizuje naukę korespoll-
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W SPRAWIE 
RADIOFONIZACJI KRAJU 

Doceniając znaczenie radiofoniza­
cji kraju i jej rolę w og6lnym dzie­
le odbudowy życia kulturalnego 
odradzającego się Państwa Polskie­
go, Raqa Ministrów uchwałą z dnia 
26.VI.br. postanowiła dokonać tego 
przez udostępnienie naj szerszym 
rzeszom obywateli możności korzy­
stania z radia za pomocą pokrycia 
całego kraju siecią radiofonii prze­
wodowej (jako zasada) i uchylenia 
zakazu korzystania z aparatów ra­
diowych (lampowych i detektoro­
wych). 

R6wnież P.R. przeznaczyło na wo .. 
jewództwo około 150 odbiornik6w 
radiOWYCh bateryjnych o mocy 
wyjściowej 0.8 Wata dla miejsco­
wości nie zelektryfikowanych i 30 
odbiornik6w sieciowych o mocy 
4,5 Wata dla miejscowości zelektry­
fikowanych dla tak zwanego zbio­
rowego słuchania audycji. Wspom­
niane odbiorniki typu pierwszego 
mogą być obciążone 8 głośnikami, 
zaś drugiego 40 głośnikami rozpro­
wadzonymi po domach. Odbiorniki 
te są przeznaczone do małych osad 
i więkSZYCh wsi na terenie woje­
w6dztwa. Obsługiwać je będą soł­
tysi, nauczyciele lub inne osoby 
wskazane przez Rady Gminne. Jest 
to pierwszy etap radiofonizacji prze­
widziany w roku bieżącym. 

(Pismo dyrekeji Polskit>go Radia 
w Lublinie, uLWD" nr 8,19(5) 

i. ," 

pragnącej konstruktywnej pracy 
większości ludności wiejskiej, w po­
rozumieniu z Wojew6dzką Radą Na­
rodową, powołuję do życia we wszy­
stkich gminach wiejskich woje­
wództwa lubelskiego Wiejską Służ­
bę Porządkową. 

Kiero\A..'mka gminnego kierowni­
k6w gromadzkich oraz członków 
wiejskiej służby porządkowej wy­
znaczą Gminne Rady Narodowe w 
porozumieniu ze Stronnictwami 
Demokratycznymi i Z\viązkami Sa­
mopomocy Chłopskiej w taktej licz­
bie, aby 1 członek W .S.P. przypadł 
na 10 do 15 domów. Przy organizo­
waniu Wiejskiej Służby Porządko­
wej należy przeprowadzić akcję 
wyjaśniającą zadania Służby. [ ... ] 

Do zadań Wiejskiej Służby Po­
rządko\-\'ej należy: 

1) W sp6łdziałanie z organami sa­
morządu gminnego przy zaznajo­
mieniu ludności z zarządzeniami 
Rządu i wladz administracyjnych. 

2) Współpraca z wójtem i sołty­
sem przy kontroli ruchu ludności 
_ sprawdzanie kto przebywa i wy­
jeżdża oraz czuwanie, by w danej 
miejscowośCi nie znajdowały się o­
soby niemeldowane (dezerterzy). 

3) Wyznaczanie kontrola wart 
nocnych. 

4) Natychmiastowe informowanie 
organów bezpieczeństwa (Milicji O­
bywatelskiej) o pojawieniu się ja­
kichkol wiek band ze wskazaniem 
kierunku przybycia i odmarszu, 
składu osobowego, uzbrojenia itd. 

5) W spółdziałanie z organami bez­
pieczeństwa i władzami skarbowy­
mi w walce z nielegalnym gorzel­
nictwem. 

6) Czuwanie nad stanem sanitar­
nym wsi. 

Wójt gmin) i kierownik Wiejskiej 
Służby Porządkowej mają obowią­
zek kontrolowania, aby członkowie 
W .S.P. wypełniali należycie swoją 
powinność, Pomocnikiem w6jta w 
tym zakresie jest sołtys każdej _ gro­
mady. 

(Rozporządzenie wojt>wody lubel­
skiego, "LWD"', nr 1/1945) 

' 8i8858'.88888 ., li !li~H 'SiEi , ,~lI8i 88&,' J~,<l<i' 

dencyjną przy pomocy s .... s tematycz­
nie przesyłanych skryptów uzu­
pelnioną terenowymi \\'vjazdami 
profeso'rów Akademii celem prze­
prowadzenia ze słuchaczami repety­
toriów, kolok\\iów, oraz udzielania 
im praktycznych w~,kaz6\Vek - o 
czym po'ucza załączony plan orga­
nizacyjny. Studia w Akademii Służ­
by Publicznej b~dę tr\\'aly d\va lata. 

(Pismo okólne wojewody lubel-
,Idego, "L\VD" nr J21945) 

O PODATKU 
OD WZBOGACENIA 

WOJENNEGO 
Dekretem z dnia l3.IV.1945 r. 

(D.z.U.R.P. Nr 13 poz. 72) ustanowiony 
został na rzecz Skarbu Państwa 
podatek od wzbogacenia wojennego. 
Podatek ten ma charakter wybitnie 
społeczny, dotyczy bo\.\' iem osób, 
które osiągnęły majątek już to dro­
gą współdziałania z okupantem, w 
celu czerpania , korzyści material­
nych, już to drogą spekulacji, a 
zawsze kosztem społeczeństwa. [ ... ) 

Ob. Ob. Starostowie- wezwą Za­
rządy gmin (wójtów) do ścisłego 
wykonywania w tej mierze zarzą­
dzeń Urzędów Skarbowych i usto­
sunkowania się pozytywnie do ze­
brania danych o obowiązku podat­
kowym. 

Zaznaczam, że Ob Ob Wójtowie 
powołani są do wskazania osób, 
które pomnożyły swój majątek, na­
tomiast gdy szacunek czy przyrost 
przenosi 100.000 zł, do Wójt6w nie 
należy. 
Podkreślam z naciskiem. że Ob. 

Ob. W6jtąwie i Sołtysi mogą być 
wzywani do potwierdzenia swoich 
zgłoszeń (w drodze przesłuchania 
sądowego), a za świadomie niezgod­
ne z prawdą zeznania karani, sto­
sownie do przepisu art. 11 powoła­
nego na wstępie dekretu, grzy'wną 
200.000 zł, niezależnie ' od odpowie­
dzialności karno-sądowej . 

(Pismo okól.~ Uuędu Wojew6d1.­
ki~go Lubelskiego. "l.WD" nr 13 
1945) 

Przygotował WIKTOR SZUKIEl 
• R~prod. GABOR LORIN CZY 
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O d kilku dni ma już 11 lat. Wa­
ży niewiele ponad tO kilogra­
mów. Jest filigranowa, niepo-

zorna, ale jak pojawi się na estra­
dzie ... Mariola Wałkuska swym wy­
stępem na tegorocznym Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze zrobiła wrażenie nie tylko na 
setkach zgromadzonych widzów, ale 
także na zespole urowych i nie­
wzruszonych jurorów. którzy przy­
znali jej Brązow~' Samowar. 

- Więc jesteś gwiazdą? 

MARIOLA: - Wcale nie .. Jestem, 
jak poprzednio, z .vykłą dziewczyną 
i uczennicą mojej fajnej babskiej 
klasy w łomżyńskim liceum. Kole­
żanki w szkole na mój powrót z Fe­
sti\.\ralu przygotov, C\}:y kwiaty i tort 
z napisem "Mys.- ka", bo w klasie 
na mnie mówią po prostu "Myszka". 
Musiałam im w szczegółach opowie_ 
dzieć o przebieglJ całej imprezy. 
Tylko dorośli usiłuJą ze mnie zro­
bić gwiazdę. Jak tylko przyjecha­
łam z Zielonej Góry, od razu się 
zaczęło: najpierw było spotkanie w 
KW z sekretarzem 1 wojewodą, póź­
niej nagranie w Białostockiej Roz­
głośni Polskiego Radia. No i to roz­
poznawanie mnie na ulicy przez wie_ 
le osób ... . A ostatnio nawet na dy­
skotekę chcieli mnie wpuścić bez bi­
letu. Z początku trochę mnie to 
wszystko bawiło, ale teraz dener­
wuje. Chcę być normalnym człowie­
kiem, a nie ciągle wyróżnianym, 
dlatego za bilet na dyskotekę zapła­
ciłam tak samo, jak inni. Bawiłam 
się dobrze. Zresztą bardzo lubię 
tańczyć, dużo się śmiać. i to często 
bez powodu, no i śpiewać. 

- Kiedy wyśpiewałaś swoje pierwsze 
nutki? 

MARIOLA: - Dość wcześnie. Wy_ 
nikło to z naszych rodzinnych za­
interesowań: ojciec grał na akor­
deonie, dwaj bracia grają na gita­
rze, a z tego co słyszę w domu, ma­
ma też ma dobry głos i słuch. Ja 
zaczęłam śpiewać w przedszkolu; .b~ł 
to czas "Wozów kolorowych" Maryli 
Rodowicz. Zawsze zbierałyśmy się z 
dziewczynkami na ławce v szatni i 
każda po kolei popiskiwała jakąś 
piosenkę. Ale śpiewałam nie tylko w 
szatni, bo również n~ wszystkich 
przedszkolnych uroczystościach, a 
później, jak się tylko okazało, że po­
trafię, na szkolnych akademiach. W 
drugiej klasie pierwszy raz wystą­
piłam w Konkursie Piosenki Ra­
dzieckiej. Byłam wtedy ubrana w 
białą sukienkę "od przyjęcia" i tkli­
wie śpiewałam rosyjską piosenkę o 
białej brzozie; teraz już nie pamię­
tam nawet tytułu. W trzy lata póź­
niej, na wOjewódzkich eliminacjach 
Konkursu wGrajewie, zajęlam 
pierwsze miejsce, a na okręgowych 

W całości polskiej historiografii 
stosunkowo mały wycinek sta-

I nowią monografie miast, jesz· 
cze mniejszy - dzieje małych mia­
steczek. Złożyły się na ten stan rze­
czy głównie potężne braki w zacho­
wanych materiałach źródłowych, z 
którymi szczególnie ostatnia wojna 
obeszła się wyjątkowo okrutnie. Ma­
zowsze, poza dużymi ośrodkami 
miejskimi, bylo pod tym względem 
szczególnie upośledzone. Tym bar­
dziej więc cieszy fakt, że po wyda­
nej przed kilku laty I części mono­
grafii Łomży (na drugą część z nie­
cierpliwością chyba już z.byt długo 
czekamy), owutomowej monografii 
Grajewa - województwo nasze do­
~zekało się w ostatnim czasie dwóch 
kolejnych: Zambrowa i Kolna. 

Nieżyjący już wieloletni pedagog, 
doktor nauk humanistycznych, Józef 
Stanisław Mroczek, przez długie la­
ta związany z Zambrowem, włożył 
wiele rzetelnej pracy i serca w opra­
cowanie monograf"id tego miasta. któ­
ra - zatytułowana "Zambrów, zan·:; 
dziejów" - ukazała się w początku 
bieżącego roku. wydana przez Ośro· 
dek Badań Naukowych w Białym­
stoku i Łomżyńskie Towarzystwo 
Naukowe im. Wagów, a współfinan­
sowana przez Urząd Miasta i Gmi· 
ny Zambrowa. 

Książka ma wyjątkowo przejrzy­
sty i konsekwentnie realizowany 
plan, jest zwarta, dostatec·"nie zilu· 

stu 

" 

w Białymstoku - drugie, ale nie 
pojechałam jeszcze wtedy do Zielo­
nej Góry. Brakowało mi trochę lat, 
m iałam ich dopiero 12. W następ­
n~'m roku znowu zajęłam pierwsze 
miejsce na wojewódzkich eliminac­
jaCh Konkursu Piosenki Radzieckiej, 
a potem, przez dłuższy czas, nie bra­
łam już w nim udziału. 

- Czyżby, w wynilnf rozczarowań, 

zrodLiła się w Tobie nagla niechęć do 
~piewu? 

strowana zestawieniami i tablicami. 
dzięki czemu materiał w niej za­
warty może być przys\vajany nie 
tylko przez profesjonalistów-history . 
ków. 

Miłość do miasta nie jest tu jednaK 
miłością ślepą, idealizującą obikt u­
czuć. Zambrów, porównywany z in­
nymi ośrodkami dzisiejszego woje 
wództwa łomżyńskiego, jest w niej 
taki, jakim był - małym miastecz­
kiem obsługującym najbliższą, głów­
nie drobnoszlachecką, okolicę, a póz­
niej żyjącym z garnizonu wojskowe­
go. To, co było lepszego czy innego, 
znajduje właściwe proporcje w opi­
sach, ale też i rzeczy mniej budują~e 
nie zostały w nich pominięte. 

Blisko trzecia część książki poświę­
cona jest spra \l\'om dalekiej przesk­
łości - od genezy powstania grodu 
po kres szlacheckiej RzeczypospolJ­
tej; omawia rozplanowanie .. prze­
strzenne miasta i zachodzące w nim 
zmiany, stosunki demograficzne, go­
spodarcze, polityczne itp. Przedłuże· 
niem tej części jest okres rzą<low 
pruskich (1795-1807), Księstwa War­
sza wskiego i Królestwa Polskiego t 
PO\",'staniami narodowymi włącznie. 

Nasz wiek XX. bez strat dla ca­
łosci wiedzy o Zambrowie, obejmu­
je pozostałe 2/3 objętOŚCi książki. O­
mawiając przemiany społeczne i de­
mograficzne oraz gospodarkę, wy­
padki rewolucji 1905 roku i okres l 
wojny światowej, autor zapoznaje 

. czytelnika również' z początkami 
działalności partii politycznych. Pre ' 

"~o 

MARIOLA: - Nie, wcale nie, bo 
dalej sobie podśpiewywałam i mu­
zykowałam . Razem z braćmi zało­
żyliśmy własny zespół. Pojechaliś­
my na Przegląd Zespołów Amator­
skich do O1sztyna i tam zdobyliśmy 
wyróżnienie. Było bardzo śmiesznie, 
bo kiedy ogłaszali wyniki konkursu, 
pytali nas o opiekuna, a że myśmy 
go nie mieli, wywołaliśmy z Widow­
ni mamę. Później zespół wyszedł 
poza rodzinę, licbyl już 5 osób i na­
zywał się "Excess"·. Nie mieliśmy 

-II 
.zentację walk politycznych. charak­
terystycznych dla tego terenu, znaJ­
dujemy w rozdziale omawiającym 
okres międzywojenny. Prosto i bez 
patosu podaje autor wydarzenia z 
lat ostatniej wojny i okupacji, któ­
re przecież są jeszcze bliskie żnacz­
nej części naszego społeczeństwa. 

Książkę kończy omówienie dziejów 
mIasta w Polsce Ludowej, konkre~­
nie - do roku 1975; nieśmiało tylko 
sięga autor w początki kolejnej zmia. 
ny adm1.nistracyjnej, stąd więksZ0ŚĆ 
porównań z omawianego okresu od­
nosi się do tła całego "starego" wo­
jewództwa białostockiego. W tym 
interesującym i słusznie rozbudv­
wanym rozdziale na uwagę zaslugu· 
je opis trudnych warunków tworze­
nia się władzy ludowej na tym te­
renie, przejęcia przez Zambrów roli 
sąsiedniej Łomży, leżącej wówczas 
na linii frontu, a także specyfiki te­
renu tak obfitującego w podziemne 
ugrupowania antyludowe. 

Najbardziej zafascynowało mnie 
szerokie potraktowanie okresu naj­
nowszych dziejów Zambrowa, Ci 
głównie budowy zakładów bawełnia­
nych oraz wpływu tych zakładów na 
ospałe i - wydawałoby się - ska­
zane na wegetację miasteczko. Przel 
wiele lat związane i w jakiś sposób 
żyjące z garnizonu wojskowego 
musiało się przekonać, że lepszy pro­
fit przynosi przemysł. Dodać tu trze­
ba. że nie miał on tu żadnych tra­
dycji ani fachowej kadry. Wydaje 
się, że właśnie takie ,beznamiętne" 
wykazanie trudności zgola dramaty· 

gdzie się spotykać i ćwiczyć, 
zwykle graliśmy w domu. W u 
łym roku, na przeglądZie w Ło 
znowu zostaliśmy wyróżnieni, 
było to już nasze prawie ost· 
wspólne śpiewanie. Zespół się 
padł, bo perkusista poszedł na 
dia. 

- Wówczas prLypomniałaś sobie 
łą brzozę"? 

MARIOLA: - Chyba tak. O 
kursie dowiedziałam się od 
profesorki języka rosyjskiego 
dzień przed eliminacjami. To 
straszna galopada. Musiałam d 
nać natychmiastowego wyboru 
tworów i sama je przygotować. 
cydowałam się na dwie piosenki 
Pugaczowej: "Królowie wszy 
mogą" i "Piosenka o rnnae". Tej 
giej nauczyłam się z płyty, ale s 
pierwszęj nijak nie mogłam zda 
Tuż przed eliiminacjami porato 
mnie koleżanka, która korespondu 
dziewczyną ze Związku Radziec 
go. Melodię znałam wcześniej, \\ 
na rejonowych eliminacjach czu 
się dość pewnie. Zajęłam na 
pierwsze miejsce, to samo na w 
wódzkich, a na centralnych, w I 
wrocławiu, zakwalifikowałam się 
finału Konkursu. Miałam wyjąt 
wego pecha, bo już w Zielonej 
rze, na cztery dni przed eliminac 
mi, zmieniono mi jedną piosen 
Dostałam utwór, którego wcale 
znałam: "Lato w Moskwie", i 
siałam go prawie od razu śpi e 
na przesłuchaniu. Bardzo się bał 
że zapomnę słowa, trzęsły mi 
nogi, ale wszystko jakoś dob 
wyszło. 

- Zatem kiedy wreszci~ dorosłaś, 

razu pojechałaś po samowar. 

MARIOLA: - Nie byłam taki 
pewniakiem, ale mój chłopiec, D 
rek, przepowiedział mi ten "brą 
Zresztą on był moim pierwsz 
nauczycielem. Jeszcze rok tern 
kiedy go nie znałam, byłam sła 
technicznie. On nauczył mnie d 
kładnego wymawania końc6we 
~ddychania prz-eponą, zwracał uw 
gę na to, żeby "iść za tekstem", czy 
starać się go rozumieć. Bardzo 
pomagał w każdych eliminacjac 
bo za wsze we mnie wierzył . Sa 
d{)brze gra na gitarze, więc nasz 
spotkania są bardzo muzyczne. Cz 
sto gawędzimy na ten temat, nagr 
wamy wykonania swoich· utwor6\~ 
a potem rozważamy, jakie popełni 
liśmy błędy. Ostatnio ciągle marz 
nam się takie miejsce w Łomży, 
którym młodzież mogłaby się spaty 
kać i wspólnie debatować, muzyko 
wać, tpiewać. 

Rozmawiała MARIA rOCK 
Fot. GABOR L()RINC 

cznych i stopniowego, ale systematy· 
cznego, rozwoju miasta, dzięki te 
jednej dużej inwestYCji, zasługuje nc 
szczególną uwagę. Mamy tu bowienl 
piękny przykład, jak na oczach jed­
nego pOkolenia "zasiedziały", me· 
wielki gród, a takżeĄego drobnomle· 
szczańska okolica, ulegają stałej, sy, 
stematycznej przemianie nie tylkO IV 

sferze materialnej, ale również oby· 
czajowej i duchowej 

Przy całej dyscyplinie i powścią~· 
liwości, jaką założył sobie autor, nIC 
brak w tej książce tzw. ciekawostek. 
Są nimi między innymi choćby spo· 
ry między mieszczanami Zambrowa 
i Łomży, która - choć bez mur6~\ 
obronnych - rościła sobie przywi' 
leje miast obwarowanych, a takz~ 
porównania wielkości Łomży, Zan> 
browa, Jedwabnego, Wysokiego Ma, 
zowieckiego, Wizny, Sniadowa i sta­
wisk przed wiekami, które dają o~ 
kazję do podumania nad zmiennym. 
losami takich ośrodków. 

Jest to więc książka z dużym ł~' 
dunkiem rzetelnej wiedzy o mieście i 
najbliższym mu regionie, a sposób po 
dania tej wiedzy jest tak przystęp' 
ny (może to wpływ zawodu pedago­
ga), że znajdzie ona na pewno wie­
lu wdzięcznych czytelnikÓW 

MACIEJ BRUDZEWSKI 

Józef Stanisław Mroczek: .. zam br6W; 
zarys dziejów", Białystok J982, str. 193. z 
180. 
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lIlakrama 
Węzła o na~"Yie • .opaska" (ir:ne 

ntowaliśr6f. w poprzedrnch 
pr~~ach) najczęściej używamy 
nU zakończeniu rn~kramy:. _ {fa 
pr;-Yania frędzli, pędzlI, kutasików. 
WIąZ ten cel należy przeznaczyć do­
N3tkOWY sznurek, zakończolIlY na 
~~nym końcu węzłem (nad ręką), 
J odróżnić go od pozostałych 
bY rków na który chcemy założyć 
szou kę o~az koniec sznurka p.rzez­
opa~on~go do wiązania. Z reszty 
nacurka układamy pętlę przylega­
~zną do pozostałych sznurków i 
Jąc z innymi owijamy ciasno 
wr~z od dołu do góry, na.ok.oło. 
k~ń~ówkę sznu~ka prz~ciągamy 
przez pętlę wystającą u g.ory. Aby 

a 

Nie lada warunk.om musiał 
sprostać kandydat na dobreg.o 

męża oto co pisał na ten temat w 
1923 ~. "przewodn,~k kółek i st.owa­
rzyszeń rolniczych . 

Pięć waru~ków musi mieć ~awa: 
ler żeby z meg.o był dobry mąz: aUI 
jednego mniej . Szukaj t-akiego, a bę­
dziesz szczęśliwa. Mu~i być: z~r.o­
wy, uczciwy,. praC?Wlty, pob.oz~y, 
mądry. Nie pISZę mc o b.ogactwIe, 
bogactwo to rzecz do naby~ia, a jak 
mężczyzna ma te wszystkie zalety, 
o których piszę powyżej, to i dobr.o­
byt zdobędzie. 

Zdrowy musi być twój mąż. Jeże­
li ma jaką zaraźliwą chorobę, su­
choty, czy padaczkę" czy raka, czy 
inną jaką, której się mógł w W.oj­
sku nabawie, nie patrz nawet na 
niego, w rodzinie chorej więcej łez 
niż radości, więcej trumien niż 
szczęścia . Chory czł.owiek nie ma 
prawa się żenić. 

Uczciwy musi być twój mąż. Za 

została ona mocno zacjągnięta i 
znalazła się w połowie opaski, na­
leży pociągnąć końcówkę sznurka, 

.oszusta, szachraja, kłamcę nie wy­
chodź, bo ch.oĆ ci teraz słodkie 
słów ka mówi, oszuka i ciebie. Po­
myśl tylko, jakaby tw.oja dola była, 
gdybyś ciągle tylko w strachu żyła, 
czy tez ten twój mąż k.ogo nie okpi, 
co to wstydu m.ogłabyś zaznać za 
niego, a jakiby to był' przykład dla 
dzieci, o nie! Uczciwy musi być twój 
mąż. 

I prac.owity też. Praca t.o boskie 
przykazanie pierwszym rodzicom 
nakazane. Największe majątki pój­
dą na marne, jeżeli próżniak, wał­
koń ma je w ręku, a prac.owity 
czł.owiek i z małego się d.orobi. N~ 
leniucha ty byś prac.ować musiała, 
a że i bez tego będziesz miała eo 
robić w małżeństwie, więc 
szukaj chłopca pracowitego, niech 
SW.oją część .obowiązków w rodzinie 
spełni sumiennie. 

Pobożny mąż to nie znaczy, żeby 
ciągle siedział w kościele. P.obożny 
to taki, co żyje po Bożemu, szanuje 

a 
sa 

eseln 
oc zie 

Skąd się wziął zwyczaj 
strojenia wstążkami samo­
chodu, którym jedzie młoda 
para? W dawnych czasach 
konne wozy, wiozące mło­
dych do ślubu, strojono 
czerwonymi wstążkami i 
majono gałęziami po to, by 
odpędzić urok; ·żeby złe oko 
nie padło na nowożeńców, 
lecz zatrzymało się na deko-

racjach. Był to znany zwy­
czaj w Niemczech, Francji, 
Włoszech, a także w Argen­
tynie. I do dziś nie wyszedł 
z obiegu. Lalkę, którą czasa­
mi nasi młodożeńcy wiozą 
na masce samochodu, przy­
czepia się, na przykład, w 
Argentynie z tyłu, złośliwie, 
parze, która oczekuje po­
tomka. 

na którym jest węzeł nad ręką . 
Końcówki pozostałe z opaski obci­
namy krótko. 

r.odziców, spełnia .ob.owiązki religij­
ne, ch.oĆ raz na rok jest u spowiedzi, 
co wesprze biednego, poratuje 
skrzywdz.oneg.o, co ma serce czułe 
na ludzką niedolę, uszanuje star.ość, 
uśmiechnie się d.o dziecka, nikogo 
nie skrzywdzi, nie upije się, unika 
kłótni i złego towarzystwa, jednym 
sł.owem - zacnym jest katolikiem. 

Mąż twój, dzieweczko, musi być 
też i mądry. Nie znaczy to, żeby 
k.oniecznie szk.oły ukończył, ale mu­
si mieć zdrowy sąd o każdej rzeczy, 
r.ozumne r.ozeznanie, co złe, a C.o 
dobre. Musi we własnym rozumie 
znaleźć obronę przed namową d.o 
złego, przed temi warchołami, gada­
czami, których pełno· kręci się mię­
dzy ludem i bałamucą każdeg.o. kt.o 
się tylko da. Zdrowy rozum wska­
że mu dr.ogę, d.o kogo udać się po 
radę w jakiejś sprawie ważniej­
szej, w sprawie wyborów do rady 
gminnej czy do sejmu, zdrowy ro­
zum wskaże mu, jak~ gazetę czytać, 
jak rządzić się swemi interesami, a 
ty będziesz się czuła bezpieczną i 
spokojną przy b.oku r.ozumneg.o mę­
ża". 

(Z archiwum prasoweg(j­
W. Szukiela) 

krzyiów a 

tYkając bez opamiętania różne bi­
septole i -mycyny, zapomnieliśmy o 
tYm, że najskuteczniejszymi antybio­
tYkami są warzywa cebulowe. Gdy 
spożywamy je na surowo i podczas 
pierwszego posnku~ stają się w6w­
czas najskuteczniejszą bronią przed 
grypą i przeziębieniem. Sok z cebu­
li znakomicie leczy anginę. Cebul.o­
We warzywa, oprócz ważnych d13 
ZdrOWia witamin, zawierają także 
~Ubstancje bakteriobójcze. Wiele le­
g arstw oparto na wyciągu z cebuli. 
ą to przeważnie mikstury stosowa, 

~e ~rzy nieżytach dróg oddechowyci,1, 
k o uszu, schorzeniach przewodu po­

. . armowego, a takźe przy wzdęciach 
19 bjiegUnkach. Leczą również trudno 
o ące się rany, owrzodzenia. Bada­
hia n~ukowe wykazałYł że działają 
n~lllUJąC.o na rozwój raka, szczeg61 
~~ cZo~nek, który nie pozwala rOL-
1i~ać SIę ani d.obrotliwym, ani złoś­
ż Yrn gUzom. Wiadomo powszechnie, 
o~~~bula zr~obiega arterioskler.ozie i 

adaniu się cholesterolu we k 
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POZIOMO: 4) leśna krzewlnka, 
9) gleba piaslrowa z domieszką gli­
ny, 11) zasłużona artystycznie rośli­
na, 13) biega z g·racją, 14) długa do 
siedzenia, 15'} m<Yma go wyp.inać, 

16) część brutto, 17) niejednej Hin­
dusce serce zadrasnął, 18) ponoć 
ma cudowny świat, 19) taniec ra­
czej w~lny, 20) tam pończochy, 21) 
zaliczka. 

PIONOWO: 1') na zupę, ~ psia 
gratka. 3) ... urodzin, ślubu, śmierci, 

2 3 ..... 
7 8 

j......--

I!VI f/a (2 II 
115 

18 -
l 

II 
... 

4) nieźle kica, 5) atrybut górala. 6) 

gorliwiec, 7) ,ewolUCja narciarska, 
8) śmigł.owiec to potrafi, 10) lokum 
szyby, 11a) do dmuchania, 12) kapi­
tan arki, 13) z rozdzia.wiolIlą buzią, 

14) miasto nad Grabi~. 

"EL-TA" 
Wśród Czytelników, którzy w ter­

mmie lO-dniowym nadeślą pod 
adresem redakcji prawidłowe r.oz­
wiązania, rozlosujemy nagrody 
książkowe. 

BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

erlowy 
. tluszcz 

M argaryna, którą tak powszechnie 
dziSiaj stosujemy w żywieniu, 

ma już ponad stuletnią hist.orię. 
Za czasów Napoleona III .ogłosz.ono 
konkurs na wynalezienie tłuszczu, 
który by zastąpił masło. Miał to 
być tłuszcz dostępny dla kiesz.eni 
biedoty miej,pkiej. Zdobywcą na­
grody i patentu wynalazczego zo­
stał Hipolit Mege-Mouries. Nazwał 
swój produkt ,.Perłą", ("Margarita" 
po łacinie "perła"). Uruchomiona 
przez niego fabryczka perłowego 
tłuszczu przyniosła właściciel.owi 
ogromną fortunę. Pierwsze .kostki 
margaryny odznaczały się właśnie 
perłową barwą, ale już wkrótce, na 
podobieństwo masła, zaczęto je bar­
wić na żółto przy pomocy roślin­
nych ing.rediencji. Ówczesną mar­
garynę wyrabiano z łoju wołowego, 
soli kuchennej, potai.u, zmielonych 
żołądków i wymion kmw ch. Te 
ostatnie miały się przyczyniać do 
zamiany tłuszczu woł{)wego w 
sztuczne masło. Ale później te do­
datki wy·rzucono. gdyż nie budziły 
zaufania wśród odbiorców. 

Jak produkowano margarynę? 
Najlepszego gatunku łój, po r.oz­
drobnieniu między dwoma uzębio­
nymi walcami, stapiano, a później 
wlewano do wielkich płaskich na­
czyń. W temperaturze 25 st.opni 
masa tężała całą dobę. Poddawano 
ją prasowaniu, które usuwało za­
warty w niej płyn. Następnie do­
dawano chude mleko i wodę i u­
bijano na emulsję, którą przera­
biano na tłuszcz mniej więcej tak, 
jak śmietanę. Uzyskany produkt 
był tani, ale mało trwały -i mięk.ki. 
Mimo pewnego uprzedzenia 
Francuzi rozwijali produkcję mar­
garyny ze względu na trudności 
aprowizacyjne i wzrastające ceny. 

r 

Na konserwę należy wybrać kala­
fior jak najpiękniejszy, ścisły, bia­
ły. Obieramy go z liści, przycina­
my głąb i - po starannym wypłu­
kaniu - blanszujemy w następują­
cy sP.osób. Do gotującej się W.ody 
sypiemy trochę S.oli (łyżeczka na 3 

. litry) i łyżeczk~ .octu, wkładamy ka­
lafi.ory. Gdy woda zakipi, studzimy 
je w zimnej, po cz)'m przekładamy 
do sł.oików i zalewamy płynem z 3 
l W.ody. 25 g soli i 1 g kwasu cytry­
n.owego. Zamykamy słoje i pastery­
zujemy' przez godzinę. P.o dwóch 
dniach zabieg ten powtarzamy. 

o wiele smac2'Jniejsze będą kalafio­
ry susz.one: główkę starannie roz-
bieramy na pOjedyncze różyczki • 
g.otujemy w wodzie z solą 3--4 mi­
nuty, osączamy i układamy na drew­
nianych, zasłanych słomą, rusztach 
lub sitach. Suszymy w temperaturze 
poniżej 50 stopni. Przechowujemy w 
woreczkach, w przewiewnym miej­
scu. Przed g.otowaniem musimy je 
nam.oczyć, (ij) 
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l ' udzie, ich' twarze - zmie­
niające się co sekundę maski: 
jedlJ,a dla ·zwierzchnika., jedna 

dla przyjaciela, inna dla żony, jesz ­
cze inna - dla proszącego, potrze­
bującego ... Mam 14 lat; obecnie cho_ 
dzę do Liceum Ogólnokształcącego. 
Może bym nie zapisała tych kilku­
nasbl kartek, gdyby nie bunt wo­
bec pustych, głupicn ludzi. Jestem 
zamkniGtą v,,' sobie dziewczyną, rzad­
ko pytD.'n o dr0gę. Wolę sama po­
dejmowa' decyzjE::, gdyż to mnie 
choć trochę usamodzielnia. Poza 
tym przecież każdy człowiek powi­
nien uczyć się na s'.-,:oich błędach. 
Często jestem powoclem ironicznych 
uśmiechów. Przyczyną {"'gO jest 
fakt, że piszę wiersze. 

Zaproszono mnie raz na prywat­
kę. Poszłam; myślałam, że ~ być 

. może , - coś się zmieni. Powitano 
mnie w progu ze sztuczną serdecz­
nością. Weszłam. Było kilka osób. 
Grała zbyt głośna muzyka. Butelki 
napoczętej wódki i wina stały na 
stole ohok popielniczek. wypełnio­
nych petami. W pokoju było szaro 
od dymu papierosowego. Jakaś 
dziewczyna wymioto"\vala. Chłopiec 
o kręconych, czarnych włosach ca­
łował na wpół rozebraną partnerk~. 
K toś inny \·· .. muszał wódkę opierają­
cej się otylej blondynce. Gospodyni 
tej "prywatki" wrz:unęla: - Wiara, 

spój rzciel - zebrani oderwali się 
od swojej ,.pracy". - Przedstawiam 
\\'am prt:yszłą Szyrą.borską. 

Wszyscy parsknęłf śmiechem. 
- Nienawidzę was - powiedzia­

łam zdławionym głosem, szybko po_ 
derwałam się z miejsca i podbieg­
łam do drzwi. Dobrze zbud()wany 
chłopak oparł dłonie po obu stro­
nach przejścia, odcinając mi drogę 
odwrotu. Próbowałam przedostać się 
na drugą stronę. Chłopak złapał 
mnie za v.'losy; zamarłam w boles­
nym uścisku. Wyrwałam się. Czu­
łam, 2:e pukiel moich włosów pozo­
stał w jego zaciśniętej ręce. Wy­
biegając na korytarz usłyszałam 
jeszcze: - Głupia gąska! 
Weszłam do domu; było póino, ro­

dzice i brat już spali. Usiadłam. W 
mojej głowie zaczęły się kłębić mie­
szane uczucia: obrzydzenie, strach, 
nienawiść i litość zarazem. Litość! 
Bo przecież ci ludzie są godni poli­
towania. Mają do niczego nie słu­
;i;ące ręce - jedynie do trzymania 
kieliszka; do niczego nie służące o­
czy - jedynie do oglądania zbioro­
wego sexu, porno w naturze, aktów 
przemocy i brutalności; wreszcie 
mózgi - otępiałe, stare maszyny, 
kupki złomu w młodych głowach ... 

P
rzedpołudnie następnego dnia 
było słoneczne. Pokierowałam 
swoje kroki w stronę parku. 

Będąc jeszcze pod wraż.eniem wczo-

rajszego dnia nie spostr~egłam, że 
obvk mnie, na sąsiedniej huśtawce, 
usiadł chłopak. 

- Cześć, Małgorzata powie-
dział. 
Spojrzałam na niego ze zdziwie­

niem. Skąd znał moje imię? Zauwa­
żyłam, że jego włosy dawno nie wi­
działy nożyczek, a spodnie, które 
miał na sobie, były połatane w kil­
ku miejscach. Nie wyprasowana ko­
szula sięgała prawie kolan. Miał 
szeroką kurtkę koloru ciemnozielo­
nego, a na ramieniu - torbę ozdo­
bioną wisiorami. 

- Wiem, że mnie nie znasz­
przerwał moje obserwacje . ....;. Posta­
ram się wszystko ci wytłumaczyć. 

- Tłumacz powiedziałam z; 
uśmiechem. 

po al.~ . 
I. 
r 

- Wiesz, byłem świadkiem tego, 
co się zdarzyło na prywatce. Wy­
biegłem za tobą, ale to się stało tak 
szybko, że zanim podjąłem decyzję, 
ty byłaś już bardzo daleko. Krysty­
na dała ml jeden z twoich wierszy. 
On jest piękny! Naprawdę d o b r y 
- poprawił. 

Zrozumiałam, dlaczego w moich 
szkolnych brudnopisach wciąż "gu· 
biłam" zapisane kartki. 

- Czy możesz oddać mi ten 
wiersz? -

Chłopak wyciągnął Z kieszeni sta­
rannie złoż.oną kartkę. Wzięłam ją 
i nerwowo rozłożyłam. 

"Często siadam nocą na parapeCie­
okna, 

jak na kraw,dzi przepa§Ci 
gł;ębokiej niczym bezkres 

ciemności. 
Myślę wtedy, co by było . 
gdybym spad la w nią 
pochlaniając całym sercem 

wizerunęk nicości. 
Patrząc tak w ciemność; 

śmierć, 

niczym w życia mego odbicie, 
zastanawiam się, jakie ono jest, 
czy mi go wystarczy choćby na tę 

OdpowiedŹ. 
A jeżeli błądząc po drogach 
znajdę tylko zdziwione i nieme 

. twarze ludzir' 

- Jak ci na imię? 

- Ryszard - powiedział i wfiiął 
moją rękę w swoje dłonie. - Mał­
gosiu, teraz muszę koniecznie już 
iść, mam do zała twi en ia ważną 
sprawę. Przyjdź do mnie jutro o 
17.00, bardzo cię o to proszę - po­
wiedzic~.ł spoglądając mi błagalnie 
w oczy. - Tu masz adres' - podał 
mi malutką kartkę. Zanim zorłen­
towałam się, o co chodzi, on lUZ 
znikł mi z oczu. Na jednej stronie 
był adres, a na drugiej te słowa: 

"Przepraszam, że żyję; 
przepraszam, że istnieję; 
przepraszam, że jestem, 
i kocham, kocham". 

Czytałam je wiele razy w ciągu 
dnia i miałam pustkę w głowie. Co 
mogły oznaczać te pełne pesymizmu 
i samokrytyki słowa? Poczułam sil_o 
ną potrzebę rozmowy z tym dziw­
nym człowiekiem. 

N a drzwiach widniała wizy-
. tówka o kolorze starego złota. 

Nacisnęłam niepewnie dzwo_ 
nek, usłyszałam głuche kroki. Drzwi 
otworzyły się. 

- Cześć! Myślałem, ±e nie przyj­
dziesz. 

- To źle my~lałeś. 
- Rozbierz się. - Ryszard po-

mógł mi zdjąć płaszcz. Weszłam do 
pokoju. -

- Usiądź. Napijesz się czegoś? 
- Herbaty_ 
Gdy wyszedł, myślałam wciąż, jak 

zacząć rozmowę o tej dziwnej 
kartce. Wrócił z dwiema szklankami 
herbaty i postawił je na stoliku. 

- Słuchaj, co mają znaczyć te 
słowa, które napisałeś na kartce z 
adresem? 

- Nie nie mów i proszę, nie 
patrz mi w oczy. Widzisz, może to 
zabrzmi banalnie i nierealnie, ale ja 
zakochałem się w tobie od pierwsze_ 
go wejrzenia. Nie powinno tak się 

stać, gdyż ja nie jestem wart nawet 
jednej części twojej duszy. Nie 
wiem, co zrobić, ż.eby zapomnieć o 
tobie. Powoli dochodzę do wniosku, 
że jest to niemożliwe... Pytasz o tę 

kartkę. Gdybyś mogła mnie choć 
trochę polubić~. widzisz, ja jestem 
narkomanem, a moi bracia są hipi­
sami. Teraz pewnie trzaśniesz 

drzwiami i wyjdziesz. 
Zapanowała cisza. Z jego oczu za­

częły spływać duże, lśniące łzy. 
Choć usta układały się wciąż w ten 
sam uśmiech, twarz była szara i 
skrzyWiona wewnętrznym bólem. 

- Małgosiu, pomóż mi, proszę· 
Siedzieliśmy dłuższą chwilę. Ręce 

Ryszarda w mocnym uścisku obej­
mowały moje ramiona. Łzy, które 
wciąż spływały z jego oczu, przemo­
czyły moją bluzkę. Postanowiłam, 
że mu pomogę. P o m o g ę, ale jak? 

Za pośrednictwem Ryszarda po­
znałam wielu lud~i, którzy 
zbłądzili. Ale nie ma wśród 

nich nikogo, kto by nie pisał wier­
szy, malował, tkał gobelinów, pisał 
piosenek albo nie grał na jakimś 
instrumencie. Każdy z nich coś ro­
bi. Czytają książki, po które ja nig­
dy nie sięgałam, gdyż były dla mnie 
czarną magią; zajmują się psycho­
logią. Dyskutują na tematy Boga, 
przekonań, poetów, literatury, spek­
takli teatralnych, malarzy, muzyki 
(trudnej i pięknej). Jednym słowem: 
są to ludzie wartościowi, ~ecz po­
trzebujący opieki,· Społeczeństwo 
"Ilazwało ich wyrzutkami, wypchnę­
ło na margines życia, choć mają 
c z y s t e s e r c a. Prawie wszyscy 
chcą się wyzwolić z nałogu. Oddają 
się łatwowiernie w ręce lekarzy, 
którzy zamykają ich w zakładach 
wraz z psychicznie chorymi. Ryszard 
był w jednym z tych zakładów 
(tylko dwa tygodnie). 

Postaraliśmy się własnymi siłami, 
by porzucił narkotyki. Poświęciłam 
dla niego cały wolny czas. Wiem 
dziś, co znaczy ból, nienawiść, plotki, 
pogardliwe spojrzenia ludzi. Atmo­
sfera w domu wyglądała jak po wy­
buchu bomby atomowej. Nie obesz­
ło się bez rękoczynów. Jestem czło­
wiekiem, który kocha spokÓj i do­
mowe ognisko, ale nawet to poświę­
ciłam dla niego. Czy żałuję? N I E ! 
Bo dziś mam do kogo się zwrócić o 
pomoc, dziś wiem, w kim mam przy­
jaciół. Nauczyłam się żyć n a p r a w­
d ę uczciwie. 

MAŁGORZATA Z Konińskiego 
Fot. GABOR LORINCZY 

O~powiadając na Waszą notatkę 

zamIeszczoną w 11 numer~e "Kon 
taktów", a dotyczącą przygotowan 
przez pracowników Oddziału Gospo. 
darczego UW w godzinach pracy sa 
li na sesję WRN i pobrania la to 
pieniędzy - Wydział BudżetOWO-Go. 

spodarczy uprzejmie informUje, że 

przeprowadzone . badania spraw~ 

przez Wydział Kontroli l Instrukta. 
żu Urzędu Wojewódzkiego potwier_ 
dziły fakt wypłaty należności pra. 
cownikom Ul wykonywane czynno_ 
ści tak przed, jak i po godzinach 
pracy. 

Powodem wypłaty była sprawa ko. 
ni~czności przygotowania sali w go. 
dz~na~~ rannych przed Sesją, jak 
tez Jej uporządkowania po zakoli. 
czeniu Sesji, ze w.zględu na odbywa. 
jące się na tejże sali zajęCia kultu. 
ry fizycznej. Dodatkową trudnością 
byłO przeniesienie stołów ze stry­
chu nad trzecim piętrem. Fakty te 
potwierdziła dyrekcja Liceum Ogól. 
nokształcącego, pracownicy oraz 
kontrola. 

W tej sytuacji zaszła konieczno~ć 
. zlecen'ia wykonania tych czynności 

przed i po godzinach pracy własnym 
pracownikom, tym bardziej, że zle­
cenie ich innym osobom nastrElczalo 
wiele trudności z uwagi na brai 
możliwości znalezienia zleceniobiOl 
ców i naglący czas. Prace te zlecO!:.) 
pracownikom, do których obowią~· 

ku nie należą te~o rodzaju czynno~. 
ci. 

Wypłata nale~ości miała charak­
ter sporadyczny 1 nastąpiła w sytu­
acji wyjątkowej, w której liczył SIG 

czas przygotowania sali i po zakoń­
czeniu Sesji - natychmiastowego 
jej oddania do dyspozycji LO, tym 
bardzięj że nie można było skorzy­
stać ze sprzętu znajdującego się w 
salach lekcyjnych z uwagi na trwa­
jące zajęcia szkolne. 

Mgr JERZY JUSl' 
Dyrektor Wydziału Budżeto· 
wo-Gospodarczego Urzędu Wo· 
jew.ódzkiego w Łomż~' 

* 
W 13 numerze "Kontaktów" został 

opublikowany list czytelnika, Tadeu­
sza Golińskiego, na temat pracy skle· 
pu WSS "Społem" numer 12 w Łom· 
ży. W związku z tym uprzejmie wy' 
jaśniam, że skargę klienta, odnośnie 
stoiska masarniczego w tym sklepl~, 

• dokładnie zbadano i ustalono: 

- zawyżoną należność za mylnie 
przeważone mięso wyrównano kien­
towi natychmiast po złożonej rekla­
macji, 

- ciągłe kolejki tworzące się przY 
stoisku masarniczym powodują prze· 
suwanie się lady sklepowej, na któ.­
rej stoją wagi uchylne, a te z kolei, 
przez ruch, rozregulowują się· 

Nie usprawiedliwia to jednak 
sprzedawców stoiska masarniczego, 
którzy winni zwracać uwagę na 
działanie wag. W związku z tym t 

kierownictwem sklepu oraz z persO' 
nelem stoiska masarniczego prze­
prowadzono rozmowę i zobowiązanO 
go do częstego kontrolowania spraW' 
ności wag uchylnych_ Ponadto, za 
niewłaściwe użytkowanie urządzeń 
wagowych, postanowiono personel~> 
wi tego stoiska potrącić preIJllę 
za czerwiec. 

Pracowników Obrotu Towarowe~o 
zobowiązano również do wzmożenia 
kontroli nad pracą stoiska masarni> 
czego. 

Inż. IRENEUSZ CHROSTOWSJtI 
Prezes Zar'ldu ty 

WSS "Społem", Oddział w LoIJl 
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zwie "Gesapirym combi", zniszczyli 
część upraw, bowiem specyfik ten 
można' stosować tylko przed wzej­
ściem roślin. 

• Miejscowy SKR przedWcześme 
i beztrosko pozbył się mniejszych 
ciągników; większe, stosowane obec­
n;e przy opryskach, niszczą uprawy. 

• W Stypułkach Borkach nie 
wszy scy są zadowoleni z przepro­
'.vadzanej we wsi melioracji. Wu.ęk­
szość chciałaby odłożyć prace do 
czasu, aż sprzątnie z pół przynaj­
mniej zboże. 

SOKOLY. Sąd konkursowy Ogól­
nopolskiego K<)mitetu F JN po raz 
drugi przyznał gminie pierwsze 
miejsce w województwie i nagrodę 
\\ YSOkOSC1 dwóch milionów złotych 
w konkursie "Gmina - Mistrz Go­
spodarności" . 

• SKR w poprzednim roku odbyl 
żniwa pięcioma snopowiązalkami~ 
w tym roku dysponuje już tylko 
dwiema. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa rozpoczęła 
prace inwestycyjne w nowym osied­
lu o roboczej nazwie: Centrum im. 
gen. Władysława Stikorskiego. Za­
kład Gospodarki Terenami przejął 
w tym roku 5 działek o powierzchni 
1,2 hektara, na których usytuowane 
zostaną 4 budynki mieszkalne oraz 
pawilon handlowy. Obecnie na włas­
ne mieszkanie oczekuje 286 człon­
ków i 614 kandydatów Spółdzielni. 

• Ukazał się biuletyn informa­
cyjny dla aktywu i POP miasta i 
gminy Wysokie Mazowieckie. Zna­
leźć w nim można m.in. informacje 
na temat prac OKO N -u oraz opinie 
POP o deklaracji ,,0 co walczymy, 
dokąd zmierzamy". 

22.VII TV 28.VII 
CZWARTEK 22 lipca 1982 r. 

PROGRAM I. 9.00. Teleferie: "Przygoda za przygodę", "Załoga Błękitnej Mewy", 
,Diabelska wyspa". 10.00. Estrada Folkloru. 10.30. W Starym Kinie: Jadwiga Andrze­
ie\liska - "Dwa oblicza gwiazdy". 11.30. Trzy tańce polskie. 11.45. Uroczysta Od­
',rawa Wart. przed Grobem Nieznanego Zołnierza w Warszawie. 12.4$. Dziennik TV. 
-13.00. "Droga na zachód" - polski film fabularny w reZ. Bohdana Poręby. 14.25. 
Wanda Chotomska: "Muzyka pana Chopina" - widowisko słowno-muzyczne. 15.05. 
, Od melcdii do melodii". 15.30. "Szli na zachód osadnicy". 16.00. "Wawelska opo­
wieść" - film dokumentalny. 17.00. "Jerzy Milian zaprasza". 17.30. "W rocznicę 
Lipca" - program dokumentalny. 18.00. "Jakże nie kochać tej ziemi" (Kołobrzeg 
82) - widowisko muzyczne. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15 .. ,Jest War­
~za ,"a" - piosenki Bogusława Klimczuka. 21.25. "Co mi zrobisz jak mnie złapiesz" 
- polska komedia filmowa w re:1:. Stanisława Barei. 23.05. MelOdia na dobranoc. 

PROGRAM II. 10.30. W Starym Kinie: Jadwiga Andrzejewska - "Dwa obUcza 
g\\ia,zdy" (wersja dla niesłyszących). 14.30. "Plus Ultra znaczy więcej niż dosko­
nały" (1). 14.40. "Kazimierz Wielki" - polski film fabularny. 17.20. "Pługiem czy 
!{arabinem" - program publicystyczny_ 17.50. Turniej rycerski - transmisja z zam­
ku w Golubiu-Dobrzyniu. 18.30. "Plus Ultra zna.czy więcej niż doskonały" (2). 
19.00. Zespół "Maanam". 19.30 Dziennik TV. 20.15. Rozmowa dnia. 20.25. Pieśni i bal­
lady rycel·skie. 20.45. "Swiadkowie". 21.00. Reportaż !Hmo~ o wojennej miłości. 
21.20 ROK 1944 - polskie pieśni żołnierskie. 
prĄ TEK 23 lipca 1982 r. 

PROGRAM l. 8.50. Zniwa 82. 9.00. Teleferie: "Listy z lata", "Grzybobranie". 16.40. 
Program dllia. 16.45. Kwadrans z "Artelem". 17.00. Dziennik TV. 17.30. "Janosik" (5) 
- .,Tancowali zbójnicy". 18.30. Wieczorynka. 19.00. "Przyjemne z pożytecznym". 
19.30. Dziennik TV. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30. "Chanuma" (2) - radziecka ko­
media filmowa. 21.35. "Wieczory lipcowe" - program publicystyczny. 22.00. Dzien­
nik TV. 22.20. XXV - w~dkarskie - "Spotkania z balladą".23.00. Melodie na do­
brnnoc. 

PROGRAM n. 17.50. Wystąpienie ambasadora Egipt.u. 18.00-19.00. Telewizja Łódź 
na antenie "DwÓjkl". 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00-21.20. Tele­
wizja Poznań na antenie "Dwójki". 20.00. Tańczy balet Teatru Wielkiego w Po­
maniu. 20.05. "OrzeJ i korona" - o początkach państwa polskiego. 20.25. Poczet ge­
nerałów wielkopolskich - Ignacy Prądzyński. 20.50. Zbiory Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk. 21.10. Tańczy balet Teatru Wielkiego w Poznaniu. 21.20. Dia­
logi polityczne. 21.50. "Camping, camping" - komedia Obyczajowa produltCji NRD. 
. ,OBOT A 24 lipca 1982 r. 

PROGRAM l. 8.25. Program dnia. 8.30. Tydzień na działce. 8.50. Zniwa 82. 9.00. 
Teleferie: "Sobótka" oraz film z serii "Załoga G". 10.30. Tylko dla kibiców. !Z.50. 
"Galatea" - film muzyczno-baletowy prod. ZSRR wg "Pigmaliona'" Bernarda Shawa. 
t3 .45. ..Z dala od kraju" - wojskowy film doltumentalny. 15.05. Filmy Stanisława 
szwarc-Bronikowskiego. 15.50. "Zdarzenia" - program publicystyczny. 16.20. Dzien · 
nik TV. 16.40. 7 anten. 17.40. "Express Wiedeń-Budapeszt" - groteska kryminalna 
prod. węgierskiej. 18.30. Trybuna poselska. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik TV, 
20.15. "Tamte lata, tamta dolina" (11) - "Złote czasy". 21.05. Program reporterów. 
21.45 . .,Transit" - film baletowo-rozrywkowy. 22.20. Dziennik TV. 22.40. Kino Nocne: 
"MiodOWy miesiąc" - duński dramat obyczajowy. 

PROGRAM n. 14.00. Studio 2. "Honor" - film animowany prod. węgierskiej. 14.10. 
.. Co to jest?" - teleturniej dla dzieci. 14.30. ,.Kwartecik" - fjlm animowany. 14.40. 
" Zatrzymane w kadrze" - przedstawia Ryszard Wójcik. 15.10. "Lena na Brodwayu" 
- program rozrywkowy. 15.40. Mot.osprawy. 16.10. "Na morzu" - 3 ode. serialu 

I. Dwaj Kapitanowie". 17.20. "Działania i słowa" - teleturniej. 17.45. "Boogie" - film 
a nimowany. 18.00. "Lecznicza moc grzybów". 18.30. "Budka suflera" - program roz­
r ywkowy. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewizji~ "Miej-

I 
sce l'ektorskie" w reż. WOjciecha Solarza. 21.30. Klub Filmowy: "Kieszonkowiec". 
22.45. "Swiatlo i cień" - groteska animowana prod. węgierskiej. 

' IEDZIELA 25 lipca 1982 r. 
PROGRAM I. 7.20. TTR: "ZajęCia wakacyjne", sem. III. 7.30. TTR: "Własne pa­

sze", l'iem. V. 8.00. Nowoczesność w domu l zagrodzie. 8.20. "Tydzień". 9.00. Kino Te­
le{erii: "Grzeehy dzieciństwa" wg noweli Bolesława Prusa. 10.05. Program dnia. 
10.10. ,.Z drugiej strony ekranu". 10.30. "Wielkie miasta świata" - San Francisco. 
11.30. Estrada Folkloru. 12.00. Dziennik TV i magazyn "Swiat". 12.45. Tele\"l'1zyjny 
Klub Hodowców Zwierząt. 13.15. "Bratysławska Lira 82" - program rozrywkowy. 
14.00. W Starym Kinie: "Czarna perła" w reż. Michała Waszyńskiego. 15.35. "Lek­
sykon pols}~iej muzyki rozl'ywkowej". 16.00. "Jutro poniedziałek" - magazyn rodzin­
ny. 16.35. "Wielka miłość Balzaka" (1) - "Nadzieje i upokorzenia" w reż. Wojcie­
cha Solarza, 17.30. KołObrzeg 82 - "Zołnierskie przygody Tomaszka Pogody". 18.50. 
,Pro.-te pytania". 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Nagich przyodziać" 
- dramat prod. włoskiej (wg Pirandella). 22.05. Sportowa Niedziela. 22.35. "Rzecz 
o Edwardzie Szymal1skiłn". 

PROGRAM II. 12.25. Program dnia. 12.30. "Wyspa jak wulkan gorąca" - pro­
gram o Kubie. 13.00. Militaria, obronność, nowoczesność - "Rakiety". 13.30. Pro­
gram lokalny. 14.00. W Starym Kinie: "Czarna Perła" (dla niesłyszących). 15.20. 
STUDIO 2. Na dobry początek. 15.25. Filmy wesołe i krótkie - "Czarodziejska ość". 
15.35. "Bractwo ~elaznej szekli" - program Krzyszt.ofa Baranowskiego. 16.25. Ka­
lejdoskop Kino-Oko: "Zegnaj słoniu" i "Mieszkańcy żółwich wysp". 17.10. Kabaret 
Ol~i Lipińskiej - "Komisja". 18.00. Stereo i w kolorze" - recital Chopinowski El­
Zb~ty SteIańskiej-Łuk0wicz. 19.00. "RockowL~o" - muzyka młodej generacji. 19.30. 
DZlennik TV, 20.15. Finał indywidualnych mistrzost.w świata na żużlU. 21.10. ",Nie 
Odwracaj się, to nie wrócisz" - reportaż filmowy. 22.05 ... Saga rodu Rius" (2). 
23.05. STUDIO 2 na dobranoc. 

PONIEDZIAŁEK 26 lipca 1982 r. 
PROGRAM I. 8.50. Zniwa 82, '.00. Teleferie; spot.kanie w Białym Dworku ~ oraL 

.. S~aleństwo Majki Skowron". 15.55. NURT: "Innowacje edukacyjne". 16.25. Program 
dnia. 15.30. "Krąg" - magazyn harcerzy. 17.00. Dziennik TV. 1'1.30. ~,Janosik" (') -
"Worek talarów". 18.15 .• ,Pejzaz nieznany" - film przyrOdniczy. lS.3!}. WIeczoryn­
ka. 19.05. Echa stadionów. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Rolnicze rozmowy. 20.25. Teatr 
Telew\zJi - .Tan Potocki: "Parady" w reż. Krzy~ztofa Zaleskiego. 21.20. "Swiat 
1 my". 21.50. Dziennik TV. 22.15. Melodie na dobranoc. 

PROGRAM n. 17.25. Program dnia. 17.30. Program lokalny. 1.1.00. Temat, tygodnia. 
18.15. "Merkury z sentymentem - po roku" - program puhncystyczny. 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.5o. Dziennik TV. 20.00. "Dobry wieczór, tu Interwizja". 21.50. "Mer­
kury z sCl).tymentem - po roku" (2). 

WTOREK 27 lipca 1982 r. 
~ROGRAM I. 8.50. Żniwa 82. t.ilO. Tełeferie: "Trzy chrząszcze". 16.40. Program 

d~la. 16.45. Kwadrans z "AI·telem". 17.00. Dziennik TV. 17..30. Interstudio - "Repu­
bhka Elitoń:ska". 18.00. "Krzy2ówka" ,...;. teleturniej. 11.10. "Moje miejsce na .ziemi". 
1~.30. Wieczorynka. 19.05. "Skarbiec". U.30. DzieJlńik TV. 20.15. "Oaz~" - francllski 
~llm Obyczajowy. 21.40. Rolnicze rozmowy. 21.50. Dziennik TV. 22.10. "Pierwsze kro-

reformy" - program publicystyt.~ny. 22.40. Melodie na dobranoc. 
PROGRAM n. 17.25. Pro~ram dnia. 17.30. ~sp6tnione Uczucie" - rumufaski filDI 

obyczajowy. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Wtorek Melomana. 
Zl.OG-:-22.15. Wieczór Filmowy: przegląd filmów Tadeusza Makarczyńsklego, .. Aktual­
nOŚCI sprzed lat" 1 filIn na dobranoc - "Robinson". 22.1~. Kwadl'ans z .. Artelem". 

SRODA 28 lipca 1982 r. 
PllOGRAM I. 8.50. ~nha.'a 82. 5.00. Telelerie: .,Towarzystwo tlzepakowe" oraz film 

~ serii ~,Mlś Kuleczka". 10.00. Jak wprowadzać reformę gospOdarczą. 11$.10. NURT; 
"CYW~izacja i kultura wsp6łczesnJl". 16.40. Program dnia. U.OO. Dziennik TV. 17.30. 
J~~Wlk" (7) - "Beczka". 18.\3. Od melodii do melodii. 18.30. Wieczorynka. 19.~. 
t,"acńskle wspomnienia" - program wojskowy. 1.9.30. Dziennik TV. 20.15. Rolni(!ze 
!:!>Zln?wy. 20.25. "Potwarz" - węgierski film fabularny. 22.00. "Moje miejsce na 
"Leml". 22.20. Dziennik TV. 22.45. Melodie na dobranoc. 

r 

• NIKT NIE TYPOWAŁ WŁOCHÓW NA MISTRZÓW ŚWIATA 
• ANI JEDNEGO KUPONU Z PRAWIDŁOWO WYTYPOWANYM 
SKŁADEM WIELKIEJ CZWÓRKI 
• TYLKO PIĘĆ OSÓB W POLAKACH UPATRYWAŁO ZDOBYWCOW 
SREBRNEGO MEDALU 

Uczestnicy konkursu nie okazalj·się gorsi od uznanych ekspertów: 
nikomu nie udało się prawidłowo odpowiedzieć na wszystkie pytania. 
Tylko trzy osoby widziały Włochów w wielkiej czwórce, ale nikt nie 
typował ich na mistrzów świata. Jedynie trzynastu osobom udało się 
,,,trafić" po dwie drużyny, które zajęły pierwsze miejsce w ćwierćfina­
łach. Aż 60 proc. u'czestników konkursu na mistrzów typowało Brazy­
lię, 15 proc. drużynę RFN-u, po 8 - Z,wiązek Radziecki i Hiszpanię, 6 
- Argentynę, po jednej osobie - Belgię i Polskę. Osiem osób w Po­
lakach widziałcł wicemistrzów, a tylko pięć typowało biało-czerwonych 
na zdobywców srebrnego medalu. 

W tej sytuacji nagrody - piłki z podpisami reprezentantów Polski 
na Mundial ES PANA '82 i barwne albumy "Sport w naszym życiu" 
- rozlosowaliśmy właśnie wśród tej piątki. Ślepy los podzielił je w 
następujący sposób: JANINA WiŚNIEWSKA z Wygody, LECH CYM­
KOWSKI z Łomży oraz WITOLD MODZELEWSKI z Paproci Dużej 
wylosowali piłki, natomiast IRENIE RYBAŁTOWSKIEJ i JAROSŁAWO­
WI SZYMAŃSKIEMU z Łomży przypadły albumy. Ponadto cała piątka 
otrzyma książki o tematyce sportowej, foldery, proporczyki i breloki. 
Gratulujemy! 

Do końca lipca nalJrody można odbierać w sekretariacie redakcji. 
Po tym terminie prześlemy je pocztą. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: rec: tal po­
etycko-muzyczny "Na pastwę ciszy" 
(Teatr RSTK z Warszawy, muzyka Ren­
ryka Alberta) - Klub -Galeria. 22 VII 
godz. 20.00; podsumowanie konkursu po­
etyckiego (w Klubie "Stale Zajęcie"), 
22 VII, godz. 11.00; maraton fiilmowy Joh­
na Rustona (W Klubie "Stale Zajęcie"), 
24 i 25 VII, godz. 17.00 i 19.00 ("Skarb 
Sierra Madre", "Sokół Maltański" - 24 

VII, "Skłóceni z życiem" i "Noc iguany" 
25 VII). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: dyskoteka 24 VII, godz. 18.00 

MiejSko-Gminny Dom Kult ury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: festyn rekrea­
cyjny zbija-rrie kręgli, podnoszenie 
ciężarka (17,5 kg), rzuty ringo do celu 
l inne (w parkU przy muszli koncerto­
wej), 22 VII, godz. 13.00; dwa mecze pil­
ki nożnej (na stadionie miejskich) 22 
VII, godz. 15 .00; występ zespołu estrado­
wego "Rezonans" (Miejsko-Gminny Dom 
Kultury), 22 VII, godz. 17.00: zabawa lu­
dowa' (w muszli koncertowej), 22 VII, 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: spotkanie z weteranami ruchu 
robotniczego (Dom Kultury), 21 VII, godZ. 
17.00 ;recilal poetycko-muzyczny "Na pa­
stwę ciszy" (Teatr RSTK z Warszawy), 21 
VII, godz. 18.00, program autorski Jana 
Jaworskiego. Dyskoteka, 22 VII. godz. 
19.00; igrzyska kolonijne dzieci (na boisku 
Szkoły Podstawowej nr 4) , 24 VII, godz. 
10.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szumowie: 
recital poetycko-muzyczny "Na pastwe 
ciszy", 21 VN, godz. 14.00 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury W No-

wogrodzie, akademia z okazji Swięta 
Odrodzenia Polski. 22 VII, godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 

Płotku: zabawa ludowa (Klub "Ruchu"), 
22 VII, godz. 17.00; lozgrywki sportowe 

między drużynami z terenu gminy (na 
boisku szkolnym), 22 VII, godz . 1200. 

Gminny Ośrodek Kultury w Korzeni­
stem: gry i zabawy na boisku z d l.ieć­

mi (Klub "Ruchu"), 22 VII, godz. 17.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Stawiskach: mecz piłki nożnej oldboyów 
(na stadlOnie miejskim w Stawiskach), 
22 VII, godz. H.OO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: konkurs rekreacyjny dla uczestni­
ków kolonii letnich w Kolnie, 24 VII, 
godz. 15.00 ;ludowa zabawa (oa boiSkU 
ZSZ w Kolnie), 22 VII , godz. 18.00 . 

WYSTAVłY 
Biuro Wystaw Artystycznych - Salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwonej 19 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
1.2-18, w wolne soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): .. Warszawska grafika barw­
na" - wybór prac ze zbiorów Centralne­
go Biura Wystaw Artystycznych w War­
szawie. 

Klub-Galeria, Pl. Zeglickiego (czynny 
codziennie w godz. 12.00-18.00): "Mor­
gowniki 82" - wystawa poplenerowa 
(czynna od 9 VII). 

Klub "Stale Zajęcie", ul. WOjska Pol­
skiego l (czynny codzienrue w godz. 
9.00-21.00, w wolne soboty I niedziele w 
godz. 13.00-21.00): wystawa fotograficzna 
pof.-więcona muzyce w Stanach Zjedno­
czonych. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło l (czynne codziennie - oprócz 
poniedzIałków, wtork9w i dni poświą­
tecznych - w środy i piątki w godz 
10.00-18.00. w czwartki j soboty w godz. 
10.0(}-16.00. w niedziele w godz. 11-17): 
"Wytwórczość domowa. Kurpiowska 
Puszcza Zielona" - wyroby z drewna, 
tkaniny oraz plecionkarstwo. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciecbanowcu (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków I dni po­
świątecznych - w godz. 9.00-16.tfO): 
"Umowy przedślubne" - czasowa wysta­
wa dokumentów historycznych z akt ro­
dziny Ciecierskich; wystawa rzezby por­
tretowej Jana Slusarczyka l Alfonsa Kar­
nego. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom1y: 
wystawa malarstwa Czesława OZlewe­
czyńskiego (W ramach Wojewódzkle~o 
Przeglądu Amatorskiej Twórczości Pla­
'Stycznej), czynna codziennie oprócz so­
bót t nledziel - w ~odz 8.00-17.00 

no'Wości Woje",ódzkiej 
Biblio eki Publicznej 

lrwin Shaw: "Pogoda dla bogaczy", tom Dl. PIW, Warszawa U82. Z niecierpliwoś­
cią oczekiwana przez czytelników kontynuac)a dzieła sławneg<? amerykańskiego 
autora, powieści rozpopularyzo.wanej na śv,rlecle pl'zez se.rtal t.el~wl7:yjny. Dalsze los) 
rodziny Jordachów przedslaWlone prżez Shawa, znaczme r6:auą Slę od zaprezent.o­
wanych w wersji t'ilmowej. TWÓT<:Y d~'~giej części serialu stworzyli bowiem własną, 
nie uzgodnioną z autorem poWieŚCI, Wl.ZJę· 

.,Strofy o teatrze. Antologia" ... Iskry", warszawa ~982. Kol~jna ,Pozycja serii, w któ­
rej ukazały się już m.in. antologie utworów o kWIatach l zwlerzętach, tym razem 
opracowana i opatrzona posłowiem przez Katal'~ynę Madon i Piotra Mltznera. Obej­
muje utwory poet6w polskich, począwszy od ReJa. 

Andrzej DUdziński i Jonasz Kotta: .,Księga zdziwień". Wydawnictwo Literackie, 
Krak6w 1982. Moc dobrego humoru i w słowach, i w rysunkach, a dodatkowo -
przyjemne dla oka .i. ciekawe rozwiązania graficzne. Autorzy "Księgi zdziwień" prze­
kornie óedykują ją "wbzystklm tym, którzy już dawno przestali się czemukolwiek 
dziwić". 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego nr AM 553i-82 na nazwisko Miszalt 
lrma Jadwiga. 

K 3'hI7-1 

stego nr Aro 32213ł4 na nazwisko Kowal­
czyk Wiesław 

K 3096-1 
M-2 Olsztyn zalD~el.ię na rÓwllorzędl.e 
w ł.om1y. Wia(ll)mn~ć: LOn\La, tel. 57-23. 

K 3095-1 
SJ<RADZIONO '.1 x}a:'kc do dowollu OS')­
olstego nr Am 4227(14 na nazwisko Ba;­

PROGRAM IL 1'1.55. Program dnia. 18.00. Telewizja Sz~cin na antenie .. Dwójki". 
1~.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00-22.15. Telewizja Katowice na ante­
~lie "Dwójki". %0.00. Reportat z Międzynarodowego Festiwalu Teatrów Lalek w 
e~kU-Białej. 20.40. ,.Interpelacje i decyzje" - l'eporta:G rUmowy. 20.55. Gra Eu­

~;OlUsz Modli~zewski. 21.15. Zawody jeździeckie O Puchar Telewizji Katowice. 21.50. 
v II Konkurs Piosenki Czec;kiej i Słowackiej - Ustroń 82. I K 3094-1 ' ZGUBIONO Ą'kladkę _do dowodu osobi-

bara Swidcr~l,;.. . 

". 
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H istoria l\Iuleum Oiabłó\\ w 
Kownie (Llte\\ ska. SHH) jest 

l'ównie nietypo\\.'a, Juk jego z.biory. 
Pom~'słodawcą, zalożycielem ; zb ie ­
l'aczem był profe '01' .\ntanus L.lDuj­
di na\'icius - historyk 31.tuki i ma'­
larz. Zgromadził on 23 kolekcje z 

eksponatami T. wielu zakątków 
świata. ,O po\\'staniif lhioru kn\I.)' 
legenda. której mot~ wcm pn.t'wod­
nim jest trzynastka. 

Profesor mial przyjaciela-duchow­
nego, na którego kazania zjeżdżali 
się ludzie z odległych okolic. Nigdy 
jednak nie sluchał ich Żmujdi<:'na­
vicius. Nagabnięt) przez kaznodzie­
ję. miał po\viedziec "Nic mogq. dia­
beł mi nie poz\\'ala, gdyż mOjemu 
życiu nieustannie towarzys7.y. trzy-' 
naątka. Dwie ostatnie cyfry z daty 
moich urodzin rla.ią liczbę trzynaś­
cie, podobnie ja k dwie pierwsze, po-

jak ga 
I się z d-.al.-

W racał Cygan do rodzinnej \\ ioski 
z odpustu w Mąkolicach. Ciężko 

mu było na sercu, bo akurat r.aszly 
go mysli o tym, co go czeka, kiedy 
przyjdzie do mistrza. Robił za CL;e­

ladnika u kowala, co nie było spra­
wą łatwą. Kowal krótko trzymał v 
garści pomocnika, \\ ,Yciskal ostatnie 
poty, a nagradzał skąpo. Nie zby':' 
wało Cyganov..'i ani na pieniądzach, 
ani na stra\vie. J ednym slo\\'cm 
wiódł żywot lichy i godny ubolewa­
nia. 

Zatopiony w niCwesolvch mvślach 
wkroczył na polanę i nag-le spośtrzegl 
jakąś dziwlJą po,'tać. Na pniaku 
wśród porqb) sil"dział skurczony 
człeczyna . .spod li !>iegiego odzienia 
w~ zierala kosmata noga z kopyt­
kiem, a ze zmierzwionej czupry l.y 
śmieszne roiki <: terczały. W mig Cy­
gan pojął -LC z dialJłem ma do czy­
nienia. Nie był on jednak straszny 
w porównalliu z przewrotlloscią HU­

strz:l kowala. Tote~ rezolutnie go 
PO\ itał i o :.;dro\' ie zapytał. Diabli­
sko widocznie bylo w podobnym do 
Cygana nastroju, bo z miejsca wdał 
się z kowalczykiem ", rozmov,'ę. U­
powicdział, jak nędzne życie tv pieK­
le v{jedzie, jakie ci(;gi od Lucyper ... 
zbiera za słabe v,;yniki w zdobywcl­
niu duszyczek, jak jest maltretowa­
ny, ~iedy bez zdohytego cyrografl.. 
do pIekła wraca. 

Zal się Cyganowi diabla zrobiło. 

Łączone z dniem urodzin. Ale to nie 
'.\ szystko. Trzynastego poznałem 
moją żonę, trzynastego przyszła na 
swiat moja córka". 
Pamiętając o tej rozmowie, przy- . 

jaciel-duchowny ofiarował profeso­
rowi diabla ze zbiorów ko -· cielnych. 
I tak się zaczęło. 

Zbiory gromadzone były przez 
szescdzicsiąt lat, a ich przewodn : ą 
M) ;;lą pozostała wła~;nic trzynastka. 

I 
Znajduje się w nich kilkana~cie 
kompl tów zawierających po 13 

ł sztuk. N<l półkach stoją diab1y afry-

r kańskie. chińskie , japoIlskie, wiet­
namskie, chimera z Notre Dame, in-

diaóskie to~emy, bles:...- polskie, czes­
kie, niemieckie, włoskie. kubańskie 
i greckie. W~ród zbiorów znajduje 
siq tak,rc serwis, który profesor 
otrL:yma] w osiemdziesiątą rocznicę 
urodzin. Każdy talerz z tego serwisu 
ozdobiony jest motywami diabelski­
mi i wyobraża 13 lat życia profeso­
ra, a główny półmisek zawiera de­
d. kację i odę na cześć posiadacza 
kolekcjl. 

W zbiorach wydzielono również 
diabły-zabawki dla dzieci. Osobną 
półkę zajmują diablice; stanowią 
jednak mniejszość, bo\-viern diabeł 
jest z pewnoscią rodzaj u męskiego! 

Objął mocnym ramieniem \\ strząś a -
ne placzem barki diabliska i raL;em 
nad podlym losem zaplakali. Nagle 
Cyganowi przysz1a myśl do glo\vy, 
jak tu diabłu przyjść z pomocą, i za= 
ploponował że mu duszę sprzeda. 
aby ten z pustymi rękami do piekła 
nie \Hacal. Tylko na moment radoś­
cią zajaśniały żółte ślepia diabła. 
lecz natYChmiast żałośnie zaskomlał, 
pięścią \v chudą piers uderzył i od­
rzeki: - Nigdy, bracie. tyś mnie jak 
brata potraktował, a ja miałbym Clę 
na pieklo skazać? Już ja sam wolę 
cierpieć. 

Długo jeszcze nad wspólnym lo­
sem biadolili i doszli do wniosku, ze 
biednemu zawsze wiatr w oczy WIe· 
je. Kiedy pierwsze kury zapiały, mu 
sieli się rozstać. Każdy z nich po­
szedł swoją drogą i tak jeszcze raz 
solidarność \vyrobników prywatę 
z\vyciężyla. 

MINI-KABARET 

L () 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

SENSACYJNY 

DlA LSKIE 
OBRACHUNKI 

Cztery znajome diabły, Von Brok, 
Siennica, Nurziczek i Narwiański, 
ulokowały się na topieliskach tuż 

• pod Czarkówką Dużq i Malą w 
gminie Perlejewo. W rozległych ba­
jorach moczq swoje zablocone ko­
pyta i cuchnące ogony. Gadają o 
tym i owym, a głównie o przygoto­
waniu do żniw, za które na tych te­
renach odpowiada Nurziczek. 

NURZICZEK (bierze do ręki grud­
kę ziemi): - Spokojna głowa, nie 
mogą przebiegać normalnie ani, tym 
bardziej, radośnie~ Ludzie siarczyś­
cie klną po chałupach, aż miło slu- _ 
chać, bo albo słońce tygodniami zie­
mię praży, albo gwałtowna ulewa 
zboże kładzie, że tylko ręce zała­
mywać, znaczy: zacierać. 

SIENNICA: - To zasługa niebios, 
nie twoja. Czego sam dokonałeś? 

NURZICZEK: - Mam trudny te­
ren. Każda chłopska dusza jest tu 
bardzo uparta i bogobojna, fio grze­
chu ciężko namawialna. Ale już 
swoich ustawiłem w ciechanowiec­
kim geesie i w perlejewskim eskae­
rze, aby żadnych narzędzi i części 
zamiennych do maszyn nie sprowa­
dzali. Wprawdzie to anielskie nasie­
nie wymyka się na obcy teren, do 
Siemi.atycz, ale zadepeszuję do Bu­
żańskiego, żeby je stamtąd popęd1Jil. 
Postarzał sie, biedaczek ... 

NARWIA:&SKI: - Nie wykręcaj 
się ogonem. Trzeba było spowodo­
wać zamknięcie granicy gmin, nie 
musiałbyś teraz zwalać swojej nie­
udolności na nieobecnych. 

diabel 
nie Ipi 

VON BROK: - Trudny teren, po­
wiadasz? Ha, żebyś tak spod ogona 
Belzebuba do końca piekła nie wy­
lazU Ja mam u siebie Jabłonkę Koś­
cielną i nie narzekam. Trzymam 
chłopstwo w garści od l~t, 'czego 
dowodem ich rogate dusze. Niczego 
nigdy nie uradzą, bo wiecznie się 
kłócą· 

NURZICZEK: - 0 , o! Właśnie to 
jest dobra metoda: skłócić każdego 
z każdym, a także wszystkich ze 
wszystkimi. Taki rozsiewacz wapna, 
dzięki moim podszeptom, SKR wy­
najmował do rozsiewania piachu na 
drogach! Chłopi tak mięsem rzucali, 
jakby już nasiał dobrobyt. Dalej: 
za moją sprawą ciechawwiecki gees 
sprzedaje nawozy raz na kontrak­
tację, raz bez ograniczeń. Chyba nie 
muszę wam mówić, co rolnicy naj­
chętniej zrobiliby z prezesem? A ja­
kie sukcesy mam w niezaopatrywa-

r niu perlejewskich sklepów w pod­
sta wowe produkty żywnościowe! 

VON BROK: - Owszem, wy­
punktujemy te fakty w raporcie. 
Ale jeśli nie zadbasz o to, aby 
C z ark ó w k a była C z a r t ó w k ą, 
za karę kościelnym zostaniesz i bę­
dziesz proboszczowi służyć. 

NARWIA:&SKI: - I nie gadaj 
nam o trudnym terenie. Przez dłu­
gi czas nie było tu naczeln.ika, bo le­
żał w szpitalu. Nowy dojeżdża z 
Siemiatycz. Rano w Urzędzie chłopi 
z w.łasnej wold. wzywają nas na po-
moc! . 

VON BROK: - Pora na podsumo­
nie. Gdzie znikł, do stu par aniołów, 
Siennica? 

SIENNICA: - Kukuryku! (wysk.a­
kuje z chaszczy machajqc połciem 
wędzonki). To jest dobra czarcia ro­
bota! Nawet psy nie zaszczekały, 
gdy ją podbierałem. Br~cia, wytęż­
cie teraz swój węch! 
Diabły pociągajq nosami, po czym 

kierujq się tO pobliskie oLszyny. 

POMIOT I SPOI:..KA 

I 
n ie był to nikt z latarką, bo co by 
o tej godzinie robił z dala od drogi. 
Zegnała się wiele razy, modliła, ale 
ogień szedł dalej. 

Przy tym miejscu zdarzało się lu-

Do~rĄtEM 
-1tl~;:,of(A] IJ t E 

SrPJltSLYtES 

JAN WOJTCZUK, sołtys wsi By" 
bytki: - Było to kilka lat temu. 
Kto nie wierzy, niech zapyta Jadwi­
gi Grabowskiej. Na Swięcenicy, 
krótkim odcinku drogi między By­
bytkami i Lazami, widziała ona du­
żą ognistą kulę, która późnym wie-

dziom wiele różnych wypadków. 
Zimową porą rzadko kto tędy prze­
jechał sankami bez wywr6cenia się· 
Powracającego z wesela gospodarza 
z pobliskiej wsi coś tak okręciło, ie­
sanie wywróciły się do góry płoza­
mi. Jemu nic się nie stało, ale przez 
całą noc drogi do domu szukał. (Władysław Wójcicki: "Kl('chdy") czorem chodziła po polu. Na pewno 
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1. Ma oczy płonące i w mńcach - od 

nocnego hasania - pod ot."zamL 
Z. Jeśli ma córki, szybko i dobrze 

wyda je za mąż, a te będą miały po­
rody l'ekkie i bezbolesne. 

3. Nie cheąc na wszystkich oczami 
rzucać czarów, często w rozmowie 
swoje paznokcie czyŚCi lub ogląda. 

4. Umie ogień ze wszystklego wykrze­
sać. 

5. Kocha zl.ola, pieniądze l wszelkie 
dobra tego świata, a te jej się nad po­
dziw tTzymają. 

6. Spotyka ją zawsze traglczny koniec 
w myśl porzekadła: "poszła do diabła" 
lub .. diabll ją wzięli". 

'T. Po śmierci czarownicy straszy w 
domu~ w którym tyla. 
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